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(P) Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz zwiedzają górnicze osiedle mieszkaniowe w Łęcznej. 
Fot. CAF — Walczak

17 bm., przed zbliżającym się świętem Odrodzenia Polski, 
I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek 1 prezes Rady Mini­
strów — Piotr Jaroszewicz przebywali na ziemi lubelskiej, zie­
mi Manifestu Lipcowego.

gór- 
Lej- 
woj. 
K\V

E. Gierek 1 P. Jaroszewicz 
w towarzystwie ministra 
nictwa — Włodzimierza 
czaka oraz gospodarzy 
lubelskiego: I sekretarza
PZPR — Władysława Kruka 
i wojewody — Mieczysława 
Stępnia, zapoznali się z prze­
biegiem prac przy budowie 
szybu 1, 2 i 3 kopalni pilotu- 
jąco-wydobywczej w Bogdan­
ce, na terenie Lubelskiego Za­
głębia Węglowego.

Głębienie dwóch szybów roz­
poczęto tu w 1975 r„ a już w 
styczniu i w marcu bieżącego 
roku w obydwu dotarto do pier­
wszego węgla. W szybie drugim 
osiągnięto obecnie głębokość 866 
m. w pierwszym — około 760, 
w trzecim zaś tzw. wydobyw­
czym — 270 m. Kopalnia w 
Bogdance powinna być urucho­
miona na początku przyszłego 
pięciolecia i będzie dostarczać 
docelowo 3,6 min ton węgla 
rocznie.

Rzeczowa debata załóg robotniczych
Obrady sesji KSR

(P) Aktywność załóg w do­
skonaleniu gospodarki i funk­
cjonowania przedsiębiorstw 
najdobitniej przejawia się w 
działalności samorządów ro­
botniczych.

Zasadę tę potwierdza przebieg 
sesji Konferencji Samorządu 
Robotniczego, które cechuje 
szczera i rzeczowa debata nad 
sprawami najlepszego wykona­
nia rocznych zadań społeczno- 
-gospodarczych, podniesienia 
efektywności gospodarowania i 
dalszej poprawy warunków so­
cjalnych pracowników. Sesje 
potwierdzają rolę i znaczenie 
robotniczej samorządności we 
współdecydowaniu o podstawo­
wych problemach przedsię­
biorstw.

Z udziałem członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepre­
miera — Mieczysława Jagiel­
skiego, obradowała 17 bm. KSR 
w Chodzieskich Zakładach Por­
celany i Porcelitu w Chodzieży, 
woj. pilskie. Załoga zakładów 
wykonała zadania I półrocza br. 
Na podkreślenie zasługuje 
zwiększenie dostaw wyrobów na 
rynek krajowy o ponad 14 proc, 
w porównaniu z I półroczem 
ub. roku. Pomyślnie wykonane 
zostały również zadania ekspor­
towe.

Wyniki te osiągnięte zostały 
przy istnieniu zmniejszonego za­
trudnienia. Powodem niedoboru 
w zatrudnieniu — jak podkreś­
lano w dyskusji — jest fluk­
tuacja kadr, zwłaszcza młodych 
pracowników. Dlatego też na 
pełne wykonanie zadań duży 
wpływ miały przedsięwzięcia 
organizacyjno-techniczne.

W czasie dyskusji wskazywa­
no również na szereg niedociąg­
nięć, które wymagają usunięcia. 
Szerzej trzeba podejmować 
m.in. różne formy działania na 
rzecz maksymalnego podnosze­
nia jakości produkcji. Bardzo 
ważną sprawą — jak wskazy­
wano — jest także racjonalne 
zużywanie drogich, niejedno­
krotnie importowanych, mate­
riałów i surowców. Wiele uwa­
gi poświęcono problemom osz­
czędności energii.

Nad sposobami nadrobienia 
zaległości produkcyjnych a

Gorąco witany przez przedsta­
wicieli samorządu i mieszkań­
ców I sekretarz KC PZPR i

Kraj przed Świętem Odrodzenia

Uroczyste sesje rad narodowych • Proce społeczne w lipcowym
(P) Zbliża się 22 Iipca — święto Odrodzenia Polski, 34 rocz­

nica urodzin ludowej ojczyzny. Rozpoczęły się uroczyste sesje 
rad narodowych i komitetów Frontu Jedności Narodu, na któ­
rych dokonywana jest ocena dorobku poszczególnych regio­
nów i całego kraju po VII Zjeżdzie i II Krajowej Konferencji 
PZPR.

Dla uczczenia święta Od­
rodzenia zainaugurowany zo­
stał w woj. chełmskim „Ty-

I półrocza radzono podczas se­
sji KSR w Zakładach Celulozo­
wo-Papierniczych im. J. March­
lewskiego we Włocławku. W 
czasie obrad, w których uczest­
niczył sekretarz KC PZPR Zdzi­
sław Żandarowski, podkreślono 
konieczność dokonania istotnej 
poprawy w dyscyplinie i wyko­
rzystaniu czasu pracy, wdraża­
niu do praktyki pomysłów i 
wniosków racjonalizatorskich.

Niedobory w produkcji papie­
ru i celulozy — jak wskazywa­
no — spowodowane zostały 
przede wszystkim brakami ka­
drowymi, nierytmicznymi do­
stawami surowców, a także 
trudnościami transportowymi, 
wynikającymi z niedostatecznej
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Urządzenia komunalne ★ Nowe źródła 
lecznicze ★ Rozwój badań naukowych 

Szczawnica w rozbudowie
Informacja własna

(A) Szczawnica była ostat­
nio miejscem .ważnego wyda­
rzenia. Złożyli tam podpisy 
pod umową w sprawie współ­
działania wojewoda nowosą­
decki Lech Bafia i dyrektor 
Zjednoczenia „Uzdrowiska 
Polskie” Zdzisław Szambor­
ski.

Uzdrowiska 1 lecznictwo u- 
zdrowiskowe — to ważna dzie­
dzina gospodarki tego woje­
wództwa, tu znajduje się 
czwarta'część krajowej bazy u- 
zdrowiskowej. Jak najwłaściw­
sze wykorzystanie istniejących 
możliwości, osiąganie postępu 
wymaga skoordynowanych dzia­
łań — stąd umowa.

Umowa przewiduje konsulta­
cje przy opracowywaniu no­
wych, wieloletnich i kierunko­
wych planów rozwoju woje­
wództwa — x zapewnieniem 
rozbudowy 1 modernizacji u- 
zarowisk. A jest w wojewódz­
twie nowosądeckim poza Szcza-
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premier zwiedzili pierwsze osie­
dle górnicze w Łęcznej. Miej­
scowość ta w przyszłości stanie 
się stolicą Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego. Tylko w tym pię­
cioleciu wybuduje się tu 1750 
mieszkań, a w 1980 r. powinna
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

dzień czynu lipcowego”. W 
pracach społecznych na rzecz 
macierzystych zakładów oraz 
miejsc zamieszkania, zapowie­
działo swój udział ponad 25 
tys. mieszkańców wsi i miast. 
Aby godnie przywitać święto, 
mieszkańcy woj. siedleckiego 
przystąpili do upiększania 
swoich miast, wsi 1 zakładów 
pracy.

Hawańskie spotkanie przyjaciół

— Nawet bywalcy najbardziej 
uroczystych Imprez w Akade­
mii Wychowania Fizycznego, w 

wnicą i Krynica i Rabka, a 
także szereg mniejszych uzdro­
wisk.

Szczególna uwaga będzie 
zwrócona na ochronę środowi­
ska naturalnego, budowę urzą­
dzeń komunalnych, mieszkań i 
obiektów usługowych z u- 
względnieniem potrzeb lecznic­
twa uzdrowiskowego, poszuki­
wanie nowych źródeł leczni­
czych, rozbudowę bazy zabie­
gowej i diagnostycznej, rozwi­
janie badań naukowych.

Ponieważ obie strony są zain­
teresowane w realizacji tej u- 
mowy, istnieją realne szanse, 
że przyniesie ona wymierne 
korzyści.

Umowa opiera się zresztą o 
mocną podstawę, jaką daje wy- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. S

Dziś 8 stron

Otwarcie Muzeum Hymnu Narodowego
Przemówienie Henryka Jabłońskiego

(P) 17 bm. W Będomlnie k. 
Kościerzyny odbyło się uro­
czyste otwarcie Muzeum Hy­
mnu Narodowego oraz patrio­
tyczna manifestacja społeczeń­
stwa ziemi gdańskiej z okazji 
święta Odrodzenia i 60 rocz­
nicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości. W uroczystości 
wziął udział przewodniczący

Henryk Jabłoński 
spotkał się z przedstawicielami 
świata nauki Trójmiasta

(P) 17 bm. członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński spotkał się w sali Po­
litechniki Gdańskiej z przedsta­
wicielami świata nauki Trój­
miasta. W spotkaniu uczestni­
czył I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Tadeusz Fiszbach.

Naukowcy z ośmiu wyższych 
uczelni woj. gdańskieeo. pla­
cówek PAN oraz instytutów 
resortowych przedstawili bo-ta- 
ty dorobek miajscowegą środo­
wiska naukowego w życiu spo­
łeczno-gospodarczym kraju i re­
gionu. Zakres podjętych i pla­
nowanych do realizacji orać ba­
dawczych. jak podkreślano, w 
szerokim stopniu 
obsianie program 
uchwałami XII 
KC PZPR.

Zabierając głos na zakończe­
nie spotkania H. Jabłoński wie­
le "wrsi poświecił komplekso­
wości nauki, a zwłaszcza zagad­
nieniom koordynacji badań na­
ukowych w rozwiązywaniu na 1- 
ważnieiszyoh problemów '-r~?u. 
Ma *o wielkie znaczenie dla po­
myślnego rozwoiu ojczyzny, 
roli 1 miejsca Polski we współ­
czesnym świacie. Przewodniczą­
cy Rady Państwa podkreślił 
m.in; potrzebę pogłębienia 
związków wszystkich dziedzin 
nauki w celu tworzenia coraz 
lepszych warunków dla pełne- 
PO tt* «T>O?e-
czeństwie socjalistycznym.

(PA*7)

uwzełednlą 
nakreślony 

Plenum

W przededniu święta w 
Elblągu zostały 17 bm. przeka­
zane do użytku 3 nowe, ważne 
dla regionu obiekty: wiadukt 
drogowy, łączący miasto z szosą 
E-81 Warszawa — Gdańsk, sta­
cja obsługi i sprzedaży samo­
chodów „Polmozbytu” oraz te­
lewizyjny ośrodek nadawczy II 
programu.

Liczne zespoły robotnicze na 
Pomorzu przyspieszają tempo 
prac na budowach. Przykładem 
może tu być ważna dla uspraw­
nienia ruchu komunikacyjnego 
w Bydgoszczy estakada, która 
połączy już w najbliższym cza­
sie dwa duże osiedla tego mia-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

z Januszem Zaporowskim 
komendantem przedfestiwalowego Zlotu 

Przodowników Pracy, Hauki 
Wyszkolenia Bojowego
takiej oprawie jeszcze jej nie wi­
dzieli. A przecież AWF ma już 
w historii ruchu młodzieżowe­
go swój udział. Tu obradował 
II Zjazd ZMP, tu mieszkali u- 
czestnicy V Festiwalu, którego 
gospodarzem była Warszawa. 
Teraz, w lipcu, Żlot„.

— Wyróżnienie, jakie zawsze 
w lipcu przypada najlepszym, 
czyli uczestnictwo w spotkaniu 
przodowników pracy i nauki, 
w tym roku jest wyróżnieniem 
szczególnym, bo popartym man­
datem na XI Festiwal Młodzie­
ży i Studentów, który w histo­
rii festiwalu także wart jest 
opatrzenia przymiotnikiem 
„szczególny”. A to z kilku po­
wodów. Nigdy jeszcze, w żad­
nym spotkaniu nie brała udzia­
łu tak szeroka reprezentacja 
młodzieży ze wszystkich kra­
jów naszego globu.

Trudno statystyką udowad­
niać masowość ruchu festiwa­
lowego. ale w hawańskim spot­
kaniu weźmie udział ok. 20 
tys. młodzieży, a organizacje 
już nawet zliczyć trudno. To 
zaś, że Festiwal odbywa się na 
Kubie, ma swoje ogromne kon­
sekwencje. Nie myślę oczywiś­
cie o argumencie w postaci do­
minacji liczebnej przedstawi­
cieli Ameryki Łacińskiej, ale o 
dominacji pewnego odległego 
od nas sposobu widzenia wielu 
problemów współczesnego świa­
ta. W związku z tym staramy 
się jak najlepiej poznać sytua­
cję w krajach rozwijających 
się, walczących.

i

CENA 1 ZŁ

Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński.

Przed dworkiem, w którym 
przed 230 laty urodził się wielki 
syn ziemi kaszubskiej, patriota, 
wybitny żołnierz i polityk ge­
nerał Józef Wybicki zgromadzi­
li się weterani ruchu robotni­
czego. kombatanci, przedstawi­
ciele zakładów pracy Wybrzeża, 
młodzieży, mieszkańców rejonu. 
Obecny był I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku — Tadeusz 
Fiszbach oraz dowódca Mary­
narki Wojennej wiceadmirał 
Ludwik Janczyszyn. Orkiestra 
reprezentacyjna jednostki Obro- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z o%rad egzekutywy KW PZPR

Progcam rozwoju kuśtury
Informacja własna

(R) Województwo radomskie 
posiada opracowany program 
rozwoju kultury i sztuki na 
łata 1S78—83. Realizację tego

Za 10 dni rozpoczęcie
XI Światowego Festiwalu 
w Hawanie

w fe- 
polity- 
sporto-

Przygotowania 
polskiej młodzieży

(P) Za 10 dni — 28 lipca — 
rozpoczyna się w Hawanie XI 
Światowy Festiwal Młodzieży i 
Studentów, w którym weźmie 
udział 450-osobowa delegacja 
polskiej młodzieży, uczestniczą­
ca obecnie w trwającym od ty­
godnia w Warszawie festiwalo­
wym Zlocie Młodych Przodow­
ników Pracy, Nauki i Wyszko­
lenia Eojowego.

Gościem uczestników zlotu 
był 17 bm. zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Łukasze­
wicz, który zaznajomił się z 
realizacją programu warszaw­
skiego zgrupowania delegatów 
oraz ich przygotowaniami do 
bezpośredniego udziału 
stiwalowych imprezach 
cznych, kulturalnych, 
wych.

W czasie spotkania z 
tami J. Łukaszewicz 
aktualne zagadnienia 
ideowo-politycznej PZPR, scha­
rakteryzował problemy walki 
ideologicznej we współczesnym 
świecie, wskazał na najważ­
niejsze procesy polityczne za­
chodzące na arenie międzyna­
rodowej i odpowiedział na licz­
ne pytania młodzieży. Najwię­
cej uwagi poświęcił tvm spra­
wom, które wiążą się bezno- 
średnio z XI Światowym Festi­
walem Młodzieży 1 Studentów 
„Hawana 78”, podkreślając przy 
tym odpowiedzialność spoczy­
wającą na tych, którzy z man­
datu młodego pokolenia Pola­
ków jadą na Kubę, bv godnie 
zaprezentować Socjalistyczną 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

delega- 
omówił 

pracy

Trudno nam czasem pojąć 
skalę spraw, jakie tam się dzie­
ją, przystawić je do naszych 
europejskich miarek. Zupełnie 
zaś wyjątkowe znaczenie ma, 
zwłaszcza dla młodzieży z tam­
tego rejonu świata to, że Festi­
wal odbywa sie na Ku­
bie. Fakt ten najdobitniej 
potwierdza, w jakim kierun­
ku zmierza historia. Kuba 
to dla aspiracji, dążeń młodych 
tamtej części globu ważny ar­
gument, dowód na słuszność 
drogi walki o wolność, nieza­
wisłość, dowód sensu wiary w 
postęp, solidarność, sprawiedli­
wość.

— Nie tylko młodzieży z kra­
jów Ameryki Łacińskiej po­
trzebna jest wiara w słuszność 
walki o prawdy, które dla na­
szej młodzieży są naturalne i 
oczywiste.

— Taki jest m.in. cel Festi­
walu — istnieje potrzeba wy­
kazania, zadokumentowania 
przez całe postępowe młode po­
kolenia woli walki o wartości, 
które najlapidarniej zawiera 
festiwalowe hasło — „O anty- 
imperialistyczną solidarność, 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. S

Minął miesiąc pracy 
na pokładzie zespołu orbitalnego 

Radzieccy kosmonauci kontynuują badania
MOSKWA (PAP). Jak in­

formuje agencja TASS z O- 
środka Kierowania Lotem, za­
kończył się miesiąc pracy Wła­
dimira Kowalonoka i Aleksan­
dra Iwanczenkowa na pokła­
dzie radzieckiego zespołu or­
bitalnego.

W poniedziałek zakończono 
pierwszy technologiczny ekspe­
ryment na urządzeniu „Krlstał”, 
które zostało dostarczone na 
stację „Salut-6” statkiem trans­
portowym „Progress-2”. Celem 
eksperymentu było uzyskanie 
półprzewodników. Obecnie na 
pokładzie zespołu orbitalnego 
działaja dwa urządzenia techno­
logiczne — „Spław” i „Kristał".

17 bm. kosmonauci wykonali 
prace remontowe, załadowali a- 
paraturę do przyszłych ekspe­
rymentów. W drugiei połowie 
dnia zaplanowano kolejny eks­
peryment 
rządzeniu

Według 
dycznej i 
zdrowia i 
smonautów jest dobre. Często­
tliwość tętna u dowódcy statku 
wynosi 65. a u Inżyniera pokła­
dowego — 60 uderzeń na minu­
tę. ciśnienie odpowiednio — 
12(765 i 139/60 mm słupka rtęci.

technologiczny na u- 
„Spław”.
danych kontroli me- 
raoortów załogi, stan 
samopoczucie obu ko-

programu na bieżącym etapie 
ocenianą w dniu 1/ bm. ni po­
siedzeniu egzekutywy K\7 PZPR 
w Radomiu. Obradom przewod­
niczył I sekretarz KI/ PZPi’. 
Janusz Prokopiak, a uczestni­
czyli: z-ca kierownika Wydzia­
łu Kultury i Sztuki KC PZPR 
Józef Trzciński oraz kierownik 
departamentu Ministerstwa 
Kultury i Sztuki Włodzimierz 
Sandeeki. W posiedzeniu egze­
kutywy uczestniczył wojewoda 
radomski Roman Maćkowski.

Dla podniesienia ogólnego po­
ziomu kulturalnego mieszkań­
ców woj. radomskiego podjęto 
wielokierunkowe działania. Po­
wołanych zostało wiele nowych 
placówek profesjonalnych, jak 
Teatr Powszechny, Muzeum 
Wsi Radomskiej, Biuro Badań 
Dokumentacji Zabytków, roz­
szerzono bazę instytucji kultu­
ralnych, zarówno w miastach, 
jak i na wsi, otwarto nowe od­
działy Muzeum Okręgowego i 
podjęto tworzenie galerii i zbio­
rów problemowych. Wśród wie­
lu nowych inicjatyw na uwagę 
zasługują stałe akcje upowsze­
chniające jak: „Krajobrazy
kultury miast i wsi” oraz fes­
tiwal „Młodością silni”. Zie­
mia radomska przedstawia sze­
roko swój dorobek w obchodach 
poświęconych różnym regionom, 
jak organizowane Dni Powiśla, 
Kochanowskiego, Kolberga, Pu­
szczy Kożlenickiej. Wiele też 
organizuje się imprez o charak­
terze ogólnopolskim.

W ocenie i w dyskusji pod­
czas obrad egzekutywy stwier­
dzono, że trudniejszym znacz­
nie zadaniem jest prowadzenie 
codziennej systematycznej pra­
cy we wszystkich placówkach 
i ogniwach działalności kultu­
ralnej. Chodzi o tą, aby wśród 
szerokich mas budzić zaintere­
sowania oraz nawyk uczestni­
ctwa w kulturze, 
wśród ludzi młodych. Doskona­
lenia kulturalnych form wy­
maga współpraca placówek i 
ich oddziaływanie na załogi fa­
bryczne, młodzież szkolną oraz 
przybliżenie działalności kultu­
ralnej do osiedli. Przez stałe 
wielokierunkowe działanie
kształtować się będzie i podno­
sić poziom kulturalny miesz­
kańców, włączając jak najszer­
sze rzesze społeczeństwa do 
współuczestnictwa w ogólnokra­
jowej kulturze, (n)

zwłaszcza

Informacja własna
(R) Odświętny wygląd przy­

biera Radom przed 22 Lipca. De­
korowane są frontony domów, 
zakłady pracy. Pracownicy 
wszystkich instytucji starają 
się, aby w zakładach i przed­
siębiorstwach znajdowały się 
akcenty Lipcowego Święta. Rów­
nież w zakładach obserwuje 
się wzmożoną aktywność ludzi 
pracy, oddawane są do użytku 
nowe obiekty.

Odbywają się również spotka­
nia przedstawicieli wojewódz­
kich władz polityczno-admini­
stracyjnych z młodzieżą przeby­
wającą na obozach i zgrupo­
waniach. Wczoraj, 17 bm. sek­
retarz KW PZPR — Krystyna 
Firmanty wzięła udział w spot­
kaniu w Lipinach, gdzie prze­
bywa młodzież na obozie przy­
sposobienia obronnego. W ra­
domskim kinie „Hel’’ w spot­
kaniu z junakami OHP, którzy 
przyjechali do Radomia z róż­
nych województw, uczestniczył 
sekretarz KW partii — Tadeusz 
Wesołowski, natomiast wicewo­
jewoda Eugeniusz Jędrzejewski 
był gościem junackiej młodzie­
ży w Technikum Ogrodniczym 
w Wośnikach. (bw)

Pierwszy polski ekspresowiec 
opuścił stocznię

(P) Nabrzeże wyposażeniowe 
Stoczni Szczecińskiej im. Adol­
fa Warskiego opuścił 17 bm. no­
wy drobnicowiec uniwersalny 
m/t „Józef Conrad Korzeniow­
ski” (16,5 tys. ton nośności).

Rejs próbny mieć będzie dla 
załogi stoczni szczególne znacze­
nie. Na statku tym zainstalo­
wano bowiem wiele prototypo­
wych urządzeń i mechanizmów 
(w tym także nowy typ silnika 
głównego), które zdawać będą 
pierwszy praktyczny egzamin.

(PAP)

Program badań naukowych na 
orbicie okołuziemskiej jest po* 
myślnie wykonywany.
(Dalsse informacje — na str. 4)

Zakończenie Szczytn 
państw zachodnich

BONN (PAP) W Bonn zakoń­
czył sie szczyt gospodarczy sie­
dmiu wiodących państw kapi­
talistycznych: Stanów Zjedno­
czonych. RFN. Japonii. Francji, 
Wielkiej Brytanii, Kanady i 
Włoch

Uczestnicy obrad przyjęli 
wspólny program, który ma w 
przyszłości dopomóc światu ka­
pitalistycznemu w przezwycię­
żeniu kryzysu gospodarczego. 
Jego podstawę stanowię przy­
rzeczenia przywódców USA, 
RFN i Japonii: prezydent Carter 
zobowiązał s'ę do ograniczenia 
importu ropy naftowej przez 
Stany Zjednoczone i zmniejsze­
nia kolosalnego deficytu han­
dlowego tego kraju, kanclerz 
Schmidt obiecał partnerom, że 
rząd RFN nodejmie kroki w 
celu ożywienia koniunktury, 
które miałvb7 pomóc w ożywie­
niu gospodarki innych państw 
ka-italistycznych.

O-se-watorzy zwra~aja uwa­
gę. ż? ani nrezyr’ent Carter, ani 
kanclerz Schmidt n’e podali ża­
dnych rriażccyeb li-z'?. o«r-ni- 
czajce się isdy-ie do ogólniko­
wych de^laracM

Tylko Japonia zobowiązała się 
konkretnie do importowania to­
warów za cztery mil doi. ro­
cznie. (?)

r’n: Iw.ty a'«we 
w arsenałach Pentagonu

WASZYNGTON. (PAP) Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Cłąbiński pisze: dziennik „Wa­
shington Star’’ poinformował, 
że w arsenałach Pentagonu 
składowany jest nowy rodzaj 
broni masowej zagłady — tzw. 
mini-bomby atomowe, produko­
wane z myślą o wykonaniu za­
dań dywersyjnych. Broń ta w 
amerykańskiej nomenklaturze 
wojskowe! ma nazwę „ADM” 
(atomie dcmolition munltion).

Według założeń Pentagonu 
zminiaturyzowanymi bombami 
posługiwaliby się np. skoczko­
wie spadochronowi, zrzucani 
poza linię frontu.

Nieznana jest liczba bomb te­
go tynu — stwierdza „Washing­
ton Star" — składowana jest w 
arsenałach na obszarze Niemiec 
zachodnich. Rząd RFN wzbra­
nia się jednak przed podpisa­
niem ze Stanami Zjednoczony­
mi protokołu w sprawie współ­
pracy W' dziedzinie ewentual- 
nego użycia bomb tynu „ADM”. 
Protokołów takich nie podpisa­
ły również inne państwa NATO. 
Opór sojuszników nie zniechę­
cił jednak Pentagonu i w USA 
nżdal trwają prace nad udos­
konaleniem bomb typu „ADM”.

(P)

Eksrlozja cysterny 
w Meksyku 
Wiele ofiar

MEKSYK (PAP). Liczba ofiar 
potężnej eksplozji, która nastą­
piła 17 bm. rano na szosie 85 
km od stolicy Meksyku wynosi 
już 11 osób. Zaledwie 4 dni po 
tragicznym wybuchu cysterny 
na kempingu w Hiszpanii Mek­
syk był świadkiem kolejnego 
wypadku podobnego typu — w 
wyniku wywrotki eksplodowała 
ciężarówka wioząca 20 ton płyn­
nego butanu.

W następstwie wybuchu cys­
terny zapaliło się kilka prze­
jeżdżających w pobliżu samo­
chodów oraz autobus. Katastro­
fa spowodowała poważne obra­
żenia 150 ludzi. Lekarze oba­
wiają się, że stan ok. 15 z nich 
jest beznadziejny. W ten spo­
sób ogólna liczba ofiar może 
wynieść 26—30 osób. W następ­
stwie wybuchu wyleciały okna 
budynków znajdujących się w 
promieniu 10 km. (P)

Najzimniejszy 
lipiec stulecia?

(P) Od kilku dni utrzymują 
sie nad Polską pochmurna desz­
czowa pogoda. Chłodne powie­
trze z północy przynosi opady 
i burze. Jak wynika z obliczeń 
Instytutu Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej średnia tempera­
tura w pierwszej połowie Vnca 
wynosiła zaledwie 15,7 st. C. Tak 
niskich i średnich temperatur 
nie notowano od początku wie­
ku. Jeśli pogoda nie poprawi 
się, w drugiej połowie miesiąca 
bodzie to najzimniejszy lipiec 
stulecia.

Ostatnia prognoza meteorolo­
giczna stwarza nadzieje na po­
prawę pogody. Instytut Meteo­
rologii i Gospodarki Wodnej w 
okresie od 18 do 22 bm. prze­
widuje stopniowe ocieplenie.

(PAP)

Prognoza pogody
• (P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie zachmurzenie ma­
łe lub umiarkowane. Temp, 
maks, około 19 st. Wiatry u- 
miarkowane przeważnie zachod­
nie. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 199 dniem 1978 

r. Do końca roku pozostało 166 
dni, w tym 138 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dzii o godz. 

4.35, a zajdzie o godz. 20.48. 
Wschód Księżyca godz. 18.56, 
zachód godz. 2.52. Wtorek bę­
dzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 35 minut.
• Imieniny obchodzą: Kamil 

i Szymon.
«.!)
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Otwarcie Muzeum Hymnu Narodowego

wcześniej 
miedzy 

przysple-
pracę, za

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ruszyć budowa kolejnego osied­
la dla 3 tys. rodzin.

Edward Gierek i Piotr Jaro­
szewicz spotkali sie następnie z 
kilkusetosobowa grupą przed­
stawicieli załóg budujących Lu­
belskie Zagłębie Węglowe. Mó­
wiono o perspektywach rozwoju 
i aktualnych zadaniach budowy 
zagłębia. W imieniu budowni­
czych — Jan Kwieciński z 
Przedsiębiorstwa Robót Górni­
czych w Mysłowicach przedsta­
wił zobowiązanie podjęte przez 
pracowników dla uczczenia 
Święta Odrodzenia Polski. Zało­
gi budujące zagłębie m. in.
przyjęły dodatkowe zadanie
przyspieszenia budowy szybu 2 
tak. aby do końca br. osiągnął 
on paziom wydobywczy 930 m 
oraz zobowiązały sie 
wykonać połączenie 
szybem 1 ! 2. a także 
izyć budowę szybu 3.

Dziękując za dobrą 
wysiłek wkładany w szybka bu­
dowę Lubelskiego Zagłębia Węg­
lowego. premier P. Jaroszewicz 
podkreślił szczególne znaczenie 
realizowanej inwestycji, jednej 
z największych w ostatnich la­
tach. Jej realizacja przyczyni 
sie do zaspokojenia szybko ros­
nących potrzeb energetycznych 
kraju, do zrównoważenia przy­
szłego bilansu paliwowo-energe­
tycznego. W znacznym stopniu 
odciąży ona również tradycyjne 
rejony wydobywcze na Górnym 
Ślcsku.

Budowa od podstaw wielkiego 
zagłębia górniczego wraz z ca­
łym raolecrem socjalnym i in- 
frastru'tura budowa, która ta': 
znacznie zmienia strukturo ras- 
podarczą całego regionu lubel­
skiego. iest przedsięwzięciem o 
olbrzymiej skali trudności. za­
daniem pokolenia. W lego urze­
czywistnieniu musza ściśle 
współdziałać wszystkie resorty 
gospodarcze i wszystkie uczest­
nicząc w tvm zakłady przemy­
słowe. Sz^-e^ólnie cenna i o- 
wocna fest tu zwłaszcza współ­
praca budujących nowe zagłę­
bię z deświad-zonymi załogami 
ko-alń śląskich.

Dotarcie do nier—s^ych no- 
kładów węgla kamiennego po-

Przygotowania 
polskiej młodzieży 

(Cl DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Polskę na doniosłym spotkaniu 
młodych z całego świata. Ucze­
stnikom festiwalowego zlotu 
sekretarz KC życzył pomyślnej 
realizacji zadań i wielu suk­
cesów w Hawanie.

Kolejny dzień festiwalowego 
zlotu wypełniły również przy­
gotowania do udziału w ,.Spot­
kaniu Pokoleń", które odbę­
dzie się za kilka..dniwe..Wro­
cławiu w związku z tegorocz­
nym Świętem Odrodzenia Pol­
ski oraz 33 rocznie-’ powstania 
Związku Młodzieży Polskiej.

(PAP)

Obrady sesji KSR
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ilości wagonów i cystern kole­
jowych.

Uczestnicy KSR zwracali 
uwagę na konieczność przyspie­
szenia tempa prac budowlano- 
-montażowych przy moderniza­
cji oddziału przygotowania 
drewna. Lepsza I szybsza reali­
zacja zadań planowych osiąg­
nięta będzie w II półroczu.
W hucie „Bierut” 
— poważna nadwyżka 
produkcji

Informacja własna
I? bm. obradowała Konfe­

rencja Samorządu Robotniczego 
w‘trzecim, co do wielkości pro­
dukcji w Polsce kombinacie

Urooystośd żałobne 
w Trwsiąroczr.bę śmierci 
Wi.olda Małsużyńskirgo

Informacji własna
(P) Mimo lata, urlopów, jakże 

wiele osób pamiętało, jak wiele 
przyszło na wystawę, cmentarz 
Powązkowski, na koncert do 
T1FC. aby oddać hołd zmarłemu 
przed rokiem na Majorce, Wiel­
kiemu Pianiście polskiemu Wi­
toldowi Małcużyńskiemu. Na 
uroczystości te przyjechały rów­
nież do Warszawy żona Colette 
Małcużyńska i obie córki.

Dzień rozpoczął się od otwar­
cia wystawy poświęconej pa­
mięci artysty w salonie „Pol­
skich Nagrań”, gdzie pojawiło 
się pierwsze wydanie ostatniej, 
nagranej w kraju kasety z 
utworami Chopina. Właściwie 
jest to półtorej płyty, bo na 
tyle starczyło tych nagrań — 
resztę wypełnił tekst informa­
cyjny o Pianiście, wygłaszany 
przez Gustawa Holoubka oraz 
wywiad Jana Webera z Malcu- 
żyńskim na temat wykonywa­
nia dziel Fryderyka Chopina.

Słuchaliśmy tej płyty, słucha­
liśmy również serdecznych słów 
wspomnienia o Pianiście wygło­
szonych przez dyrektora artys­
tycznego „Polskich Nagrań”, or­
ganizatora wystawy, Włodzi­
mierza Pośpiecha.

W południe przyjaciele, zna­
jomi oraz delegacje Min. Kul­
tury i Sztuki oraz organizacji 
i stowarzyszeń muzycznych 
składali wieńce na grobie Wi­
tolda Małcużyńskiego w Alei 
Zasłużonych na Powązkach.

Wreszcie wieczorem w sali 
Tow. im. F. Chopina w Zamku 
Ostrowskich odbył się koncert 
Janusza Olejniczaka dla uczcze­
nia pamięci Wielkiego Chopi- 
nisty. (S) 

twierdziło celowość 1 słuszność 
podjęcia wielkiej inwestycji. 
Teraz chodzi przede wszystkim 
o jak najszybsza i efektywna 
jej realizacje

Edward Gierek i Piotr Jaro­
szewicz przybyli następnie do 
Lublina, pierwszej stolicy Pol­
ski Ludowej. W powojennej 
historii naszego kraju i narodu 
miasto to odegrało role szcze­
gólną. Tu właśnie przed 34 la­
ty na pierwszym wyzwolonym 
skrawku naszej Ojczyzny two­
rzyły sie zalążki władzy ludo­
wej. organizowało sie szkolnic­
two. odradzała polska kultura, 
nauka 1 sztuka.

I sekretarz KC PZPR i pre­
mier zwiedzili otwarte w grud­
niu ub. roku muzeum poświeco­
ne pamięci wybitnego działacza 
polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego Bolesława 
Bieruta, urodzonego przed 88 la­
ty w Lublinie. Muzeum to znaj­
duje sie w budynku, w którego 
suterenie B. Bierut wraz z ro­
dzicami spędził swe dzieciństwo 
i młodość. Goście żywo intere­
sowali sie licznie zgromadzony­
mi tu dokumentami i pamiątka­
mi obrazującymi okres dzieciń­
stwa. młodości oraz działalność

(P) Na zaproszenie OK FJN 
trzobywsij w Polsce delegacja 
oficjalna Frontu Ojczyźnianego 
Wietnamu, z p-zewodniczącym 
Prezydium Komitetu Centralne­
go Frontu. Hoang Qouc Viet.

Delegacja została przyjęta 
przez członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, przewodniczącego 
Rady Państwa, przewodniczące­
go OK FJN, Henryka Jabłoń­
skiego, na którego ręce przeka­
zała Order Przyjaźni przyznany 
przez prezydenta SRW dla 
Frontu Jedności Narodu za po­
moc i poparcie narodu polskie­
go dla narodu wietnamskiego w 
jego walce z imperialistyczna 
agresją, o zjednoczenie kraju 1 
jego odbudowę ze zniszczeń wo­
jennych. W rozmowach uczest­
niczyli yciceprzewodnlczący OK 
FJN Wit Drapich i ambasador 
SRW Nguyen Ngoc Uyen.

W toku rozmów przeprowa­
dzonych przez delegacje z se­
kretariatem OK FJN goście 
wietnamscy poinformowali stro­
nę polską o głównych próbie- 

. mach budownictwa socjalistycz­
nego w Wietnamie oraz wyni­
kające z nich zadania Frontu 
Ojczyźnianego. Front Ojczyźnia­
ny Wietnamu utworzony na 
początku ubiegłego roku w wy- 

. niku zjednoczenia trzech u- 
przednio działających w Wiet­
namie ruchów społeczno-poli­
tycznych, stanowi najszerszą 
platformę patriotycznego i so­
cjalistycznego zespolenia wiet- 

metalurgicznym — hucie „Bie­
rut” w Częstochowie. W posie­
dzeniu uczestniczyli — członek 
KC, wicepremier, minister hut­
nictwa żelaza i stali — Franci­
szek Kaim i członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Częstocho­
wie — Józef Grygiel.

Huta „Bierut" pozytywnie 
wykonała zadania produkcyjne 
pierwszego półrocza, uzyskując 
dzięki zaangażowaniu swojej 
załogi dodatkowe efekty war­
tości 41 milionów złotych. Wy­
produkowano ponad plan m.in. 
13.100 ton koksu, 27.267 ton 
blach grubych, 5,7 kilometra 
rur, 31 ton konstrukcji stalo­
wych. Mimo trudności występu­
jących na wydziale stalowni — 
niedobór pracowników — uzy­
skano ponad plan 210 ton stali.

Dobre wyniki uzyskano w 
produkcji wyrobów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie krajowe­
go rynku. W ciągu sześciu mie­
sięcy plan roczny w tym zakre­
sie wykonano w 81,67 procent. 
Zgodnie z założeniami realiao- 
wano zadania w produkcji prze­
znaczonej na eksport.

Cały przyrost produkcji w 
„Bierucie” uzyskano poprzez 
systematyczny wzrost wydajno­
ści pracy. Jest ona, w przelicze­
niu na jednego zatrudnionego 
wyższa o 5,9 proc, od przewi­
dywanej.

Liczni dyskutanci, a wśród 
nich I sekretarz POP z wydzia­
łu stalowni — Wacław Korczak 
i kierownik Oddziału Walcarek 
z Walcowni Blach Grubych — 
Jan Radecki, mówiąc o działa­
niach zapewniających realiza­
cję zadań planowych w drugim 
półroczu, wiele miejsca poświę­
cili organizacji i dyscyplinie 
pracy, oraz konsekwentnemu 
przestrzeganiu reżimu technolo­
gicznego. Zwłaszcza w okresie, 
gdy huta odczuwa niedobór pra­
cowników wykorzystanie czasu 
pracy i zdyscyplinowanie, w 
połączeniu z wysoką dbałością 
o jakość produkowanych wyro­
bów ma pierwszorzędne znacze­
nie. Postanowiono więc wzmóc 
m.in. opiekę nad pracownikami 
młodymi.

Uczestnicy KSR wiele miejsca 
poświęcili także dalszej popra­
wie warunków socjalno-byto­
wych załogi, a zwłaszcza budo­
wnictwu mieszkaniowemu, spra­
wom wypoczynku w zakłado­
wych ośrodkach wczasowych 
ito. Problem mieszkań dla hut­
ników jest zagadnieniem lstot- 
nvm. Stąd też władze woje­
wódzkie gorąco popierają wszel­
kie inicjatywy w tvm kierun­
ku. Ich przejawem jest choćby 
zapoczatkowzna już budowa o- 
siedla domków jednorodzinnych 
w dzielnicy Błeszno. Są także 
możliwości podjęcia przez hutę 
budownictwa wielorodzinnego. 

(0

społeczno-polityczna Eolesława 
Bieruta w centralnych instan­
cjach Polskiej Partii Robotni­
czej. a następnie PZPR oraz 
w Krajowej Radzie Narodowej.

E. Gierek 1 P. Jaroszewicz zło­
żyli w muzeum wiązanki kwia­
tów.

Goście interesowali się perspek­
tywami rozwojowymi Lublina o- 
raz przebiegiem budowy nowo­
czesnego układu komunikacyj­
nego miasta. Sprawa istotna dla 
aglomeracji lubelskiej iest przy­
spieszenie całkowitego włącze­
nia do ruchu 12-kilometrowego 
odcinka obwodnicy łączącej Ale­
je Warszawskie z Szosa Pia-

I sekretarz KC PZPR 1 pre­
mier zapoznali sie też z histo­
ria 1 przebiegiem rewaloryzacji 
zabytkowego zespołu obiektów 
lubelskiej Starówki, zbudowanej 
w ciągu XIV—XIX w. Plany 
odbudowy j zagospodarowania 
tej zabytkowej części miasta 
zakładają przekształcenie lubel­
skiej Starówki w nowoczesne 
centrum kulturalno-turystyczno- 
-usługowe.

E. Gierek 1 P. Jaroszewicz 
spotkali sie z egzekutywa Kw 
PZPR w Lublinie. (PAP)

namsklch partii politycznych i 
organizacji społecznych, wszyst­
kich patriotów, realizujących 
pod kierownictwem Komuni­
stycznej Partii Wietnamu pro­
gram budowy pokojowego, nie­
podległego, zjednoczonego i so­
cjalistycznego Wietnamu.

Delegacja zapoznała również 
stronę polską z aktualną sytua­
cją polityczną w Wietnamie. 
Podkreślono, że niezwłocznie po 
zakończeniu działań wojennych 
i zjednoczeniu kraju naród wiet­
namski przystąpił do pokojowej 
pracy przy odbudowie gospo­
darki narodowej. Praca ta zo­
stała zakłócona przez zbrojne 
Incydenty graniczne prowoko­
wane przez władze sąsiedniej 
Kambodży. W ostatnim okresie 
obserwuje się też próby inge­
rencji ChRL w sprawy we­
wnętrzne Wietnamu na tle pro­
blemu ludności pochodzenia 
chińskiego.

Strona polska zapewniła dele­
gację wietnamską o niezmien­
nym poparciu społeczeństwa 
polskiego dla bratniego narodu 
wietnamskiego, zaangażowanego 
w pokojową pracę przy budo­
wie socjalistycznej ojczyzny 
oraz o solidarności Polaków g 
walką narodu wietnamskiego 
przeciwko wszelkim próbom na­
ruszenia suwerenności SRW.

Delegacja wietnamska w cza­
sie pobytu w Polsce zwiedziła 
Warszawę i województwo szcze­
cińskie, gdzie zapoznała się 
m.in. z doświadczeniami pracy 
lokalnych ogniw FJN i samo­
rządu mieszkańców. Goście 
wietnamscy odwiedzili również 
Zakłady Naprawcze Taboru Ko­
lejowego im. Ho Chi Minha w 
Pruszkowie oraz złożyli wizytę 
w Polskim Komitecie Solidar­
ności z Narodami Azji 1 Afryki. 
Spotkania delegacji przebiegały 
w atmosferze przyjaźni i soli­
darności z bohaterskim narodem 
wietnamskim i stanowiły po­
twierdzenie internacjonalistycz- 
nego i zgodnego z narodowymi 
tradycjami stosunku Polaków 
do sprawy wolności i suweren­
ności socjalistycznego Wietna­
mu.

Przewodniczący Hoang Qouc 
Viet zaprosił delegację OK FJN 
do złożenia wizyty przyjaźni w 
Wietnamie. Zaproszenie zostało 
przyjęte z zadowoleniem. (PAP)

I

ETO usprawnia 
informację o normach

(P) Narzekania na jakość to­
warów i usług wynikają nie­
jednokrotnie stad, że wielu wy­
twórców 
równo w 
jak i w 
zujących ___
-technicznych, jakimi są polskie 
normy i normy branżowe.

Na tym tle szczególnie niepo­
koi — ujawniana w toku kontroli 
przeprowadzanych przez Polski 
Komitet Normalizacji i Miar — 
niewiedza licznych, nawet wiel­
kich oroducentów o tym, jakie 
normy aktualnie obowiązują w 
odniesieniu do określonych pro­
blemów technicznych, technolo­
gicznych i produkcyjnych, do­
tyczących konkretnego zakładu 
i kenkretnego wyrobu.

Dystrybucja norm (także w 
formie stałej prenumeraty) zaj­
mują się wyspecjalizowane 
Wydawnictwa Normalizacji w 
Warszawie. Ostatnio wprowa­
dziły one elektroniczna technikę 
obliczeniową dla usprawnienia 
i przyspieszenia zaopatrywania 
zainteresowanych w pożądane 
przez nich tematycznie polskie 
normy i normy branżowe. (PAP)

nie przestrzega — za- 
trakcie projektowania 
produkcji — obowią- 
przepisów prawno-

Dziennikarstwo polskie poniosło bolesną stratę. 1S bm. zmarł

red. JERZY GEMBICKI
publicysta 1 komentator, zasłużony wychowawca młodego poko­
lenia dziennikarskiego, nasz wieloletni Kolega redakcyjny 1 Przy­
jaciel.

Cześć Jego Pamięci!
Zespół „Życia Warszawy”

Z głębokim żalem żegnamy zmarłego w dniu 16.VII.19T8 r. 

red. JERZEGO GEMBiCKIEGO
wieloletniego pracownika Instytutu Dziennikarstwa UW i składa­
my wyrazy głębokiego współczucia żonie 1 rodzinie

koleżanki t koledzy l Instytutu Dziennikarstwa UW

(B) DOKOŃCZENIE ZE 
ny Wybrzeża odegrała 
narodowy.

Zabiera głos Henryk 
ski.
Przemówienie 
Henryka Jabłońskiego

STR. 1
hymn

Jabłoń-

Szanowni zebranil
Zgromadziła nas uroczystość 

szczególna, bliska swym cha­
rakterem najbardziej podnio­
słym manifestacjom patriotycz­
nym, a zarazem wyjątkowa w 
swym przedmiotowym kształ­
cie, mająca być hołdem dla 
najcenniejszych walorów naszej 
narodowej przeszłości, lecz my­
ślą ku przyszłości zwrócona.

Mamy liczne muzea, groma­
dzące materialne świadectwa 
dorobku naszych przodków, roz­
siane po całym kraju izby pa­
mięci i muzea walki, które na­
zwano szkołami dumy narodo­
wej, dumy sprawiedliwej z 
najszlachetniejszych elementów 
składowych naszej tradycji, ma­
my jako trwałe jej pomniki z 
pieczołowitą troską zachowane 
domy, związane z życiem wy­
bitnych Polek i Polaków.

Istnieją więc instytucje for­
malnie porównywalne z dzie­
łem, przy którego narodzinach 
uczestniczymy. Wszystkie one 
jednak obrazują jakąś dziedzi­
nę wiedzy o przeszłości, bądź 
określony region czy wybitną 
osobistość. Tak jest w Polsce i 
w innych krajach, możliwe 
więc jest korzystanie ze wzorów 
i doświadczeń, zarówno jeśli 
chodzi o ich organizację, jak za­
dania i formy funkcjonowania.

W tym wypadku sytuacja 
jest odmienna. Wiele cech po­
krewnych dla wymienionych in­
stytucji ma muzeum w Będo- 
minie, ale — mimo to — wy­
różnia się od nich w sposób 
niepowtarzalny.

Miejsce, w którym zostało ono 
ulokowane, wiąże się ściśle z 
człowiekiem tu urodzonym, a 
całym swym życiem po wiele- 
kroć uzasadniającym prawo do 
zachowania go we wdzięcznej 
pamięci rodaków.

Józef Wybicki, żołnierz, pi­
sarz, a przede wszystkim nie­
codziennej miary działacz po­
lityczny, żył w burzliwych cza­
sach i zawsze był tam, gdzie 
nakazywało mu obywatelskie 
sumienie, gdzie sądził, że naj­
lepiej służyć będzie ojczystej 
sprawie.

Konfederat barski, współre­
daktor słynnego zbioru praw 
Andrzeja Zamoyskiego, niestru­
dzony działacz Komisji Eduka­
cji Narodowej, świetny pisarz 
1 publicysta obozu reform, 
współpracownik Kościuszki w 
dobie Insurekcji, współorga>niza- 
tor Legionów Polskich u boku 
Dąbrowskiego, później w dobie 
Księstwa Warszawskiego i Kró­
lestwa Kongresowego — jeden 
z czołowych polityków, czczo­
ny za swą wiedzę, patriotyzm 
1 prawość charakteru — oto 
tylko niektóre, wybrane fakty 
z jego bogatego życiorysu.

A przecież i to suche ich wy­
liczenie wystarcza by uznać, że 
człowiek ten godzien jest wszel­
kich form upamiętnienia. By­
łyby po temu i powody ściśle 
regionalne, boć przecież ten syn 
ziemi gdańskiej na zawsze po­
został jej wierny, walczył o 
polskość Pomorza i 'Wielkopol­
ski, manifestując zarazem brak 
jakiegokolwiek szowinizmu, 
przyjazną dłoń wyciągając do za­
mieszkałych tu obok ludności 
rodzimej nie-PoIaków.

A my z tego długiego i chwa­
lebnego życiorysu wydobywa­
my tylko jeden fakt, z którego 
wagi historycznej zapewne on 
sam nie mógł sobie nawet zdać 
sprawy. I tu, w miejscu urodze­
nia Józefa Wybickiego, otwie­
ramy muzeum pieśni wszystkim 
Polakom najdroższej,, muzeum 
naszego hymnu narodowego.

Na wieczną rzeczy pamiątkę, 
dla nauki teraźniejszych i przy­
szłych pokoleń tworzymy no­
wą, nie mającą dotychczas wzo­
rów instytucję, hołd oddając 
wszystkim, dla których pieśń 
ta była wyznaniem wiary w 
niezniszczalne siły narodu, w 
niezbywalne prawo do wolno­
ści, natchnieniem w walce i 
wyrazem nadziei w ostateczne 
zwycięstwo sprawiedliwości 
dziejowej. Cześć wyrażamy za­
razem tym spośród naszych 
współczesnych, co pragnąc być 
godni swych ojców i dziadów, 
szlachetnym trudem przodują 
w pomnażaniu siły tej, co dzię­
ki nieugiętej postawie poprzed­
nich pokoleń nie zginęła, odzy­
skała wolność 1 coraz pewniej 
kroczy po drodze nieustannego 
rozwoju.

Ludową jest dziś nasza Rze­
czpospolita z nazwy i treści, 
stanowiąc ukoronowanie całego 
dotychczasowego polskiego pro­
cesu historycznego. I do miary 
symbolu urasta fakt, że Wy­
bicki tworząc swą „Pieśń Le­
gionów Polskich we Włoszech”
— bo tak się początkowo na­
zywał Mazurek Dąbrowskiego
— zaczerpnął melodię z pieśni 
ludowej, której pierwotnego 
autorstwa nawet i ustalić nie­
podobna. Lud Jest więc współ­
twórcą hymnu narodowego i 
on to sprawił, że tęsknoty i 
pragnienia zawarte w słowach 
poety do tej melodii dobranych

t

i

— na wsze czasy w rzcczywi 
stość przemienił i 
swej pracy zapisuje 
ojczystej historii.

„Nie umarła!” — 
bicki do żołnierzy 
„Nie zginęła” 
scy patrioci niemal od począ­
tku tragicznej doby rozbioro­
wej. Powtarza te słowa ze 
wzruszeniem i czcią dla boha­
terskiej tradycji zjednoczony 
dziś naród, a serca nasze mó­
wią: „Nieśmiertelna!”.

Naturalny i głęboki nasz 
związek uczciowy z Mazur­
kiem Dąbrowskiego to bynaj­
mniej nie jedyny powód utwo­
rzenia specjalnego, jemu po­
święconego muzeum. Uzasadnia 
to w nie mniejszym stopniu je­
go doniosła rola międzynarodo­
wa.

Nie wiemy z całą pewnością 
czy rzeczywiście Wybicki po 
raz pierwszy przedstawił pu­
blicznie swą pieśń po uroczy­
stej paradzie wojskowej w 
P.eggio, poprzedzonej zasadze­
niem przez Dąbrowskiego sym­
bolicznego „drzewka wolności”. 
Ważne jest jednak przede wszy­
stkim to, że przekazana potom­
ności legenda łączy od same­
go początku polski hymn naro­
dowy z ideałami wolności, nie 
tylko naszej, ale i innych lu­
dów uciśnionych. Potwierdziły 
to później jego tłumaczenia na 
obce języki, rozliczne cytaty 
poszczególnych jego zdań w 
utworach poetyckich i publicy­
stycznych najbardziej postępo­
wych pisarzy XIX wieku, a 
wreszcie jego przeróbki, prze­
kształcające nasz hymn w 
sztandarową nieśń bojowników 
innych narodów, walczących o 
ich wyzwolenie. Niektóre z nich 
były niezwykle proste, zmie­
niające tylko nazwę kraju, o 
którego wolność toczono walkę, 
inne bardziej złożone, czerpią­
ce tylko niektóre motywy z 
pieśni Legionów Polskich, ale 
wszystkie one świadczyły o 
wielkiej sile emocjonalnej i mo­
bilizującej zawartej w naszym 
hymnie.

Jedni autorzy tych przeróbek 
są znani, innych nazwiska nie 
wpisane zostały do annałów hi­
storii. Wiemy, że to wielki bu­
dziciel odrodzenia kultury chor­
wackiej Ljudevit Gaj jest twór­
cą na polskim hymnie wzorowa­
nej „Pieśni Chorwatów” (Jos 
hrvacka nij propala, dok mi 
zivimo...), że to Taras Szew- 
czenko pisał o Ukrainie, która 
„nie?* umarła”, ale anonimowy 
jest autor pieśml „Jeszcze Wę- 
gry nie zginęły”, śpiewanej na 
polską nutę. Istotne jest jednak 
to, że rozrastało się wciąż od- I 
działywanie naszego mazurka, ' 
że jego z ludu polskiego wyro- I 
sła melodia i proste słowa poi- j 
skiego poety trafiały do serc i 
milionów uciśnionych w całej 

. Europie. Zamieniali Serbowie 
słowo „Polska” na „Serbia”, 
nazwisko Bonapartego zastępo­
wali imieniem Karadżordża-ł tak 
skonstruowana nowa dla nich 
pieśń wyrażała ich pragnienia 

i i tęsknoty, zagrzewała do wal- s 
ki, niosła nadzieję.

Były też trawestacje naszego II 
hymnu głębsze, poważniejsze, II 
ale nie umniejsza to przecież li 
znaczenia polskiej inspiracji. Pi- | 
sal o tym w swej autobiografii ; 
Słowak Samo Tomasik, wspomi- j 
nająć jak bolał nad cierpienia- j 
mi swego narodu i szukał me­
tod ubojowienia walki o wy­
zwolenie swej ojczyzny: „Kie­
dy bowiem pogrążony by­
łem w takich myślach przy­
wiodłem sobie na pamięć 
znaną polską pieśń: „Jeszcze 
Polska nie zginęła, kiedy my ży- 
jemy” i według tej melodii jak­
by z serca układały mi się stro­
fy mojej pieśni „Hej, Slovaci”.

Tak zrodziła się napisana 
przez Tomasika najpierw po 
czesku w 1334 r. pieśń „Hej, 
Slovane”, później dopiero prze­
tłumaczona przez niego samego 
na język słowacki („Hej, Slova- 
ci, este nasa slovenska rec zi- 
je...”). Uznano Ją w 1848 r. na 
Kongresie Słowiańskim w Pra­
dze za. hymn ogólnosłowiański. 
I tak rozprzestrzeniła się ona 
wśród bratnich nam ludów, 
przez długie lata będąc natch­
nieniem walczących. Dotrwała i 
do naszych czasów, po nielicz­
nych zmianach melodycznych 1 
tekstowych, jako hymn państ­
wowy Jugosławii.

Przypomniałem tylko najważ­
niejsze z pieśni powstałych z 
inspiracji i pod wpływem nasze­
go hymnu narodowego, bo nie 
sposób ich tu wszystkich wy­
mienić. Niech jednak ten krótki 
wybór będzie skromnym świa­
dectwem wielkiej prawdy o je­
go sile oddziaływania. A brała 
się ona stąd, że ogrom najszla­
chetniejszej miłości ojczyzny 
jest w Jego melodii I słowach 
zaklęty.

Nasza walka o niepodległość 
nie znajdowała jednak oddźwię­
ku wśród zachodnioeuropejskiej 
burżuazji, która po swym zwy­
cięstwie nad feudalizmem szyb­
ko zapomniała o swych wolnoś­
ciowych hasłach z epoki fran­
cuskiej rewolucji. Jedynym na­
szym sojusznikiem, zawsze i bez 
reszty wiernym, pozostał rewo­
lucyjny ruch" robotniczy. W jego 
i tylko w jego szeregach nie 
wygasła pamięć o polskim 
wkładzie w walkę o postęp i 
wolność ludów, z Jego szeregów 
wyszło prorocze wskazanie dla 
bojowników o wyzwolenie na­
szego narodu, gdy proletariat 
rozszerzył pole swej walki wy­
zwoleńczej ni całą Europę i gdy 
również na ziemiach polskich 
ruch robotniczy przybierał or­
ganizacyjne formy. Wtedy to, w 
listopadzie 1880 r., w 50 roczni­
cę Powstania Listopadowego, 
Marks, Engels 1 ich najbliżsi 
współpracownicy pisali do Pola­
ków: „Dziś, gdy walka ta roz­
wija się wśród samego ludu 
polskiego, niech ją podtrzymuje 
propaganda, prasa rewolucyjna, 
niech łączy się ona z usiłowa­
niami naszych braci rosyjskich, 
będzie to jednym powodem wię­
cej, aby powtórzyć dawny o- 
krzyk: Niech żyje Polska!”.

heroizmem 
dalszy ciąg

woła! Wy- 
_ — tułaczy, 

— śpiewali pol-

I ta droga okazała się skutecz­
na, gdyż tylko ona skuteczną 
być mogła. Doprowadziła nas 
ona do Polski Ludowej, wywal­
czonej bohaterską walką nasze­
go narodu, który zapewnić so­
bie potrafił wsparcie pierwszego 
socjalistycznego państwa świata.

Hymn narodowy stał się w 
ciągu długich lat niewoli punk­
tem wyjścia dla wielu utworów 
poetyckich, które wyrastały z 
jego ciucha, oparte o jego me­
lodię i zawierające zapożyczone 
zeń myśli. Tak powstał szereg 
pieśni patriotycznych śląskich 
i warmińskich, z niego narodził 
się też marsz kaszubski Hiero­
nima Derdowskiego. Najbardziej 
jednak syntetycznie ujął sens 
toczonej wówczas walki poeta 
Felicjan Faleński, pisząc: „Jesz­
cze Polska nie zginęła... gdy za 
Polskę giną”. Dziś za nią i dla 
niej ginąć nie trzeba, lecz żyć 
życiem godnym spadkobierców 
tych, co z hymnem polskim na 
ustach rozsławiali imię swej oj­
czyzny, umacniali ducha walki 
ludów bratnich. Dziś miłość 
kraju i narodu przekuwać w 
czyn należy, emocję przepełnia­
jącą serce wiązać z głęboko 
przemyślanym działaniem, twór­
czą pracą i dyscypliną obywa­
telską.

Przodkowie nasi z hymnu na­
rodowego czerpali wiarę w nie­
śmiertelność Ojczyzny, my zaś 
— ponadto — przekonanie naj­
głębsze o niezmierzonych możli­
wościach zjednoczonego narodu 
w nieustannej rozbudowie Jej 
materialnego i duchowego po­
tencjału, w umacnianiu jej sił 
wewnętrznych, w stałym po­
większaniu jej wkładu w postęp 
na całym śwlecle. W roku za­
kończenia I etapu budowy kato­
wickiego giganta hutniczego i 
pierwszego polskiego lotu w 
kosmos, w pierwszym roku 
wielkiej reformy szkolnej — ro­
zumiemy to lepiej niż kiedy In­
dziej.

Niech muzeum, które dziś o- 
twieramy, będzie wyrazem 
wdzięczności dla wszystkich, 
którzy ten dzień dzisiejszy swą 
walką i pracą stworzyli, niech 
będzie szkołą patriotyzmu i 
źródłem nauk, jak działać mamy 
dla dobra naszej socjalistycznej

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
Zastępca przewodniczącego 
Państwa, przewodniczący 

Tadeusz W. Młyńczak
<p) 

Rady 
CK SD 
przyjął ambasadora KRL-b Paik 
Nam Souna. Amb. Paik Nam 
Soun poinformował o rozwoju 
budownictwa socjalistycznego w 
KRL-D I sytuacji na Półwyspie 
Koreańskim. Spotkanie odbyło się 
w przyjacielskiej atmosferze.

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W dniach lń—17 bm. prze­

bywała w naszym kraju z 
wizytą roboczą delegacja 

Wydziału Przemyślu Lekkiego i 
Spożywczego KC KPZR z kierow­
nikiem tego wydziału Fiodorem 
Moczalinem. Przeprowadziła ona 

rozmowy na tematy związane z 
pracą partyjną w przemysłacli 
lekkim i spożywczym w odpowie­
dnich wydziałach KC 1 resortach 
gospodarczych. Odwiedziła też sze­
reg zakładów przemysłu lekkiego 
i spożywczego w województwach: 
łódzkim, krakowskim i skiernie­
wickim. gdzie zapoznano się z 
doświadczeniami w zakresie roz­
woju i uruchamiania nowej pro­
dukcji rynkowej,

17 bm. delegacja została przyję­
ta przez członka Biura Politycz­
nego. sekretarza KC PZPR Stefa­
na Olszowskiego. Dokonano sze­
rokiej wymiany poglądów na te­
maty związane z doskonaleniem 
metod partyjnego kierowania dzia­
łalnością gospodarczą.

PAP DONOSI
• 17 bm. odbyło się spotkanie 

aktywu polityczno-gospodarczego 
woj. pilskiego, na którym omó­
wiono program społeczno-gospo­
darczego rozwoju województwa 
oraz problemy rozbudowy Piły. W 
spotkaniu uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR wi­
cepremier Mieczysław Jagielski, 
który odwiedził także stanicę 
harcerską w Jastrowiu, jedną z po­
nad 10. jakie ostatnio powstały 
w rejonie walk o Wał Pomorski.

G Łódzkie zakłady „Ema-Ele- 
ster" produkują nowoczesną apa­
raturę elektryczną dla przemy­
słów motoryzacyjnego, okrętowego, 
budownictwa, rolnictwa i innych 
gałęzi gospodarki. W I półroczu 
br. przedsiębiorstwo z nadwyżką 
wykonało zadania produkcyjne 1 
eksportowe. Tegoroczne sukcesy 
zakładów „Ema-Elester” są kon­
tynuacją zeszłorocznych osiągnięć, 
za które załoga otrzymała tytuł 
najlepszej załogi w przemyśle 
elektrotechnicznym, elektrycznym 
i precyzyjnym w 1977 r. oraz 
sztandar przechodni prezesa Rady 
Ministrów 1 CRZZ. Na uroczy­
stym posiedzeniu KSR 17 bm. 
sztandar ten załoga fabryki o- 
trzymała z rąk członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepremie­
ra Józefa Kępy i sekretarza 
CRZZ — Ireny Sroczyńskiej. Jed­
nocześnie kilkudziesięciu przodu­
jących pracowników udekorowa­
nych zostało odznaczeniami pań­
stwowymi, odznakami związkowy­
mi 1 resortowymi. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymał Tadeusz Jaworski.

J. Kępa uczestniczył w tym 
dniu w spotkaniach aktywu za­
kładów: Bistony, Ponar-Jotes i 
Mera-Poltćk.
• W Olsztynie odbyło się 17 

bm. spotkanie wojewódzkiego 
aktywu partyjnego, na którym 
omówiono niektóre problemy po­
lityki zagranicznej PRL na tle 
obecnej sytuacji międzynarodo­
wej. W spotkaniu wziął udział 
sekretarz KC PZPR Ryszard Fre- 
lck.

Uczestnicy spotkania zapoznani 
zostali również z oceną stanu 
przygotowań województwa do te­
gorocznych Centralnych Dożynek, 
przedstawioną przez I sekretarza 
KW PZPR — Edmunda Wojnow- 
sklego.

Grupa działaczy udekorowana 
została odznaczeniami państwo­
wymi 1 odznakami regionalnymi 
za zasługi w umacnianiu tereno­
wych rad narodowych 1 rozwija­
niu różnych form samorządności 
ludzi pracy.

G Sprawom związanym z prze­
biegiem akcji ,,Lato-78” na Kuja­
wach l ziemi dobrzyńskiej po­
święcona ■> była narada aktywu 
młodzieżowego, zorganizowana 17 

Ojczyzny, by każdy dzień nasze­
go życia stanowił zarazem hołd 
dla wielkich idei, z których się 
zrodził polski hymn narodowy.

Następnie przewodniczący Ra­
dy Państwa dokonał otwarcia 
Muzeum Hymnu Narodowego. 
W zrekonstruowanych .wnętrzach 
XVIII-wiecznego dworku Wy­
bickich z zachowanych pamią­
tek narodowych, zabytków mu­
zealnych, urządzono dwie atałe 
wystawy obrazujące dzieje „Ma­
zurka Dąbrowskiego” od dnia 
jego prawykonania po czasy 
współczesne oraz życie i doko­
nania Józefa Wybickiego.

Młodzież Wybrzeża złożyła ślu­
bowanie ofiarnej pracy i nauki 
dla dobra Ojczyzny. Chór Aka­
demii Medycznej wykonał pier­
wotny tekst „Mazurka Dąbrow­
skiego” — „Jeszcze Polska nie 
umarła...”.

W trakcie zwiedzania muze­
alnej ekspozycji Henryk Jabłoń, 
ski spotkał potomków Józefa 
Wybickiego, m. in. jego prapra- 
wnuczkę Felicję Nostitz-Jackow. 
ską.

Na zakończenie uroczystości 
przewodniczący Rady Państwa 
H. Jabłoński wpisał sie do księ­
gi pamiątkowej muzeum.

Delegacja reprezentująca 
wszystkie pokolenia ziemi gdań­
skiej przeniosła kwiaty złożone 
w Będominie pod pomnik J. 
Wybickiego w Kościerzynie.

(PAP)

Dobre wyniki pracy 
wałbrzyskich kopalni węgla

(P) W kopalniach wałbrzys­
kiego zagłębia dzienne plany są 
w lipcu br. systematycznie 
przekraczane. Najlepsze wyniki 
uzyskuje załoga kopalni „Nowa 
Ruda”.

Uzyskano <•’ najlepszy w do­
tychczasowej istorii wynik: w 
ciągu doby wydobyto w oddzia­
le „G-5” 796 ton węgla.

Warto przypomnieć, że 4 wał­
brzyskie kopalnie — „Wał­
brzych”, „Thorez”, „Victoria” i 
„Nowa Ruda” dostarczą w br, 
ponad 4 min ton węgla wyso­
kiej jakości. (PAP)

kraju w 
Sumaida 

w salach 
Przybyli 

państwo-

(P) Z okazji święta narodowego 
Iraku ambasador tego ‘ ’ —
Polsce Ali Mahmoud 
wydal 17 bm. przyjęcie 
pałacu w Jabłonnie, 
przedstawiciele władz 
wych, wyżsi urzędnicy MSZ, re­
prezentanci świata kultury J nau­
ki. dziennikarze. (PAP)

W spotkaniu uczestniczył czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemyślu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC PZPR 
Zdzisław Kurowski. Obecny l»yt 
ambasador Związku Radzieckiego 
w Polsce Borys Arlstow.

•
 Przebywającą w Polsce gru­

pę deputowanych Japoń­
skich na czele z przewodni­

czącym stałej komisji parlamen­
tu Japonii Kichizo Hosoda przy­
jął 17 bm. wicemarszałek Sejmu 
PRL Andrzej Werblan. Nastennie 

odbyto się spotkanie z postami na 
Sejm PRL. członkami polsko-ja- 
pońskiej grupy parlamentarnej, 
któremu ze strony polskiej prze­
wodniczy! pos. Zbigniew Zieliń­
ski. Dokonano \ wymiany poglą­
dów na temat prac parlamentów 
obu krajów oraz całokształtu bila­
teralnej współpracy między Pol­
ską a Japonią ze szczególnym 
uwzględnieniem stosunków gospo­
darczych. W spotkaniu uczestni­
czył ambasador Japonii Shlnsuke 
HorL (PAP)

W SKRÓCIE
bm. przez ZW ZSMP we Włoc­
ławku. Podczas spotkania, W 
którym wziął udział sekretarz 
KC PZPR Zdzisław 2andarowski, 
omówiono dotychczasowy dorobek 
około 20 obozów szkoleniowo-wy­
poczynkowych i specjalistycznych, 
zlokalizowanych w najciekaw­
szych miejscowościach wojewódz­
twa. W PGR Osięciny sekretarz 
KC PZPR zapoznał się z przebie­
giem ostatnich przygotowań do 
żniw.

© Zadaniom społeczno-gospo­
darczego rozwoju województwa w 
II półroczu br. — na tle oceny 
realizacji planów pierwszego pół­
rocza — poświ-e—e było 17 bm. 
plenum KW PZPR w Toru .... 
Mimo wykonania pl ,.iów opera­
tywnych, przemysł tego regionu 
nie osiągną! założonej dynamiki 
rozwoju produkcji głównie z po­
wodu trudności w zaopatrzeniu 
w surowce pochodzące z zakła­
dów chemicznych. Sytuacja ta o- 
granlczyła również możliwości 
szybszego wzrostu eksportu.

W czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Bolesław Kapitan, podkreślono, 
że działania organizacji partyj­
nych oraz obrady konferencji 
samorządu robotniczego przedsię­
biorstw koncentrują się na nro- 
blemach Intensyfikacji produkcji, 
poprawy dyscypliny i efektywno­
ści gospodarowania.

W obradach plenum uczestni­
czył zastępca kierownika Wydzia­
łu Przemysłu Ciężkiego, Trans­
portu i Budownictwa KC PZPR 
— Henryk Pucilowski.
0 Ocenie wyników uzyskanych 

przez budownictwo i przemysł 
materiałów budowlanych w I 
półroczu br. a także kierunkom 
dalszego działania zapewniającym 
pełną realizację tegorocznych za­
dań poświęcona była 17 bm. na­
rada dyrektorów wszystkich zjed­
noczeń resortu budownictwa.

Przedsiębiorstwa resortu budo­
wnictwa przekazały w I półro­
czu około 40 proc, z zaplanowa­
nych do wykonania w br. 200 
tys. mieszkań.

W obradach, którym przewod­
niczył minister budownictwa i 
przemysłu materiałów budowla­
nych Adam Glazur uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału 
Przemysłu ciężkiego. Transportu 
i Budownictwa KC PZPR — Wi­
told Dąbrowski.

★
(P) W sprawozdaniu z uroczy­

stości wręczania nagród państwo­
wych wśród osób wręcwlrweh 
dyplomy 1 odznaki pominęliśmy 
nazwisko członka Prazydium Ko­
mitetu Nagród Państwowych prof. 
Janusza Groszkowsklego. Przepra­
szamy. Red.
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Ci wspaniali mężczyźni w odrzutowych maszynach
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

D URZA, czy samolot? GJu- 
® chy dźwięk znad chmur 
łatwo wziąć za odgłos gromu. 
Nieraz nawet nic nie widać i 
tylko daleki pomruk świadczy 
o tym, że lecą. Gdzieś nad 
morzem albo na Mazurach 
można czasem usłyszeć odleg­
ły huk, gdy przekraczają 
szybkość dźwięku. Tu, w Dę­
blinie, łoskot pracującego sil­
nika jest rzeczą normalną. 
(,Gdy samoloty słychać, to 
wszystko w porządku — mó­
wią. — Gdy ten dźwięk nagle 
cichnie, zaczynamy się zasta­
nawiać, czy się aby coś nie 
stało”.

Tak Jest Już od pól wieku, bo 
tyle lat liczy Wyższa Oficerska 
Szkoła Lotnicza, Dokładnie — 
53 lata, z czego 51 lat w Dębli­
nie a z tego 34 lata w Polsce 
Ludowej. Tylko w okresie 20- 
lecia międzywojennego wy­
kształciła prawie 1000 pilotów i 
nawigatorów. Jej wychowanka­
mi byli — pierwszy poległy pi­
lot w II wojnie światowej, kpt 
Mieczysław Medwecki i pierw­
szy zwycięzca w walce po­
wietrznej. ppor. Władysław 
Gnyś. Piloci ze szkoły dębliń­
skiej latali na wielu frontach 
II wojny światowej: we Fran­
cji, w Wielkiej Brytanii i w 
Związku Radzieckim, wyzwalali 
nasz kraj na szlaku bojowym 
Wojska Polskiego, walczyli nad 
Warka, nad Warszawa, nad Wa­
lem Pomorskim i Berlinem. 
Stąd wyszli Franciszek Żwirko. 
Jerzy Bajan. Janusz Meissner. 
Antoni Danek. Z ostatniej przed­
wojennej promocji wyszło 120 
pilotów. Wojnę przeżyło 20.

Na podwójnym jubileuszu 
(50-lecia istnienia 1 30-lecia 
działalności w Polsce Ludowej) 
spotkali sie przedstawiciele kil­
ku pokoleń pilotów. Byli nawet 
nestorzy, po osiemdziesiątce: Pa­
weł Zołotow. Michał Scipio del 
Campo... Jeszcze do dziś służą 
byli piloci wojenni: pilot pod­
pułkownik Radzik, pułkownik 
Kuprian... Zostało ich już jed­
nak niewielu. Inni odeszli na 
emeryturę. Przyszli młodsi, wy­
chowankowie lat powojennych, 
silnie związani z Dęblinem, z 
tradycja tej szkoły, z dziejami 
nowoczesnego lotnictwa.

Oni przekazują swoja wiedze 
następnym rocznikom.

Spadkobiercy tradycji

Nad lotniskiem dęblińskim 
krąży samolot. Holuje na linie 
biały szybowiec. Instruktorzy 
szkolą uczniów Liceum Lotni­
czego. Może jest tam również 
młodszy syn komendanta szko­
ły. generała brygady, doktora 
habilitowanego. Józefą Kowal­
skiego. Dwaj synowie poszli w 
jego ślady. Starszy. Wojciech, 
jest pilotem wojskowym, młod­
szy Leszek kończy właśnie po­
litechnikę i Jest także pilotem. 
Teraz w czasie wakacji, szkoli 
uczniów Liceum Lotniczego.

I to jest naturalne, choć jako 
zjawisko nie występowało po­
przednio. W ostatnich latach 
zaobserwowano dopiero wyraź­
ny zwrot. Coraz częściej się 
zdarza, że syn lotnika sam zo- 
staje lotnikiem. Czterej syno­
wie wychowanka szkoły dębliń­
skiej. pułkownika Adolfa Za- 
równego, sa również lotnikami. 
Hermaszewscy: trzej bracia,
wszyscy w lotnictwie. Podpuł­
kownik Radzik, pilot, który 
swój szlak bojowy, rozpoczęty 
w szkole Grigoriewskoje. do­
prowadził do Berlina a potem 
szkolił pilotów w Dęblinie, sy­
na wykierował również na lot­
nika.

Przed dziesięciu laty szkoła 
dęblińska otrzymała prawa u- 
czelni wyższej. w ciągu czte­
rech lat przygotowuje oficerów- 
inżynierów, dowódców vz sześ­
ciu specjalnościach: inżynier pi­
lot lotnictwa myśliwskiego. in-

Fotoelektryczny teleskop 
zenitalny opracowano 
w Poznaniu

(A) 'W obserwatorium astro­
nomicznym Uniwersytetu Poz­
nańskiego opracowano przy 
współpracy z innymi placówka­
mi naukovzymi fotoelektryczny 
teleskop zenitalny. Urządzenie 
ta może być wykorzystywane 
do wyznaczenia w sposób precy­
zyjny zmian szerokości i długo­
ści geograficznej — co pozwala 
m.ln. śledzić ruch wirowy Zie­
mi oraz odchylenia osi naszej 
planety.

Tego typu urządzenie może 
być także wykorzystywane przy 
pełnej adaptacji do precyzyjne­
go wyznaczania współrzędnych 
selenograficznych czyli długości 
1 szerokości geograficznej na 
Księżycu. Rozważa się możli­
wość wykorzystania podobnej a- 
partury w przyszłości do pol­
sko-radzieckich badań Księżyca.

Umieszczenie automatycznego 
teleskopu zenitalnego na Księ­
życu pozwoli dokładnie określić 
współrzędne na powierzchni 
Srebrnego Globu. Będzie to 
miało duże znaczenie m.in. dla 
sporządzania dokładnych map 
księżycowych, badania ruchu o- 
brotowego i orbity Księżyca o- 
raz wzajemnego układu dyna­
micznego Ziemia-Księżyc. (PAP) 

żynier pilot śmigłowców, inży­
nier pilot lotnictwa transporto­
wego, inżynier nawigator stat­
ków powietrznych, inżynier na­
wigator stanowisk dowodzenia 
oraz oficer polityczny (studia 
humanistyczne).

Lotnictwo jest ciągle atrak­
cyjne. wabi perspektywą prze­
żyć i przygody. Ten kto o tym 
marzy, nie wie. że jego wy­
kształcenie będzie kosztować 
tyle co wielu inżynierów. W 
wieku 40 lat. gdy owi inżynie­
rowie będą u szczytu rozwoju, 
w pełni inwencji i aktywności, 
lotnik zakończy służbę po­
wietrzną By zostać lotnikiem 
trzeba mieć przelatanych 200 
godzin. Dwieście godzin w po­
wietrzu w różnych warunkach 
atmosferycznych, latem i zima, 
w dzień i w nocy, przejść wy­
czerpujące szkolenie, na które, 
oprócz bardzo rozbudowanej 
teorii, składają się niemal kas­
kaderskie ćwiczenia fizyczne. 
Oglądałem urządzenia do tych 
ćwiczeń. Są tam słynne żyros­
kopy. obracające człowiekiem w 
trzech płaszczyznach aż do zu­
pełnego zbełtania równowagi, 
są huśtawki, urządzenia siłowe 
itd. Przyrządów gimnastycz­
nych. sportowych pełno jest na­
wet na powietrzu, koło basenu 
kąpielowego, na stadionie. Kon­
dycja jest podstawą pilotażu. 
Zachować tę sprawność jak 
najdłużej, to znaczy zmniejszyć 
koszty szkolenia.

Również do tego służą urzą­
dzenia pozorujące samolot. O- 
glądałem Je. Kabina jak w sa­
molocie. Uczeń wsiada do ka­
biny a instruktor przy pulpicie 
kontroluje jego działania. Lot 
zapisywany jest na stole, odby­
wa się według mapy, przy 
czym uczeń musi wykonywać 
wszystkie czynności: jak za ste­
rami. Pisak kreśli drogę lotu 
na kalce a w momentach bar­
dziej skomplikowanych operacji 
np. w rejonie lotniska, zapis od­
bywa się znacznie wolniej co 
pozwala na precyzyjne zanoto­
wanie czynności pilota i wykry­
cie błędów. Można uczniowi 
utrudniać zadanie, wyłączając 
mu w kabinie poszczególne 
przyrządy, aż do takiego stanu, 
w którym wskutek np. awarii

Chorzowski „Konstai specjalizuje się w produkcji sprzętu dla kolejnictwa. Powstaje tu 
kilka typów lokomotyw. Jednym z wyrobów „Konstalu” jest lokomotywa kopalniana, wy­
konywana w kilku wersjach. Ostatnio w Chorzowie wyprodukowano serię prototypową lo­
komotyw zdalnie sterowanych. N>z: montaż lokomotywy kopalnianej. CAF — Jakubowski

Koszary... z pałacowej cegły
„Kiedy zbudowano pałac w 

Dowspudzie (Augustowskie)? — 
pyta p. K. Klim, z Wrocła­
wia. — Pozostał z niego — 
zdaje się — tylko fragment. 
W jaki sposób doszło do zruj­
nowania pałacu? Zdaje się, pi­
sał pan coś na ten temat 
przed laty, ale — o ile pa­
miętam — krótko."

Pałac w Dowspudzie został 
wzniesiony w stylu neogotyc­
kim, nawiązującym do archi­
tektury średniowiecznej. Bu­
dował go dla jenerała Ludwi­
ka Paca Henryk Marconi. 
Właściwie kończył on dzieło 
rozpoczęte przez Piotra Bosio. 
Marconi był związany z Pu­
cem również przez budowę 
jego pałacu w Warszawie, 
przy ul. Miodowej. Prace Mar­
coniego w Dowspudzie trwały 
parę lat i w ich wyniku pow­
stała rezydencja jedyna w 
swoim rodzaju.

We wnętrzu tej rezydencji 
jenerał Pac gromadził bez­
cenne dzieła sztuki, prze­
kształcając dowspudzki pałac 
w prawdziwe muzeum. Wydo­
je się, iż wśród licznych dzieł 
malarstwa światowego znaj­
dowały się w posiadaniu Pa­
ca nawet dzieła Bruegla 4 
Leonarda da Vinci, Rembran- 
dta i van Dycka...

Za urządzanie swej ukocha­
nej rezydencji zabrał się jene- 

prądnicy, trzeba lecieć tylko na 
wzrok. Można ustawiać warun­
ki meteorologiczne, co każę ucz­
niowi obliczać warunki znosze­
nia i ustalić poprawki Jest łą­
czność radiowa.

Męska sprawa

Ćwiczenia na trenażerach są 
wstępem do prawdziwego pilo­
tażu a pilotaż to ściśle męska 
sprawa. Kobiet w lotnictwie w 
ogóle nie ma. lub prawie nie 
ma. bo wyjątki, jak wiadomo, 
potwierdzają regułę a reguła 
jest taka, że pilot musi być 
dysponowany zawsze. Do tych 
wyjątków należy właśnie płk. 
Irena Sosnowska-Karpik która 
na początku lat pięćdziesiątych 
była dowódca eskadry szkolnej 
w Radomiu, a która dziś jako 
oficer rezerwy, jest znana ak- 
tywistką i działaczka społeczną. 
I tu nie chodzi nawet o stopień 
trudności samego programu 
szkolnego. Macierzyństwo iest 
przecież zdecydowaną przeszko­
da w służbie — a służba wy­
pada w latach największej 
sprawności organizmu ludzkie­
go.

Jest to więc społeczność ściśle 
męska i zrozumiałe, że wytwo­
rzyła szczególna obyczajowość, 
szczególny ceremoniał, u które­
go podłoża tkwi silnie rozwinie, 
te koleżeństwo. Solidarność Pi­
lotów jest nieomal przysłowio­
wa. Ich wzajemne zaufanie — 
przykładne. Wynika to z konie­
czności. Pilot zasiadający za 
sterem, musi mieć zaufanie do 
mechanika, który mu samolot 
przygotowywał do lotu, musi 
mieć zaufanie do meteorologa, 
do kierującego lotem. Jest to 
społeczność trochę elitarna, a 
ta elitarność bierze sie z ogrom, 
nie ostrej selekcji kandydatów. 
Do lotnictwa może trafić czło­
wiek nie tylko idealnie zdrowy. 
Musi się on odznaczać wieloma 
innymi cechami, stwierdzonymi 
w czasie badań i prób, których 
przejście jest rękojmią, że w 
decydującym momencie nie za­
wiedzie.

Tej społeczności szkoła stara 
sie stworzyć możliwie najlepsze 
warunki. Pracownicy i kadra 
mieszkają w osiedlu pełnym 
zieleni, ładnie zagospodarowa­
nym. W samej szkole rozwija 
sie bogata działalność kultural­
na i artystyczna, pracuje ponad

rai Pac po powrocie z napole­
ońskich perygrynacji. Osiadł 
właśnie w Dowspudzie. Środ­
ków jenerałowi nie brakowa­
ło, bowiem Pacowie byli ro­
dziną potężną, ba! sięgającą 
nawet samych Radziwiłłów. 
Dziś z tej rodziny nie ma już 
nikogo... Jenerał Pac był za­
żartym anglomanem, stąd je­
go pewne poczynania na tej 
augustowskiej ziemi mogły 
wśród współczesnych uchodzić 
za zwykłe dziwactwa. Ów pa­
łac dowspudzki też był wzno­
szony pod wpływem mody 
panującej szczególnie wszech­
władnie w owym czasie właś­
nie w Anglii. Cegły do budo­
wy pałacu wypalano specjal­
nie. Sufitem jednej z sal by­
ło akwarium — podobnie jak 
w „Wersalu Podlaskim" Jana 
Klemensa Branickiego. Wnę­
trza były wspaniale zdobione, 
a o zbiorach już wspomina­
łem. Wszystko to otoczone an- 
giełskim parkiem ze strzyżo­
nymi alejami wiązów. A na­
około panowała... Anglia. Bo 
oto jak do dziś nazywają się 
dawne pacowskie folwarki: 
Hauenłoek, Nowa Szkocja, No­
wy York...

Fortuna Paca była ogrom­
na. Sam klucz dowspudzki 
liczył przeszło 20 wsi nie blo- 
rąc pod uwagę lasów. Oprócz 
tego na terenie Królestwa 

50 zespołów muzycznych, tea­
tralnych. kół zainteresowań po­
za tym wiele grup samokształ­
ceniowych. kół naukowych, od­
bywają się imprezy, zabawy, a 
wszelkie uroczystości, jak np 
promocje podchorążych, odby­
wają się z zachowaniem całego 
rytuału, który narósł i ukształ­
tował sie w ciągu pół wieku 
istnienia szkoły. W czerwcu od- 
byw-ają się co roku Dni Kultu­
ry WOSL. We wszystkich gar­
nizonach zespoły artystyczne 
pokazują swój dorobek. Pokazy 
nie ograniczają się do prezen­
tacji artystycznych. Odbywają 
się np. Dni Kultury Technicz­
nej. Dni Kultury Gospodarczej, 
które sa okazja do spopularyzo­
wania ludzi przodujących w 
tych dziedzinach, popularyzuje 
sie wykładowców i instrukto­
rów. najlepiej prowadzących 
zajęcia, ustala sie Mistrza Dy­
daktyki.

Ta działalność kulturalna, ze 
względu na techniczny charak­
ter szkoły pomaga w przekazy­
waniu wartości humanistycz­
nych, niezbędnych dla współ­
czesnego pilota. Dla szkoły rów­
nie ważna jak kondycja fizycz­
na jest postawa moralna mło­
dego człowieka.

To samo odnosi sie do kadry. 
Wykładowcy i instruktorzy są 
ludźmi wielostronnie sprawdzo­
nymi. Ponad połowa kształciła 
się w dęblińskiej szkole. Prawie 
wszyscy mają ukończone studia 
wyższe albo w uczelniach woj­
skowych albo przy współpracy 
z cywilnymi. Wśród wykładow­
ców czternastu ma tytuły dok­
torskie a otwartych przewodów 
jest obecnie 17. Do 1982 r. Wyż­
sza Oficerska Szkoła Lotników 
chce mieć prawo samodzielnego 
nadawania stopni doktorskich i 
są szanse, że to prawo otrzyma.

Na egzaminach wstępnych i 
w czasie badań odpada wielu 
kandydatów. Ci, którzy przej­
dą pomyślnie egzaminy i ba­
dania mają świadomość, źe 
są najlepsi z najlepszych i że 
w swych wspaniałych maszy­
nach są zawsze obiektem po­
dziwu. Romantyzm lotnictwa 
wydaje się w tych warunkach 
rzeczą niemal nie istniejącą. 
Tak jednak nie jest, ale prze­
konać się o tym może tylko 
ten, kto zasiada za sterami.

Polskiego do Paca należały 
jeszcze również ogromne do­
bra Raczki.

Dobra dowspudzkie oraz 
Raczki należały do Paców już 
w wieku XVII, kiedy do rąk 
Krzysztofa Paca przeszły po 
jego matce — Annie Rudomi- 
niance. Ale właściwie aż do 
czasów jenerała Ludwika 
Dowspuda była tylko margi­
nesem gigantycznych posiad­
łości tej rodziny, która, wedle 
rodzinnych przekazów, wywo­
dziła się z florenckiej rodziny 
Pacciuszów, znanych już przed 
...naszą erą. No, ale mniejsza 
z tymi rodowodami! W każ­
dym razie Pacowie znaczyli w 
Polsce i na Litwie bardzo 
wiele już w wieku XV.

Ta potężna rodzina, jak 
wspomniałem, wymarła — 
skończyła się po mieczu właś­
nie na Ludwiku Pacu, twór­
cy Dowspudy.

Po rodzinie Paców została 
już tylko historia, po rezy­
dencji jej ostatniego przedsta­
wiciela — tylko okazały por­
tyk — podjazd, obecnie pie­
czołowicie zakonserwowany.

Napoleoński jenerał Pac, za 
swoją działalność w okresie 
Powstania Listopadowego zo­
stał ukarany konfiskatą dóbr. 
Życie uratował najprawdopo­
dobniej tylko dzięki ucieczce 
za granicę. Zresztą upadek

Fabryka domów. W dzielnicy Widzew - Wschód w Lodzi powstaje największa i najno­
wocześniejsza z dotychczas istniejących w mieście, fabryka domów. Docelowo dostarczać bę­
dzie elementy W-70 dla 12 tys. izb rocznie. Na zdjęciu: komplet taśmociągów magazynu 
kruszyw fabryki domów. Fot- CAF — zbraniecki

Laureaci nagród państwowych

Kształt iimieci AionBl
Rozmowa z prof. dr, Jerzym Topolskim, członkiem Polskiej Akademii Nauk

W zakresie nauk społecz­
nych nagroda I stopnia za 
dzieła „Dzieje Polski” zes­
pół w składzie:

czł. rzecz. PAN Jerzy TO­
POLSKI, prof. dr Antoni 
CZUBINSKI, doc. dr hab. 
Antoni Gąsiorowski, prof. 
dr Benon MISKIEWICZ, 
prof. dr Lech TRZECIA­
KOWSKI, prof. dr JanWĄ- 
SICKI, prof. dr Jan 2AK.

— Panie profesorze, nagro­
dzoną praca pod Pana redak­
cją — „Dzieje Polski” ma cha­
rakter fundamentalny, może ja 
też zacznę od fundamentalnego 
pytania. Po co współczesnemu 
narodowi potrzebna jest histo­
ria?

— Pytanie rzeczywiście jest 
zasadnicze. Wyobraźmy sobie 
społeczeństwo bez historii. Al­
bo może raczej bez kultywo­
wania historii. Wbrew pozorom 
nie jest to założenie czysto ab­
strakcyjne. Społeczeństwa pier­
wotne, badane do dzisiaj przez 
etnografów i antropologów są 
właśnie społeczeństwami, gdzie 
przekazywane są tylko normy 
postępowania, a nie fakty z 
przeszłości. W większości przy­
padków cechuje je stagnacja. 
Nie są zdolne same stworzyć 
nowych wartości.

— Ale może jest odwrotnie. 
Przez brak rozwoju społeczne­
go czy technicznego nie odczu­
wają potrzeby pamiętania fak­
tów z przeszłości?

— To prawda. Weżmy jednak 
jnny przykład, jakim są kraje 
azjatyckie, starsze kulturowo 
od Europy. Cechowała je rów­
nież przez wieki stagnacja spo­
łeczna nawet pomimo znaczne­
go rozwoju kultury. Ich syste­
my filozoficzne były ahistory- 
czne. Nie pozwalały na dyna­
miczne określanie celów. Sta­
wianie zadań na przyszłość mu­
si się opierać na przeszłości. 
Tak postępowała Europa i stąd 
jej dynamiczny rozwój w os­
tatnim tysiącleciu.

— I stąd zainteresowanie Pa­
na Profesora syntezami?

powstania przeżył o niewiele 
lat — umarł w r. 1835.

Część skonfiskowanych dóbr 
jenerała nadano, jako donację, 
carskiemu generałowi Sulimie, 
za zasługi położone przy tłu­
mieniu Powstania Listopado­
wego. Po jakimś czasie Suli­
ma zrzekl się zresztą tych 
dóbr, nie za darmo, oczywiś­
cie. Po powstaniu 1863 część 
ich przydzielono więc preze­
sowi łomżyńskiej komisji 
włościańskiej, Karcewowi.

O te dobra dowspudzkie 
trwał zresztą długoletni pro­
ces, wytoczony przez córkę je­
nerała, Ludwikę, przyszłą 
księżnę Ksawerową Sapieży- 
nę. Sprawa ta zakończyła się 
tym, że — jak brzmiało orze­
czenie — „dobra Dowspuda po 
Ludwiku hr. Pacu skonfisko­
wane, jenerałowi Sulimie da­
rowane, wolne będą od wszel­
kich poszukiwań księżny Sa- 
pieżyny od należności tej za­
sądzić się mogących.

Nowi właściciele przede 
wszystkim doszczętnie znisz­
czyli to, co po Ludwiku Pacu 
zostało. Na pierwszy ogień 
poszedł właśnie ów fanta­
styczny pałac. Z cegły pocho­
dzącej z rozbiórki pałacu wy­
budowano bodajże koszary w 
Suwałkach, a nawet do dziś 
ostał się jeden z domów tam 
postawionych podobno także 
z dowspudzkie) cegły.

I tyle zostało z hrabiowskiej 
fantazji jenerała — angloma- 
na. Jeszcze tylko Szkocje, 
Yorki i Hauenloki nasuwają 
na pamięć owe czasy, jeszcze 
tylko imponujący portyk i 
stare drzewa dawnego, wspa­
niałego parku- (fi. St.)

— Tak. Syntezy zawsze po­
ciągały mnie w pracy history­
ka. Redagowałem i pisałem 
„Dzieje Gniezna”, potem „Dzie­
je Wielkopolski”...

— Aż przyszłą kolej na 
„Dzieje Polski”—

— Była to inicjatywa Państ­
wowego Wydawnictwa Nauko­
wego, które zwróciło się do 
mnie z pytaniem, czy nie pod­
jąłbym się redakcji takiej 
pracy. Prawdopodobnie na tę 
decyzję wydawnictwa miały 
wpływ prace, o których wspo­
mniałem.

— Miał Pan przecież do­
świadczenia redaktorskie.

— I to mi bardzo pomogło. 
Czasami kiedy się czyta prace 
zbiorowe odnosi się wrażenie, 
że jest to zbiór oddzielnych ar­
tykułów naukowych. Jest to 
wina redaktora, który nie po­
trafił zgrać zespołu, sprecyzo­
wać założeń, a w razie konie­
czności narzucić swojej woli. 
Wydaje mi się, że nie popełni­
liśmy tego błędu. Muszę pod­
kreślić, że początkiem naszego 
działania, były wielogodzinne, 
dyskusje całego zespołu nad 
przyszłym kształtem dzieła. 
Zaczęliśmy pisać dopiero po ja­
snym i precyzyjnym sformu­
łowaniu założeń technicznych 1 
metodologicznych. Potem wza­
jemnie egzekwowaliśmy te za­
łożenia od siebie i od innych 
członków zespołu. Bywało, że 
poszczególni plszący przerabia­
li nawet duże partie materia­
łu, jeżeli wymykały się one z 
przyjętej wcześniej koncepcji.

— Jakie były założenia?
— Za podstawę teoretyczną 

generalnie przyjęliśmy mate­
rializm historyczny. Jednak pa­
miętaliśmy, że każdy fragment 
dziejów ma swoją specyfikę. 
Wracając do starego podziału 
na determinizm czy wolunta­
ryzm, staraliśmy się nie tyle 
znaleźć przysłowiowy złoty 
środek, co nową jakość odrzu­
cającą oba skrajne spojrzenia 
na historię. Ważną technicznie 
metodą przy pracach zespoło­
wych jest śledzenie poszczegól­
nych wątków przewijających 
się po całości dzieła. Nie moż­
na dopuścić do tego, aby wąt­
ki rozpoczęte przez jednego au­
tora, w dalszej części pracy gi­
nęły. Jest to ważny problem 
dla spójności, a wbrew pozo­
rom nie taki łatwy do zreali­
zowania. W końcu w założe­
niach metodologicznych przy­
jęliśmy narrację wyjaśniającą. 
Chodzi o to, aby czytelnik nie 
tylko poznał fakty, ale i wie­
dział, dlaczego taki fakt zaist­
niał. Wyłożyłem zresztą te 
wszystkie założenia we wstę­
pie do „Dziejów Polski”.

— Właśnie. Zdaje się, że by­
ły zarzuty pod adresem Pana 
Profesora co do pewnej nie­
spójności założeń wygłoszonych 
we wstępie z treścią?

— Częściowo słuszne. Po 
pierwsze wstęp jest zawsze mo­
delem idealnym, do którego 
twórcy dążą. A ideały... Po 
drugie synteza ma to do sie­
bie, że jest zawsze odbiciem 
stanu wiedzy, badań w danej 
dyscyplinie naukowej. Najlep­
szy nawet uczony zajmujący 
się syntezami, nie stworzy do­
brej syntezy, jeżeli są dziedzi­
ny nie zbadane i nie opraco­
wane dokładnie.

— Ubiegł Pan Profesor tro­
chę moje pytanie. Pozwolę so­
bie je rozszerzyć. Są w naszej 
historii sprawy kontrowersyj­
ne, nie wyjaśnione do końca, 
jak choćby powstania chłops­
kie, Co wiedy robi redaktor 
syntetycznego dzieła?

— Cóż, musi stać się arbit­
rem. Opiera się na tych auto­
rytetach, które wydają mu się 
najbardziej godne zaufania. O- 
czywiście, może się czasami 
mylić. Nie ustrzegłem się od 
tego. Już w trakcie druku 
„Dziejów Polski”, zresztą w 
wyniku moich własnych badań, 
zobaczyłem w sposób bardziej 
precyzyjny króla Stanisława 
Leszczyńskiego. Za późno jed­
nak było, aby wnosić korekty.

— Na ogół współcześni • hi­
storycy zajmują się jednym, 
często wąskim okresem. Rzadko 
dziennikarzowi trafia się grat­
ka spytani* a sprawy bardzo 

ogólne. Czy można w ca­
łej historii Polski znaleźć 
prawidłowości specyficzne, któ­
re nie występują w historii in­
nych narodów?

— Przyznam się, że plsząc 
„Dzieje Polski” nie zastanawia­
liśmy się nad tym. Jest to tro­
chę problem wykraczający po­
za warsztat historyka, aczkol­
wiek na pewno atrakcyjny dla 
publicystyki historycznej. Wy­
daje mi się, że charakterystycz­
na dla nas jest pewna elastycz­
ność, zdolność adaptowania się 
nawet do ekstremalnych warun­
ków. Począwszy od potopu 
szwedzkiego nasza historia to u- 
padek, a potem odbudowa, opie­
rająca się na adaptacji w no­
wych warunkach historycznych. 
I potem znowu upadek. I tak w 
koło. Ale jest to możliwe właś­
nie dzięki nagromadzeniu się o- 
wej pamięci zbiorowej, jaką jest 
historia. Nie wszyscy zdają so­
bie sprawę, jak dawne są do­
świadczenia ruchu partyzan­
ckiego w Polsce. Ma on swój 
początek w wolnie szarpanej w 
1656 r.,„następnie..w konfedera­
cji barskiej, potem Insurekcja, 
doświadczenia Powstania Stycz­
niowego, walka o utworzenie II 
Rzeczypospolitej na początku 
naszego stulecia i w końcu ruch 
oporu w I wojnie światowej. I 
za każdym razem dźwiganie, 
jeżeli nie państwa, jak w przy­
padku powstań, to społeczeńst­
wa na wyższy poziom zarówno 
materialny jak i kulturowy.

— Historię najczęściej zamyka 
się na 1945 roku. A przecież jui 
żyją i działają nokolenia, dla 
których lata pięćdziesiąte to hi­
storia.

— To bardzo trudny problem. 
Historycy nie mają dostępu do 
wszystkich źródeł, które są w 
toku tworzenia. Poza tym bar­
dzo trudne jest pisanie prac hi­
storycznych, kiedy żyją jeszcze 
ludzie, którzy to świetnie pa­
miętają.

— Ale żyją ludzie, którzy pa­
miętają wojnę. A o wojnie na­
pisano tomy?

— Oczywiście. Ale wojna to 
specyficzny stan społeczny. 
Wraz z jej zakończeniem, moż­
na w dużym uproszczeniu ten 
stan uznać za zamknięty. W 
przypadku historii lat czterdzie­
stych czy pięćdziesiątych to 
klasyczna historia otwarta, któ­
rej karty dalej się plszą.

— Czyżby więc brak odwagi?
— Można to nawet tak na­

zwać. Ale chodzi tu oczywiście 
o odwagę naukową. Należy so­
bie uświadomić, że historycy, 
którzy podejmują ten temat 
mają przecież w większości 
własne doświadczenia z tego o- 
kresu 1 to nie doświadczenia 
naukowca, ale uczestnika. Co 
prawda uważa się, że każda 
wiedza pozaźródłowa jest dla 
historyka-badacza bardzo cenna 
i pomagająca w pracy, ale nie­
sie za sobą poważne niebezpie­
czeństwa. Benedetto Croce sfor­
mułował. może przesadnie ostro, 
stwierdzenie, że każda historia, 
jest historią współczesną. Tak 
silny jest determinizm owej no- 
zahlstorycznej wiedzy. A więc 
trzeba ogromnej dyscypliny na­
ukowej, aby odrzucić, przy pi­
saniu historii ostatnich dziesię­
cioleci, całą sumę własnych, 
czysto ludzkich doświadczeń, 
aby zweryfikować je na grun­
cie obiektywizmu naukowego. 
Tym samym ustrzec się od pa- 
miętnikarstwa, gdzie subiektyw­
na ocena jest dopuszczalna i o- 
czywiście od kronikarstwa, któ­
re jest suchym odnotowaniem 
faktów. W końcu historyk 
współczesny, aby uzyskać nie­
zbędną perspektywę do pi­
sania. z braku perspekty­
wy lat musi posiłkować się 
naukami pokrewnymi: socjo­
logią, ekonomią, etnografią. 
Stwarza więc to konieczność 
swobodnego operowania warsz­
tatami kilku dyscyplin nauko­
wych. A z tym nie zawsze jest 
najlepiej. To są w skrócie ba­
riery hamujące badania historii 
najnowszej mimo dużego zapo­
trzebowania społecznego.

Rozmawiał:
ANDRZEJ WAŁAWSU
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(P) Jedna ze specjalnie utworzonych dla ludności murzyńskiej 
wiosek w Namibii. Wioski te otoczone są drutem kolczastym 
dla przeszkodzenia mieszkańcom w kontaktach z silami naro­
dowowyzwoleńczymi. Fot- CAF “ U!*

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 17 lipca
(A) Kiedy z Luandy (stolica 

Angoli) nadeszły tu informa­
cje, iż SWAPO zaakceptowała 
plan głoszony przez pięć kra­
jów zachodnich, sekretarz ge­
neralny ONZ Kurt Wald- 
heim zwołał konferencję pra­
sową w Nowym Jorku, 
witając z uznaniem te wstęp­
ne informacje i zapowiada­
jąc podjęcie kroków, które 
pozwolą na przygotowanie 
kontyngentu wojsk liczącego 5 
tys. ludzj i tysi^cosobowej gru­
py pracowników cywilnych, 
którzy nadzorować będą wybo­
ry w Namibii. W kuluarach 
ONZ przewiduje się, że Rada 
Bezpieczeństwa nie zbiorze się 
jednak wcześniej niż pod ko­
niec tego miesiąca. Same wy­
bory w Namibii miałyby się 
odbyć pod koniec roku.

Przypomnijmy, że Namibia, 
znajduje się pod rządami RPA 
od 58 lat w wyńTŚu tŹte. ńiSh- 
datu Ligi Narodów. ONZ w 
roku 1935 cofnęła formalnie ten 
mandat (m. in. z tej racji, że 
RPA stosowała w Namibii po­
litykę apartheidu — segregacji 
rasowej) ale biali rasiści niele­
galnie zachowali ten kraj w 
swoich rękach, eksploatując je­
go ogromne bogactwa natural­
ne, a czarną ludność utrzymu­
jąc w zależności kolonialnej.

Państwa Europy zachodniej 
a także USA ciągną z Namibii 
również niemałe korzyści, ma­
jąc tam swe liczne Inwestycje. I 
one też (Stany Zjednoczone, W. 
Brytania, Francja, RFN i Ka­
nada) w obawie przed utratą 
zysków, a także przed powtó­
rzeniem się sytuacji z Angoli 
czy Mozambiku — gdzie lewi­
cowe siły zdobyły władzę — 
przed rokiem przejęły inicja­
tywę w swoje ręce. sfor-r>v’o- 
wały wspomniany plan udziele­
nia Namibii niepodległości i za­
częły wywierać nacisk zarów­
no na RPA i na SWAPO, aby 
ów program zaakceptowały. 
„Plan pięciu” przewiduje wy­
cofanie z Namibii wejsk pr’' 
ż wyjątkiem kontyngentu 1500 
żołnierzy rozlokowanych w ba­
zach w półno-nej c"«ści kraju, 
niedaleko granicy z Angolą.

Wspomniane wyżej 
nlerzy ONZ miałoby 
tować bezstronność 
nych wyborów, 
przedstawiciel sekretarza gene­
ralnego, przy pomocy tysiąca 
cywilnych pracowników poma­
gałby tzw. administratorowi z 
ramienia Południowej Afryki 
nadzorować notem nroros roz­
chodzenia Namibii w fazę nie­
podległości.

RPA do tego projektu odno­
siła się sceptycznie, chcąc prze­
forsować własne olany 1 na­
rzucić Afryce Południowo-Za­
chodniej tzw. rozwiązanie we­
wnętrzne, które polegałoby na

przekazaniu władzy nad Nami­
bią w ręce kacyków plemien­
nych, uległych Pretorii, co u- 
możllwiłoby dalszą eksploatację 
kraju przez białych. KPA od­
rzucała też kategorycznie suge­
stie o udziale organizacji 
SWAPO w rządach nad Nami­
bią.

Zamysły rasistów przekreś­
lone zostały przez społeczność 
Afryki i świata, potępiły je 
również Narody Zjednoczone. 
W konkluzji piątka państw za­
chodnich wywierała coraz sil­
niejszy nacisk na RPA, aby u- 
zyskać ze streny rasistów ak­
ceptację dla swego planu. Ne­
gocjacje przebiegały często w 
dramatycznych okolicznościach, 
ostatecznie rasiści wyrazili swą 
zgodę, nie zachowywali się w 
Namibii nadal tak, jak by 
chcieli pozostać tam przez na­
stępne stulecie. M. in. dokona­
li poprzez granicę z Angolą 
brutalnej napaści, lak mówił' 
„na obozy uchodźców Namibii 
1 bazy patvzanckie SWAPO" — 
mordując tam co najmniej 500 
osób. Sam Nujoma przywódca 
SWAPO zerwał wówczas nego­
cjacje i przez dłuższy czas roz­
mowy w sprawie „planu pię­
ciu” były zawieszone.

Ostatecznie — doszło do 
wspomnianej zgody także ze 
strony SWAPO. Jest jednak 
stanowczo za wcześnie na prze­
sądzanie sprawy, wisie szczegó­
łów dotyczących „planu pię­
ciu” jsst jeszcze niejasnych. 
Jedno jest natomiast pewne, iż 
rasiści z RPA dołożą wszelkich 
starań, aby utrzymać swe wpły­
wy w Namibii.

Trwają badania i eksperymenty kosmiczne

o istotnym znaczeniu dla nauki i gospodarki

5 tys. ioł- 
zagwaran- 
powszerh- 
Specjalny

wrftrai naurimr
4 ambasadzie PRL w Wa- 

ityngtor.ie odbyła się uroczystość 
odznaczenia Komandoria Orderu 
Zasługi PRL oraz Śląskim Krzy­
żem Powstańczym obywatela 
USA polskiego pochodzenia Ste­
fana Wesołowskiego.

Odznaczony był uczestnikiem 
TTT Powstania Śląskiego, a w la­
tach minionej wojny światowej 
jafro marvnarz nczestnlkłem walk 
x hitleryzmem, m. in. w 1949 r. 
został ciężko ranny pod Narwi­
kiem.

Wysokie odznaczenia w Imieniu 
Rady Państwa wręczył S. Weso­
łowskiemu ambasador PRL w 
USA, Romuald SpasowskL
• Z okazji dwóch rocznie: pro­

klamowania Renubliki 14 Ilpca 
1558 r. i objęcia władzy przez 
partię BA AS 17 llpca 1X3 r. Ra­
da Dowództwa Rewolucji Iraku 
ogłosiła amnestię obejmującą o!:. 
1 tys. więźniów. W 
zwolniono 2100 więźniów. Zwolnie­
nie dals*vch 4 tvs. nastąpi w naj­
bliższych dniach.

O Pik Ali Abd Aflah 8aleh 
został wybrany nrezydentern Je­
meńskiej Republiki Arabskiej. 
Dotvchcza« pełnił funkcję szefa 
sztabu ger oralnego północno je­
meńskich sił zbrojnych. Wybory 
Odbyłv nodczas
ttej sesji parlamentu. (r^fP)

„Fotony” już ponad miesiąc na orbicieII
MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpek 

pisze: Już ponad miesiąc pracują w kosmosie Władimir Ko- 
wałonok i Aleksander Iwanczenkow. Był to okres wypełniony 
eksperymentami i badaniami, 
potrzeb nauki i gospodarki

mającymi istotne znaczenie dla 
narodowej.

— Chcemy w każdej chwili 
widzieć, gdzie jesteśmy, wyjaś­
nili kosmonauci.

Przelatują zaś nad całą pla­
netą.- (P)

W tym czasie „Fotony" go­
ściły na pokładzie zespołu or­
bitalnego międzynarodową za­
łogę — Piotra Klimuka i Mi­
rosława Hermaszewskiego, na­
stąpiło połączenie ze statkiem 
towarowym „Pragress-2”, pro­
wadzono eksperymenty biolo­
giczne, medyczne i technolo­
giczne, a także wizualne ob­
serwacje górnej warstwy at­
mosfery naszej planety i jej 
powierzchni.

Obecnie, kiedy kosmiczna 
„ciężarówka” dostarczyła do 
naukowo-badawczego labora­
torium orbitalnego nowe zapa­
sy materiałów 1 wyposażenia, 
Kowalonok i 
przygotowują się 
dzenia kolejnych 
rymentów.

Jak wynika z 
prowadzonych drogą raaiawą 
przez Centrum Kierowania Lo­
tem, .Je olany” czują się bardzo 
dobrze. Zresztą specjaliści cen­
trum podejmują niemało starań, 
aby podtrzymać doskonały na­
strój kosmonautów. Służą temu 
m.in. sobotnie koncerty, na któ­
re składają się ulubione utwory 
Kowalonoka i Iwanczenkowa. W 
„Salucie” znajduje się magneto­
wid, umożliwiający oglądanie 
różnych programów. Kowalonok 
i Iwancżenkow przeprowadzają 
też rozmowy radiowe z krew­
nymi i bliskimi, a także z inte­
resującymi ludźmi.

W ostatnich dniach najwięcej 
procy zajęło „Fotonom” prze­
noszenie na „Salut-6" ładunków 
dostarczonych przez statek to­
warowy, a także umieszczanie 
na nim zużytych urządzeń, ze­
społów i in. niepotrzebnych 
przedmiotów. Trwały jednocześ­
nie przygotowania do uzupeł­
nienia zbiorników zespołu orbi­
talnego paliwem, którego ,Rro- 
gress-2” dostarczył ponad 6C0 ki­
logramów. Tym razem, w od­
różnieniu od rejsu pierwszego 
statku towarowego, tankowa­
nie całkowicie powierzono auto­
matom. Oznacza to, iż kosmo­
nauci nie będą musieli sprawo­
wać stałej kontroli nad tą zło­
żoną operacją, lecz jedynie od 
czasu do czasu sprawdzać funk­
cjonowanie automatycznych 
urządzeń.

Na pokładzie „Saluta-6” dzia­
ła system nawigacji automa­
tycznej — „Delta”, który uła­
twia kierowanie zespołem orbi­
talnym. „Delta” to swego ro­
dzaju kosmiczny robot, który 
jednak swoim wyglądem ze­
wnętrznym nie przypomina 
człowieka. W jednej z sal 
Centrum Kierowania Lotem 
oglądałem „dublera” kosmicz­
nego robota, pracującego na 
„Salucie - 6”, „Mózg robo­
ta — to niewielka maszyna 
cyfrowa. Oddzielnie rozmiesz­
czone są pojemne bloki pamię­
ci systemu: wysokoiciomierz ra­
diowy, prędkościomierz, czujni­
ki astronawigacyjne. Wszystkie 
Instrukcje dotyczące tego, jak 
kosmonauta powinien komuni­
kować się z „Deltą" przecho­
wywane są w jej pamięci. Po 
naciśnięciu odpowiednich klawi-

Jugosłowiańska energetyka

Iwanczenkow 
do przeprowa* 
badań i ekspe-
roimów prze*

szy na pulpicie sterowniczym, 
instrukcje te ukazują się na 
niewielkim ekranie. Jeśli kos­
monauta popełni najmniejszą 
omyłkę, „Delta” poprawi go i 
na ekranie ukaże się napis in­
formujący jak należy postępo­
wać.

Mózg „Delty” połączony jest 
z czujnikami i różnymi pokła­
dowymi systemami stacji. Dzię­
ki temu polecenia robota prze­
kazywane są urządzeniami ste­
rującymi i zespół orbitalny 
może być kierowany automa­
tycznie.

Do „Delty” można podłączyć 
pokładowy dalekopis. Na jego 
taśmie wybijane są informacje 
dla kosmonautów. Od tego za­
czyna się dzień pracy na orbi­
cie. W informacjach tych Zie­
mia podaje m.in., jaki jest roz­
kład zajęć w danym dniu.

Kosmiczny robot, sam — bez 
udziału Centrum Kierowania 
Lotem — określa orbitę stacji 
i prognozuje jej trajektorię. 
Poprzednio te pracochłonne za­
dania wykonywały tylko na­
ziemne ośrodki zespołu kierow- 
niczo-pamiarowego.

Nie tylko zresztą do tego 
ograniczają się usługi kosmicz­
nego robota. Pełni on także ro­
lę pokładowego łącznościowca. 
Dokładnie z parametrami orbi­
ty, przechowywanymi w pamię­
ci komputera, na minutę przed 
wejściem stacji w zasięg łącz­
ności radiowej ze stacjami na­
ziemnymi czy statkami łącznoś­
ciowymi „Delta” automatycznie 
włącza pokładowe systemy ra­
diowe, reguluje je. a w minutę 
po wyjściu ze strefy łączności, 
wyłącza je. Przedtem robiono to 
z Ziemi,

Podczas jednego z ostatnich 
seansów Ziemia dowiedziała się, 
że raz podczas ponad miesięcz­
nej pracy na orbicie, „Fotony” 
naruszyły ustalony program 
działania: poza kolejnością prze­
niesiony został z „Progressa-2” 
zapasowy globus dla pulpitu 
sterowniczego stacji, gdyż sta­
ry już się zużył.

„Zwyczajny kosmos" 
Film radzieckiej TV

MOSKWA (PAP). Krespon- 
dent PAP, Jerzy Grzywa, pi­
sze:

W sobotni 1 niedzielny wie­
czór centralna telewizja ra­
dziecka w programie głównym 
pokazała nowy. 2-godzinny film 
dokumentalny pt. „Zwyczajny 
kosmos”.

Jego twórcami, autorami sce­
nariusza, a także głównymi bo­
haterami są: Piotr Klintuk 1 
Witalij Siewastjanow. Jak wia­
domo, lot na „Sojuzie-30” wraz 
z Mirosławem Hermaszewskim, 
był dla P. Klimuka już trze­
cim pobytem na orbicie około- 
ziemskiej, natomiast W. Sie­
wastjanow byl w kosmosie dwa 
razy. Wspólnie natomiast obaj 
kosmonauci pracowali na nau­
kowej stacji orbitalnej „Salut- 
-4” w maju 1975 r.

Na nowy film złożyły się 
właśnie doskonałe zdjęcia zro­
bione przez obu kosmonautów 
w c znale pracy na „Salucie-4” 
oraz niezwykle ciekawe, doty­
czące bardzo ludzkich spraw, 
ich wspomnienia po powrocie 
na Ziemię.

Chyba po raz pierwszy wśród 
licznych dotychczasowych trans­
misji telewizyjnych czy bezpo­
średnich relacji kosmonautów, 
film tak wiele mówi o złożo­
nych ludzkich sprawach, z któ­
rymi przychodzi się borykać 
kosmonautom w odosobnieniu 
na orbicie i jak ta samotność i 
odległość od Ziemi łączy ludzi.

Dotąd wiedzieliśmy, że Piotr 
Klimuk i Witalij Siewastjanow 
są doskonałymi kosmonautami, 
wysokiej klasy specjalistami. 
Po obejrzeniu filmu można uzu­
pełnić tę charakterystykę: obaj 
są również ludźmi o niezwykle 
szerokich zainteresowaniach, > 
olbrzym.m poczuciu humo-j c- 
raz są świetnymi gawędziarza­
mi. (W) j

W sprawie skandalu wokół 
procesu oprawców z Majdanka 

list otwarty WN do kanclerza RFN 
BONN (PAP). Jan Prejzner 

pisze: Toczący się przed sądem 
w Duesseldorfie proces przeciw 
14 oprawcom z Majdanka spo­
tyka się od wielu miesięcy z 
krytyką 
mieckiej i zagranicznej, jest 
określany jako „proces-widmo” 
i jako „najbardziej skandalicz­
ny procA3 w dziejach sadowni­
ctwa RFN”.

Prezydium Związku Ofiar Fa­
szyzmu (WN) wystosowało Ust 
otwarty do kanclerza RFN, 
Helmuta Schmidta, pisząe m.in.: 
„Nie można dłużej milczeć. Pan, 
panie kanclerzu federalny po­
winien otwarcie wystąpić w tej 
sprawie wobec szerokiej opinii 
publicznej. Nie można dopuś­
cie do tego, aby straszne zbrod­
nie hitlerowskie były przemil­
czane lub bagatelizowane”.

Prezydium WN przypomina 
o takich skandalicznych wyda­
rzeniach, jak powołanie do ży­
cia przed kilkoma miesiącami 
„związku walki niemieckich żoł­
nierzy”, którego przewodniczą­
cy, Erwin Schoenbom zorgani­
zował „wspólnotę działania na 
rzecz zakończenia hitlerowskich 
procesów i wypuszczenia na 
wolność wszystkich skazanych”. 
W sali sądowej i przed budyn­
kiem sądu w Duesseldorfie roz­
dawano pamflety o następują­
cej treści: „Pamiętnik Anny 
Frank fałszerstwem”, „Kłam­
stwa o Oświęcimiu” itp. lub 
ulotki, w których morderstwa 
dokonywane na Żydach okreś­
lane są jako „wymysły”.

Prezydium Związku Ofiar Fa­
szyzmu przypomina w swym 
liście także o skandalicznych 
wystąpieniach obrońców oskar-

prasy zachodnionie.

żonych w procesie duesseldorf- 
skim, w tym adwokata L. Bocka 
(który w międzyczasie zrezyg1 
nował z tej funkcji) b. hitle­
rowca H. Mundorfa czy b. pro­
kuratora z Bydgoszczy, H. Stol- 
tinga II, który w okresie oku­
pacji hitlerowskiej skazywał 
polskich robotników na śmierć 
lub na wieloletnie więzienie za 
błahostki.

Związek antyfaszystów w RFN 
zapytuje czy trzeba przypomi­
nać o systematycznej taktyce 
przewlekania postępowania do­
wodowego o obraźliwym trak­
towaniu świadków zagranicz­
nych, o zawstydzającej atmo­
sferze na sali sądowej — atmo­
sferze nie pasującej do istoty 
procesu, 
masowe 
się nad 
żanie.

„Panie 
pan odwagę przedstawić ludno­
ści RFN i światowej opinii pub­
licznej nieupiększony obra2 
zgrozy i nieludzkości w hitle­
rowskich obozach zagłady, W 
tym także na Majdanku? Niech 
pan się wypowie za sprawied­
liwym ukaraniem odpowiedzial­
nych i wykonawców zbrodni” •— 
wzywa WN w liście. (P)

mającego wyświetlić 
morderstwa, znęcanie 

więźniami i ich poni*
kanclerzu, czy ma

Powstaje pierwsza elektrownia atomowa
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYUY
Belgrad, w lipcu

(A) Rosnąca z roku na rok 
dynamika rozwoju jugosło­
wiańskiej gospodarki stwarza 
coraz większe zapotrzebowa­
nie na energię elektryczną. 
Wielkim nakładem kosztów 
budowane są nowe elektrow­
nie wodne i cieplne.

Dość tu przypomnieć wielką 
zaporę na Dunaju w Dżerdaple 
k. Żelaznych Wrót, budowaną 
przez rumuński i jugosłowiań­
ski przemysł energetyczny. Po­
dobny. nieco mniejszy obiekt 
powstaje w dolnym biegu tej 
rzeki, oddalony od pierwszego o 
80 km. Znaczny udział w roz­
budowie elektrowni cieplnych 
mają polskie, wyspecjalizowane 
zakłady przemysłowe i przed­
siębiorstwa. Trwa także budowa 
pierwszych w Jugosławii sieci 
przemysłowych i wysokiego na­
pięcia, które umożliwia gospoda­
rowanie energią w skali całego 
kraju.

Stale jednak poszukiwane są 
nowe źródła mocy. Powstaje 
więc pierwsza elektrownia nu­
klearna w Krszko, budowana 
przez dwie republiki — Słowe­
nie 1 Chorwację. O podobnej 
mówi się w Serbii. Jak wyka­
zały badania, prowadzone w 
znanym ośrodku naukowym w 
Vlnći pod Belgradem — przy 
pełnym wykorzystaniu mocy 
produkcyjnych energii elektry­
cznej i jednoczesnym stosowa­
niu oszczędności — pierwsza 
nuklearna elektrownia powinna 
powstać w Serbii około 1993 r„ 
a druga w pięć lat później, 
trzecia na początku XXI wieku. 
Dlatego też nowy, pięcioletni 
plan rozwoju serbskiej republi­
ki po 1980 r. powinien wziąć 
pod uwagę i przygotowania do 
tego wielkiego przedsięwzięcia. 
Chodzi tu przy tvm nie tylko o 
zgromadzenie odpowiednich fun­
duszy. ale także o zabezpiecze­
nie przyszłym serbskim elektro­
wniom nuklearnym odpowied­
nich zasobów rudy uranowej. 
Stąd więc w przygotowaniach 
wezmą również udział geolodzy, 
a w następnym etapie i górni­
cy. Pewną gotowość współpracy

zadeklarował Instytut Badań Nu­
klearnych w VinćL Niewątpli­
wie wykorzystane zostana rów­
nież doświadczenia zebrane przy 
budowie pierwszej jugosłowiań­
skiej elektrowni atomowej w 
Krszko, która już w przyszłym 
roku ma dać pierwsze dostawy 
energii elektrycznej.

Godzi się przy okazji przypo­
mnieć, że minęła właśnie 20 ro­
cznica uruchomienia pierwszego 
reaktora atomowego w Vinci, 
nazwanego imieniem Nulti. By­
ło to pierwsze tego typu urzą­
dzenie na Bałkanach.

Przygotowania 
do Międzynarodowego 
Roku Dziecka

GENEWA (PAP). Na kolejnej 
sesji rady gospodarczo-społecz­
nej ONZ (ECOSOC), która ob­
radowała w Genewie, poinfor­
mowano, te w 90 krajach świa­
ta utworzono narodowe komi­
tety przygotowawcze do Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka, 
który będzie obchodzony w 
1979 r. Jednocześnie w prze­
szło 140 krajach społeczeństwo 
wyraziło zamiar wzięcia udziału 
w przedsięwzięciach organizo­
wanych w ramach Międzynaro­
dowego Roku Dziecka. (P)

Muzeum 
historii Berlina

BERLIN (PAP). Ok. 7,5 km, 
a więc sześciokrotnie więcej 
niż wynosi długość alei „Unter 
den Linden” liczą łącznie półki 
z dokumentami historycznymi 
obchodzącego właśnie swoje 
130-lecie istnienia archiwum 
Berlina.

Berlińskie archiwum dyspo­
nuje materiałami — dokumen­
tującymi pobyt w Berlinie Ka­
rola Marksa i Fryderyka En­
gelsa. (A)

Zmarł
Fiodor Kułaków

MOSKWA (PAP). W wieku 61 
lat zmarł nieoczekiwanie w Mo­
skwie. wybitny działacz partyj­
ny i państwowy, członek Biura 
Politycznego 1 sekretarz Komi­
tetu Centralnego KPZR, depu­
towany do Rady Najwyższej 
ZSRR, bohater pracy socjalisty­
cznej Fiodor Kułaków. Wiado­
mość o śmierci Fiodora Kułako- 
wa podał Komitet Centralny 
KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej i Radą Ministrów 
ZSRR. (P)

Wspólne problemy — sprzeczne interesy

Szczyt zachodni w Bonn
Od Stałego korespondenta znając za pozytywny wyraz

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO S"'SX.”P£

Bonn. 17 lłnca
IV) W boński m pałacu Schamnborg zakończyło się dwudnio­

we spotkanie na szczycie siedmiu czołowych państw świata 
kapitalistycznego.

Poświęcone było ono próbie 
rozwiązania, a przynajmniej 
złagodzenia głównych proble­
mów ekonomicznych tego sy­
stemu.

Byl to czwarty z kolei szczyt 
Uczestniczyli w nim prezydenci 
USA i Francji, kanclerz RFN 
oraz premierzy: Kanady, Włoch, 
W. Brytanii, Japonii. Towarzy­
szą im ministrowie spraw za­
granicznych 1 finansów. Uczni 
doradcy i obserwatorzy.

Na porządku obrad znalazły 
się problemy wzrostu gospodar­
czego, inflacji i bezrobocia, po­
lityki energetycznej. handlu 
międzynarodowego, stosunków 
z krajami rozwijającymi się, 
polityki monetarnej. W każdej 
z tych dziedzin — według zgo­
dnej opinii przemysłowych po­
tentatów świata zachodniego — 
niezbędne je3t podjęcie skoor­
dynowanych kroków ułatwiają­
cych wyjście z recesji.

Rozpoczęty w 1973 r. kilka­
krotnym wzrostem cen ropy 
naftowej kryzys ekonomiczny 
na Zachodzie nie został bowiem 
do dziś przezwyciężony. Jego 
wyrazem jest m.in. 16-miliono- 
wa tzesza bezrobotnych, infla­
cja trudności w handlu hamo­
wanym tendencjami protekcjo­
nistycznymi, turbulencje na 
rynku walutowym, trudności w 
przyspieszeniu wzrostu gospo­
darczego.

Czy zachodniej czołówce 
przemysłowej uda zię znaleźć 
receptę na te schorzenia 1 do­
legliwości?

Odpowiedź jest jednoznaczna, 
z góry znana i nie kwestiono­
wana przez żadnego z uczest­
ników szczytu: nie. Jest to, 
stwierdzają bezpośrednio zain­
teresowani — po prostu nie­
możliwe. Zazębiające się prob­
lemy tworzą wspólny ciężar, 
odczuwalny zresztą również 
poza granicami siódemki, jed­
nakże poszczególne negatywne 
zjawiska występują nierówno­
miernie, a interesy narodowe 
partnerów są często rozbieżne 
lut wręcz sprzeczne. Podobnie 
więc jak poprzednie, również 
boński szczyt odbywał się pod 
znakiem przede wszystkim pre­
tensji i oczekiwań wobec in­
nych. Dawkowany z politycz­
nych względów optymizm ma 
skromny zasięg i kruche pod­
łoże.

Tak np. Stany Zjednoczone 
(zresztą nie jedyne) oczekują 
oa RFN 1 Japonii zdecydowane­
go nakręcenia koniunktury 1 
przyspieszenia tempa wzrostu 
gospodarczego. Chodzi o szer­
sze otwarcie obu wielkich ryn­
ków dla importu i ożywienie w 
ten sposób gospodarki innych 
krajów. Rząd boński z kolei, 
obawiając się negatywnych na­
stępstw w postaci wysokiej in­
flacji, uwarunkował pozytyw­
ną odpowiedź w tej sprawie od 
spełnienia szeregu nie dotrzy­
manych dotychczas obietnic la-

nrch partnerów. Na liście ta­
kich spraw znajdują się m.in. 
amerykańskie zapewnienia co 
do ograniczenia zużycia energii.

Akcent ten wystąpił wyraź­
nie w oficjalnej ocenie pierw­
szego etapu obrad, przedsta­
wionej w imieniu uczestników 
szczytu przez gospodarza spot­
kania, kanclerza Schmidta. U-

ne dążenie do nakreślenia ko­
nieczny:! rozwiązań, Schmidt 
przyznał iż obrady nie są wol­
ne od sprzeczności. Zgodność 
poglądów — jak wynikało z 
pierwsz-ego dnia szczytu — do­
tyczy ip aw ogólnych, jak np. 
stwierdzenia, iż należy ograni­
czyć zuzycie ropy naftowej i 
zastąpić _’ą w większym stop­
niu energią atomową i węglem.

Pierwszy wniosek z bońskie- 
go szczytu: widać niewątpliwie 
wyraźniej problemy i potrze­
by zachodniej gospodarki. Uzgo­
dnienie wspólnych dróg dale­
kie.

Po katastrofach tankowców
Nieobliczalne konsekwencje „czarnego mona”

Od stałego Icoresoondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w lipcu
(A) Na pół miliarda franków 

(około 120 min dolarów) oceni­
ła senacka komisja rachunek 
strat i kosztów poniesionych w 
związku z katastrofą tankowca 
„Amoco-Cadiz”. w wyniku któ­
rej przeszło 400 tys. ton ropy 
naftowej wylało się na wody 
przybrzeżne Bretanii.

Na ten wysoki rachunek skła­
dają się koszty związane z o- 
czyszczaniem ogromnych połaci 
wybrzeża bretońskiego ustalone 
w wysokości 340 min franków 
oraz odszkodowania dla osób 
dotkniętych klęską w wysokości 
160 min franków. Przynajmniej 
część tej sumy spodziewają się 
władze francuskie uzyskać od 
armatorów oraz od kompanii 
naftowych, a także od towa­
rzystw ubezpieczeniowych.

Śmierć partyzanckiego 
przywódcy w Nlkaragiń

BUENOS AIRES (PAP). 16 
bm. w starciu z oddziałem ar­
mii dyktatora Soroozy w górach 
Nikaragui poległ jeden z czo­
łowych przywódców Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino, Jose Benito Escobar. 
Miał 35 lat, brał udział w pow­
staniu przeciwko dyktaturze w 
1963 r., przechodząc późnie] do 
partyzantki. Ujęty przez wojsko, 
został wyzwolony przez bojow­
ników tego frontu w grudniu 
1974 r. Od tego czasu mieszkał 
w Hawanie — do maja br., kie­
dy nielegalnie wrócił do kraju.

Front im. Sandino nawiązuje 
do działalności bohatera naro­
dowego Nikaragui, gen. Cesara 
Augusta Sandino, który na po­
czątku lat trzydziestych naszego 
stulecia prowadził znaczoną 
zwycięstwami wojnę partyzanę, 
ką przeciwko okupującym tej 
kraj wojskom USA i po wyco 
fantu się okupanta, został skry­
tobójczo zamordowany.

Przez Nikaraguę przetacza się 
ostatnio kolejna fala demon­
stracji antyrządowych. (P)

Konsekwencje zanieczyszcze­
nia szerokiego pasa wybrzeża 
bretońskiego odbiły się nie tyl­
ko na florze i faunie morskiej, 
w tym na hodowli ostryg, lecz 
także na turystyce. Mimo trzech 
miesięcy pracy przy oczyszcza­
niu wybrzeża, do którei zaanga­
żowane jest wojsko 1 straż po­
żarna. wciąż jeszcze niektóre 
nlaże pokryte sa warstwa ma- 
zutu. Bretania, drugi pod wzglę­
dem atrakcyjności wakacyjno- 
-turystycznei rejon Francji, li­
czy się z mniejszym niż w po­
przednich latach napływem tu­
rystów. czego oznaką sa słabe 
rezerwacje miejsc w hotelach.

Niedwuznacznie wspomniana 
Komisja senacka stwierdziła, że 
wina za spowodowanie katastro­
fy obciąża kapitana statku tak 
z powodu braku w wymaganym 
wyposażeniu nawigacyjnym po­
tężnego tankowca jak i z powo­
du opieszałości w podjęciu de­
cyzji w sprawie pomocy dla 
statku niebezpiecznie dryfujące­
go w stronę skalistego dna.

Parę godzin trwały 
tacje kapitana statku 
zachodnioniemieckiego 
ka „Pacific” o zapłatę 
gę holownicza, która. _ 
my. okazała się nieskuteczna 
Liny holownicze ..Pacifica” nie 
wytrzymały ciężaru holowanego 
kolosa. Także sygnał SOS. po 
tym. jak pomoc holownika za­
wiodła. wyszedł z przeszło dwu­
godzinnym opóźnieniem. Fran­
cuska akcja ratownicza mogła 
w tej sytuacji przyjść tylko z 
pomocą załodze tonącego stat­
ku, którą w całości udało się 
przewieźć na lad.

Ankieta senackiej komisji u- 
jawnila ponadto słabości fran­
cuskiej organizacji przeclwza- 
nieczyszczeniowej. Ociężałość 
systemu organizacji ratownicze! 
sprawiła, że dopiero w 6 dni po 
katastrofie zdołano zmobilizo­
wać wszystkie środki maiaee na 
celu przeciwdziałanie lub ogra­
niczenie jej skutków. Ta sama 
komisja senacka podała do wia­
domości. że dopiero za parę lat 
uda się ustalić konsekwencje 
„czarnego morza” dla życia bio­
logicznego.

pertrak- 
z załoga 
holowni- 
za usłu- 
jak wie-

Wywiad 
' ministra spraw 

zagranicznych Angoli
KAIR (PAP). Jak oświadczył 

w Chartumie w wywiadzie dia 
agencji „Suną” minister spraw > 
zagranicznych Angoli Paulo 
Jorge, wojska i technicy ku­
bańscy pozostaną w Angoli tak 
długo, jak tylko będzie sobie 
tego życzył rząd tego kraju. 
Paulo Jorge stwierdził, że pań­
stwa socjalistyczne 1 inne kraje 
postępowe udzieliły Angoli wie­
lostronnej pomocy w jej wal­
ce o wyzwolenie narodowe. O- 
becność wojsk kubańskich i 
specjalistów radzieckich w An­
goli — powiedział ministar Jor­
ge — została ustalona w dwu­
stronnych porozumieniach z ty­
mi krajami.

Minister spraw zagranicznych 
Angoli potępił rasistowskie re­
żimy białych i wyraził popar­
cie dla sil narodowowyzwoleń­
czych Zimbabwe, Namibii i Re­
publiki Południowej Afryki. 
Pomóc tym siłom w ich walce 
o wyzwolenie jest naszym obo­
wiązkiem — oświadczył Jorge. 
Oceniając spotkanie w Bissau 
między nrezydentami Angoli i 
Portugalii, Jorge powiedział, iż 
stworzyło ono podstawę dla 
harmonijnego rozwoju stosun­
ków między obu krajami, cho­
ciaż w dalszym ciągu pozosta­
łą nierozwiązane kwestie apor- 
ne. (P)' .. ............. . ......... ..

Albańscy studenci 
opuszczają Pekin, 
a eksperci ChRL - Tiranę

PEKIN (PAP). Dziennik ..Żen* 
minżypao” w opublikowanej 
17 bm. krótkiej notatce pedał, 
że rząd albański postanowił 
odwołać do kraju studentów 
oraz wojskowych i techników 
przechodzących przeszkolenie 
w CiiRL. Jak pisze korespon­
dent PAP, Ludwik Mysak. 
pierwsza grupa studentów al­
bańskich opuściła PeCtin 13 ltp- 
ca. a pozostali maja odlecieć 
do Tirany 20 bm. W dn. 18—20 
łipea maja opuścić Tiranę pra­
cujący w Albanii eksperci 
chińscy.

7 bm. MSZ ChRL w nocie 
przekazanej ambasadzie albań­
skiej w Pekinie zakomunikował 
o decyzji natychmiastowego 
■wstrzymania przez Chiny wszel­
kiej pomocy dla Albanii oraz 
odwołania chińskich specjalis­
tów z tego kraju. Decyzja ChRL 
wiąże się z albańska krytyką 
maoistowsikiej teorii trzech 
światów i wynikającej z niej 
chińskiej polityk! zagranicznej. 
Do niedawna jeszcze Albania 
bvła najbliższym sojusznikiem 
Chin. (P)

Ch‘ny zwiększają 
porno: dta rebeliantów 
w Indiach

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz in­
formuje: bombajski tygodnik 
„Blitz” poda), że Chiny, oficjal­
nie prowadzące od pewnego 
czasu politykę uśmiechów wobec 
Indii, nie tylko nie przerwały 
pomocy dla rebeliantów w 
dwóch Indyjskich prowincjach 
granicznych, Nagalandzie i Mi- 
zoramie, lecz nawet ją zwięk­
szyły.

Tygodnik pisze też o działal­
ności elementów prochińskich w 
Sikkimie, prowincji graniczącej 
z Tybetem. Sikkim byl do 1975 
r. protektoratem indyjskim, a po­
tem, zgodnie z wynikiem prze­
prowadzonego tam referendum, 
stał się częścią Indii jako ich 
22 stan. (P)

59 osób zginęło 
w katastro n drogowej 
w Egipcie

KAIR (PAP). W poniedziałek 
rano w wyniku zderzenia z in­
nym pojazdem na moście kair- 
skim do Nilu wpadl zatłoczony 
autobus. Z rzeki wydobyto cia­
ła 59 pasażerów. Jedyną osobą, 
która wyszła cało z wypadku, 
jest kierowca, który zdążył wy­
skoczyć z autokaru, zanim ten 
wpadl do wody. (P)
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Przed Festiwalem w Hawanie

Problemy francuskiej 
młodzieży
W kolejce po prace

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

GRZEGORZ JASZUŃSKI

(A) Tragiczna katastrofa na słonecznej plaży hiszpańskiej 
przesłoniła na kilka dni wszystkie inne wydarzenia na Pół­
wyspie Iberyjskim. Kilkaset turystów, przeważnie cudzoziem­
ców, zginęło wskutek wybuchu gazu w cysternie ciężarówki. 
Równocześnie z udzielaniem pomocy tym, którzy — poparzeni — 
zdołali się uratować, władze przystąpiły do śledztwa celem zba­
dania przyczyn katastrofy. Wątpliwe jest, czy śledztwo da jaki­
kolwiek wynik. Zginęli mimowolni sprawcy wypadku, zginęli 
świadkowie.

Paryż, w llpcu
Szkoła 1 co dalej? — Oto 

pytanie, które coraz więcej 
młodych ludzi zadaje sobie na 
Zachodzie w obliczu dające­
go się we znaki bezrobocia. 
Według statystyk, ujawnio­
nych na konferencji 24 kra­
jów tworzących Organizację 
Współpracy i Rozwoju Gospo­
darczego (OECD) w krajach 
tych pod koniec roku 1976 
było ok. 7 min młodych bez­
robotnych, albo inaczej mło­
dzi ludzie stanowili 44 proc, 
czekających w kolejce do pra­
cę. Rok ubiegły zjawisko to 
zaostrzył i nie ma żadnych 
przesłanek, by przypuszczać, że 
w tym roku będzie lepiej.

Dwa równolegle czynniki po­
stawiły te sprawę na porządku 
dziennym budząc szczególną tro­
skę wśród ekip kierowniczych 
poszczególnych państw tworzą­
cych OECD. Pierwszy czynnik to 
stosunkowo wysoki „wysyp” de­
mograficzny młodzieży w wieku 
16—24 tata w okresie między 
1763 a 1975 r. We wspomnia­
nych 24 kraiach rynek pracy 
powiększył ale o 15 min mlo- 
dydh ludzi, podczas gdy liczba 
r,owroh stanowisk lub miejsc 
zwolnionych przez ludzi odcho­
dzących na emeryturę była o 
połowę niższa.

Drugi czynnik to zwolnienie 
tcmna rozwoju gospodarczego 
oraz stcgnacja w inwestycjach 
w wyniku kryzysu gospodarcze­
go, który pogrąża świat zacho­
dni już czwarty rok z rzędu.

Nałożenie się na siebie tych 
dwóch czynników spowodowało 
wyjątkowo groźną sytuacje w 
zatrudnieniu młodych. OECD 
pociesza się. że zjawisko to 
macznle osłabnie w latach 
89-tych — jeśli nie rx>d wpły­
wem ożywienia gospodarczego to 
w każdym razie w wyniku po­
ważnego zmniejszenia się poda­
ży nowych rąk do pracy. W 
porównywalnym bowiem 15-le- 
ciu miedzy 1975 a 1990 r. liczba 
młodzieży w wieku od 16—24 

.roku życia powiększy się tylko 
o 6 młn jako rezultat tzw. s'o- 
dła demograficznego. Wynik­
nie wtedy inne ujemne zjawis­
ko. a mianowicie starzenia się 
społeczeństwa. Biorac nod uwa­
gę renty i emerytury, będzie to 
oznaczać, że mniejszy odsetek

Na mapie świata | anna piasecka |

kolejce do niepodległościKaraiby: w
(A) Drobiny rozsiane po 

bezmiarze oceanu — tak na­
zwał kiedyś te wyspy mar­
szałek de Gaulle. Mowa tu o 
archipelagu Małych Antyli — 
łańcuchu wysepek, które 
wraz z Wielkimi Antylami 
rozległym lukiem dzielą Mo­
rze Karaibskie od Atlantyku.

Historia Karaibów, biorąca 
swój początek od odkryć Ko­
lumba, obfitowała w rywali­
zację między europejskimi 
mocarstwami kolonialnymi o 
bogactwa i wpływy, a nie­
zwykły konglomerat etniczny, 
obyczajowy i językowy dzi­
siejszych mieszkańców tego 
regionu jest bezpośrednim re­
zultatem działalności koloni­
zatorów oraz ściągania tam 
do pracy czarnych niewolni­
ków.

Przekrój polityczny wyspiar­
skiego świata Karaibów jest 
nie mniej skomplikowany i 
zróżnicowany, niż etnograficz­
ny czy kulturalny. W basenie 
Morza Karaibskiego sąsiadują 
ze sobą państwa niepodległe i 
kraje pozostające w rożnym 
stopniu zależności od Wielkiej 
Brytanii, Francji, Holandii i 
Stanów Zjednoczonych.

Wiele dawnych kolonii bry­
tyjskich w tym regionie uzy­
skało już niepodległr status: 
Barbados i Grenada (Małe An­
tyle), Jamajka (Wielkie Anty­
le), Trynidad-Tobago (wyspy u 
północno-wschodnich wybrzeży 
Wenezueli), Bahamy (archipe­
lag u wybrzeży Florydy) oraz 
Gujana położona na kontynen­
cie południowoamerykańskim 
nad Atlantykiem.

Karaibskie drobiny
Zdawałoby się, że nic nie po­

winno stać na przeszkodzie do 
. niepodległości tzw. państw sto­
warzyszonych z W. Brytanią. 
Taki status — oznaczający peł­
na autonomię wewnętrzną (przy 
czym Londyn odpowiada za 
sprawy obrony 1 politykę zagra­
niczną) — posiada od 1966 r. 
kilka owych „drobin" z archi­
pelagu Małych Antyli. Antigua 
(443 km kw.. 65 tys. mieszkań­
ców), Dominika (790 km kw, 
71 tys. mieszkańców). St. Kitts- 
-Nevis (308 km kw., 52 tys. 
mieszkańców), St. Lucia (616 
km kw., 101 tys. mieszkańców) i 
St. Vincent (389 km kw.. 87 tys. 
mieszkańców).
- Rzeczywistość okazuje się Jed­
nak bardziej skomplikowana. 
Różna procesy odśrodkowe w 
tych mini-państewkach opóźnla- 

ludzi aktywnych zawodowo bę­
dzie miał na utrzymaniu wię­
kszą liczbę osób niezdolnych do 
pracy.

Jest to jednak zmartwienie 
na później. Na razie główną 
troska jest znalezienie rozwią­
zania dla problemu bezrobocia 
wśród młodzieży. Problemu 
istotnego nie tylko z powodu 
jego motywacji gospodarczych, 
ale w równej mierze z powodu 
jego uwarunkowań dydaktycz­
nych. Wspomniana komisja wy­
sokich ekspertów OECD. która 
obradowała w grudniu ub. r„ 
zaleciła rządom krajów człon­
kowskich działanie w różnych 
kierunkach celem rozładowania 
zagadnienia. W różny też spo­
sób rządy zachodnie podeszły 
do tego tematu.

We Francji, gdzie w ub. r. 
zanotowano wśród czekających 
na pracę prawie 400 tys. mło­
dych ludzi — rząd starał się na­
kłonić przedsiębiorstwa, głównie 
średnie i małe, do tworzenia 
nowych miejsc pracy zachęcając 
ja do tego obietnicą subwen­
cji z rocznym okresem ważno­
ści. O kilkadziesiąt tysięcy no­
wych miejsc pracy powiększo­
no też sektor publiczny w usłu­
gach pccztowo-telekomunikacyj- 
nych i w wymiarze sprawiedli­
wości. W pewnym sensie zabieg 
ten przyczynił się do złagodzenia 
zjawiska, ale nie na długo. Rok 
1978 nie tylko nie przyniósł 
we Francii snadku bezrobocia 
lecz przeciwnie powiększył je, 
a wraz ze wzrostem liczby bez­
robotnych wzrosło także bezrobo-

. cle wśród młcdvch. Wprowadzo­
ne po wyborach zasady nowe­
go modelu gospodarczego opar­
tego na neoliberaliżmie. który 
dość brutalnie rozprawia się z 
przedsiębiorstwami niekonku­
rencyjnymi. powoduje spadek 
miejsc pracy, tymczasem po 
każdych wakacjach nowych kil­
kaset tysięcy par rąk domaga 
się zatrudnienia.

Francja jest krajem bardzo 
bogatym o dochodzie narodo­
wym przekraczającym 4 tys. 
dolarów rocznie na głowę mie­
szkańca (dla porównania: do­
chód narodowy na głowę miesz­
kańca W. Brytanii wynosił w 
1977 r. 2.350 dolarów). W tycfl 
warunkach skutki rozległego 
kryzysu i Jego dolegliwość u- 
derzajace w młodych nie sa tak 
widoczne. Jakby na to zasłu­
giwały z pozycji młodych ludzi 
stojących w kolejce po pracę. 
Nie zmniejsza to ich ciężaru 
gatunkowego. (A)

ją proces ich pełnej emancypa­
cji.

Najbardziej zaawansowana 
Jest w tej chwili snrawa nie­
podległości St. Lucii. Jej pre­
mier. John Compton, bawił nie­
dawno w Londynie i oświadczył 
tam. iż uważa „za poniżające 1 
nie do przyjęcia" zmuszanie go. 
aby „przyjeżdżał z wielkim na­
kładem czasu 1 pieniędzy do 
Wielkiej Brytanii, a później 
włóczył się po korytarzach jak 
żebrak proszący pana o łaskę”. 
Słowem, John Cbmpton w moc­
nych słowach oskarża rząd bry­
tyjski o opóźnianie niepodległo­
ści dla St. Lucii.

Sprawa ciągnie się ód dwóch 
lat i główna przeszkoda, jeśli 
wierzyć Londynowi, jest żąda­
nie ze strony miejscowej opozy­
cji. aby w myśl Ustawy o In­
diach Zachodnich z 1967 r. po­
przedzić przyznanie niepodleg­
łości przeprowadzeniem referen­
dum. Premier SL Lucii wska­
zuje jednak, że warunek ten 
nie został spełniony w wypadku 
Grenady, która uzyskała nie­
podległość Już w 1974 r. po serii 
rozruchów i krwawych zamie­
szek. Jak stwierdza brytyjski 
„Financial Times" John Comp- 
ton prawdopodobnie zaspokoi 
ambicje swego kraju przed koń­
cem bieżącego roku i z dniem 
13 grudnia br. St. Lucia uzyska 
niepodległy status.

Znacznie bardziej mgliste sa 
perspektywy niepodległości po­
zostałych czterech państewek 
stowarzyszonych z W. Brytanią. 
St. Kitts-Nevis prowadzi z Lon­
dynem rozmowy od 1976 r., ale 
utknęły one na martwym punk­
cie z powodu spornego proble­
mu AnguilH (88 km kw.. 6 tys. 
mieszkańców). Wysepka ta we­
szła w 1966 r. w skład państwa 
stowarzyszonego St. Kitts-Nevis 
— AnguiHa. ale już w rok póź­
niej jej mieszkańcy postanowili 
oderwać się od pozostałych 
wysp i zażadali powrotu do 
dawnego statusu kolonialnego, 
co zostało potwierdzone ustawa 
brytyjskiego parlamentu w 
1971 r.

Premier St. Kitts-Nevis. Ro­
bert Bradshaw. nigdy nie u- 
znał secesji Anguilll i żąda, aby 
jego przyszłe niepodległe pań­
stwo obejmowało również i tę wy­
sepkę. Tymczasem próbę secesji 
podjęła również wyspa Nevis; 
jej mieszkańcy w glosowaniu po­
wszechnym wypowiedzieli sle za 
oderwaniem od St. Kitts Tak 
więc sprawa .niepodległości St. 
Kitts-Ncvis pozostaje na razie w 
zawieszeniu.

Dominika nie ma problemów 
secesjonistycznych. ale tamtej*

Baskowie i Hiszpanie

Równocześnle z informacjami 
o tragedii na campingu nad 
brzegiem Morza Śródziemnego 
agencje telegraficzne przyniosły 
wiadomość o ponownym zaog­
nieniu sytuacji w Kraju Basków 
na północy Hiszpanii. Tym ra­
zem dokładnie są znane przy­
czyny napięcia i przelewu krwi 
— przyczyny historyczne, poli­
tyczne i ekonomiczne. Nikt 
wszakże nie ma gotowej recep­
ty na przywrócenie spokoju w 
Baskonii. Toteż raz jeszcze do­
wiedzieliśmy się o starciach po­
licji z nacjonalistami baskijski­
mi, o kilku zabitych i wielu ran­
nych, o manifestacyjnych po­
grzebach i strajkach protesta­
cyjnych.

W trzech czy czterech pro­
wincjach Kraju Basków (sporna 
jest kwestia, czy Nawarrę na­
leży zaliczyć do Baskonii) żyje 
raptem około 2 milionów lu­
dzi. Tylko mniej więcej poło­
wa spośród nich uważa się za 
Basków. Oni właśnie mają nie­
zwykle silpe poczucie odrębno­
ści narodowej. Powołują się na 
to, te przybyli nad Zatokę Bis­
kajską przed tysiącami lat i że 
jedyni w Europie zachowali od­
rębność po nawale plemion in- 
doeuropejsklch. Ich język nie 
jest podobny do żadnego języka 
europejskiego.

Od czasu powstania jednoli­
tego państwa hiszpańskiego Kraj 
Basków był jego częścią skła­
dową. Ale Baskowie nigdy nie 
zrezygnowali ze swych postula­
tów narodowościowych. W 1936 
roku, po proklamowaniu Repu­
bliki Hiszpańskiej, uzyskali sze­
roką autonomię, przekreśloną 
dopiero po zwycięstwie genera­
ła Franco, który nie darował Ba­
skom tego, że stanęli w obro­
nie Republiki (wyjątkiem była 
Nawarra, która przyłączyła się 
do dyktatora). Bombardowanie 
Guemiki, jednego ze starych 
niast baskijskich, przeszło do 
historii wojny domowej w Hisz­
panii.

W ostatnich latach, a zwłasz­
cza po śmierci Franco, Basko­
wie nasilili walkę o autonomię, 
przy czym pojecie to jest rozu­
miane różnie. Bardziej umiar­
kowane organizacje baskijskie 
gotowe są poprzestać na auto­
nomii gospodarczej i kulturalnej 
w ramach państwa hiszpańskie­
go. Organizacje ekstremistyczne 
rzucają hasło niepodległości 
Kraju Basków.

W dyskusjach na ten temat — 
w Bilbao, San Sebastian czy 
Pampelunie, a także w Madry- 

sza opozycja, podobnie jak na 
St. Lucii. domaga się przepro­
wadzenia referendum. czemu 
sprzeciwia się urzędujący pre­
mier. Patrick John. Rozmowy 
z Londynem kuleją i nremier 
musiał już odroczyć datę nie­
podległości Dominiki, wyznaczo­
ną początkowo na 2 listopada 
ub. roku.

W kolejce do niepodległości 
Ustawiła sie ostatnio wyspa St. 
Vincent; premier Milton Cato 
zawiadomił W. Brytanie, że je­
go kraj pragnie uzyskać nie­
podległy status przed upływem 
kadencji obecnego parlamentu, 
wygasającej w przyszłym roku. 
Niedawno Milton Cato odwiedził 
Londyn i przeprowadził tam 
wstępne rozmowy.

O pełna samodzielność nie u- 
biega się natomiast Antigua. Jej 
premier Vere Bird doszedł do 
władzy w 1976 r„ prowadząc 
kampanie wyborczą m. In. pod 
hasłem zachowania przez An­
tigua statusu państwa stowarzy­
szonego z W. Brytania. Wydaje 
się jednak, że kiedy sąsiednie 
wyspy uzyskają wreszcie nie­
podległość. Antigua nie zechce 
pozostać w tyle i sprawa zmia­
ny statusu stanie tam na po­
rządku dziennym.

Przyszłość w jedności
Już w 1975 r. konferencja „na 

szczycie” mini-państewek stowa- 

de — istotną rolę odgrywają 
względy gospodarcze. Mała Bas­
konia jest jednym z najbardziej 
uprzemysłowionych i najbogat­
szych rejonów Hiszpanii. W cią­
gu wielu lat stad pochodziła pra­
wie cała krajowa produkcja sta­
li. Rozbudowany jest tu prze­
mysł stoczniowy. Baskowie 
skarżą się więc, że zarobione 
przez nich fundusze idą do kas 
rządowych w Madrycie, a Ma­
dryt przysyła im wojsko i po­
licję, która ich gnębi—

♦
Problem autonomii Kraju Ba­

sków, a także Katalonii i in­
nych rejonów Hiszpanii, był jed­
nym z głównych zagadnień do 
rozstrzygnięcia w toku trwają­
cych już prawie rok prac nad 
przygotowaniem nowej, pofran- 
klstowskiej konstytucji Hisz­
panii. Projekt konstytucji zna­
lazł się w lipcu, po zakończeniu 
prac komisji konstytucyjnej, na 
porządku dziennym Kortezów 
(parlamentu). Duże jest prawdo­
podobieństwo, że w najbliższym 
czasie będzie zatwierdzony przez 
Izbę Deputowanych, po czym 
przejdzie do Senatu. Na jesieni 
ma się odbyć referendum ogól­
nonarodowe celem ostatecznego 
przyjęcia nowej demokratycznej 
konstytucji.

Tytułem przykładu wymieni­
my niektóre sprawy, które wy­
wołały największe kontrowersje 
w czasie prac nad konstytucją. 
Jak określić ustrój nowego pań­
stwa hiszpańskiego, które u- 
kształtowalo się i nadal kształ­
tuje się po śmierci Franco? Ar­
tykuł pierwszy konstytucji 
stwierdza, że Hiszpania jest mo­
narchią parlamentarną. Artykuł 
ten został zaakceptowany przez 
Kortezy przeważającą większoś­
cią głosów, przy czym wstrzy­
mali się tylko deputowani so­
cjalistyczni (komuniśd głosowali 
za tym tekstem, uważając, że 
monarchia w obecnej postaci 
chroni Hiszpanię przed ponow­
nym wybuchem namiętności, 
które mogłyby doprowadzić do 
kolejnej wojny domowej).

Sporny byt artykuł 15 kon­
stytucji przewidujący rozdział 
Kościoła od państwa. W ciągu 
setek lat Kościół katolicki od­
grywał w Hiszpanii szczególną 
rolę, że przypomnimy choćby 
tylko Inkwizycję w dawnych 
czasach i poparcie udzielone 
przez hierarchię kośdelną gene­
rałowi Franco w latach wojny 
domowej. Nowa konstytucja po 

rzyszonych z W. Brytania usta­
liła. że będą one ubiegać się o 
niepodległość w najkrótszvm 
możliwie terminie, gdyż status 
państwa stowarzyszonego ..nie 
służy ich dalszemu rozwojowi, 
wymaganiom konstytucyjnym i 
aspiracjom”. Jednocześnie jed­
nak pogrzebane zostały wcześ­
niejsze nadzieje na stworzenie 
unii politycznej, która pozwoli­
łaby tym państewkom zjedno­
czyć sie w dążeniu do niepod­
ległości. a po jej uzyskaniu wy­
stępować jako jednolity orga­
nizm polityczny i gospodarczy.

Starania w tym kierunku by­
łego premiera St. Vincent, Ja­
mesa Mitchella, popierane przez 
premierów St. Lucii i St. Kitts- 
-Nevis — utonęły w powodzi 
narad i konferencji, które za­
kończyły zię kompletnym fia­
skiem.

Nie sposób dociec, na ile to 
fiasko spowodowane zostało in­
dywidualnymi potrzebami i dą­
żeniami poszczególnych pań­
stewek o różnym stopniu roz­
woju. na ile zaś osobistymi in­
teresami lokalnych możnowlad- 
ców powiązanych z kapitałem 
międzynarodowym. Wszak kolo­
nialna zasada „dziel i rządź” 
stosowana jest nadal wszędzie 
tam. gdzie daje sie leszcze za­
stosować. A bardzo łatwo stoso­
wać ją w regionie o tak skom­
plikowanej historii i tak zróż­
nicowanym pod każdym wzglę­
dem jak region Karaibów.

Ciekawe byłoby prześledzić, 
Ue intryg i omawianych tu sece­
sjonistycznych ciągot (które prze­
cież wydają się przeczyć zdro­
wemu rozsądkowi) ma swoje 
źródło w Waszyngtonie. Proces 
emancypacji dawnych i istnie­
jących jeszcze kolonii europej- 

zbawia Kościół katolicki statusu 
religii państwowej, gwarantuje 
swobodę wyznania i stwierdza, 
że nikt nie może być zmuszany 
do zadeklarowania swego wy­
znania.

Jednakże konstytucja pośred­
nio uznaje wpływ Kościoła ka­
tolickiego w kraju, stwierdza­
jąc, że władze wezmą pod uwa­
gę przekonania religijne społe­
czeństwa i będą współpracować 
z Kościołem katolickim i innymi 
wyznaniami. Lewica w Korte- 
zach uważała, że należy skreślić 
z konstytucji wzmiankę o Koś­
ciele katolickim, ale ostatecznie 
artykuł 15, we wspomnianej po­
wyżej wersji, został uchwalony 
większością głosów przy wstrzy­
maniu się lewicy.

♦
Jak to było do przewidzenia, 

zażarte spory wywołał artykuł 
2 nowej konstytucji dotyczący 
autonomii regionów i pozycji ję­
zyków niehiszpańskich. W osta­
tecznym brzmieniu konstytucja 
uznaje prawo narodowości i re­
gionów, które tworzą Hiszpanię, 
do autonomii, zarazem zobo­
wiązując je do solidarności i za­
chowania jedności państwa. Ję­
zyki regionalne — kataloński, 
baskijski i galicyjski — uzyska­
ły równy status z językiem hisz­
pańskim przy założeniu, że 
hiszpański jest oficjalnym ję­
zykiem państwa. Języki kat.iloń- 
skl. baskijski i galicyjski uzna­
no za oficjalne Języki w trzech 
regionach — obok hiszpańskie-
go.

SIPRI o bombie „N”
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Sztokhołm, w llpcu

Zwolennicy bomby neutro­
nowej w USA lansują od 
dłuższego czasu teorię o rzeko­
mej nieszkodliwości tej nowej 
śmiercionośnej superbroni dla 
środowiska. Powiadają oni. żo 
ta nowa „mtni-broń atomo­
wa” oddziałuje bardziej de­
struktywnie na życie biologi­
czne, aniżeli na otoczenie czło­
wieka. Ten argument ma rze­
komo przekonać narody, że 
bomba neutronowa w rękach 
amerykańskich wojskowych 
byłaby — w razie wojny — je­
dynie stosowana przeciwko 
czołgom czy też innym celom 
wojskowym przeciwnika. Tym­
czasem w najnowszym nume­
rze czasopisma ..Ambio”, wy­
dawanym w języku angielskim 
przez Królewską Szwedzką 
Akademię Nauk a poświęco­
nym problemom badań środo­
wiska, amerykański profesor 
biologii Arthur Westing, pra­
cujący aktualnie w Sztok­
holmskim Instytucie Badań

skich na Karaibach jest nie na 
rękę Stanom Zjednoczonym ze 
względów politycznych Powsta­
nie w basenie Korzą Karaib­
skiego pierwszego na półkuli 
zachodnie! państwa socjalistycz­
nego — rewolucyjnej Kuby — 
stworzyło w tym rejonie zupeł­
nie nowa sytuację. Niepokój 
Waszyngtonu budzi fakt, iż tzw. 
Karaibska Wielka Czwórka — 
byłe kolonie brytyjskie Guiana, 
Jamajka, Barbados i Trynidad- 
-Tobago — wykazuje rosnącą 
niezależność. Kraje te w 1972 r. 
podjęły wspólną, spektakularna 
jak na owe lata decyzję o na­
wiązaniu stosunków dyploma­
tycznych z Kuba, starając się 
uniezależnić od tradycyjnych 
partnerów: USA i W. Brytanii.

Niewątpliwie w miarę postę­
pu procesów niepodległościo­
wych na Karaibach, niniejsze 
państewka siłą rzeczy ciążyć bę­
dą ku „Wielkiej Czwórce", być 
może przystąpią również z cza­
sem do integracyjnego ugrupo­
wania CARICOM; utworzonego 
pięć lat temu przez te cztery 
kraje. Wbrew wszystkim prze­
szkodom stojącym jeszc2e na 
drodze do niepodległości i e- 
mancypacii karaibskich mini- 
-państewek, proces taki wydaje 
się logiczny i nieuchronny

Przeszło 100 lat temu Vic- 
tor Schoelcher, deputowany z 
Martyniki, autor dekretu o 
zniesieniu niewolnictwa, pisał: 
„Rozpatrując problem Antyli 
nasuwa się myśl, że mogłyby 
one pewnego dnia stać się od­
rębnym społecznie organiz­
mem. Mogłyby złączyć się w 
federację, powiązaną wspólny­
mi celami”.

Przeciw takiemu brzmieniu 
konstytucji występowała prawi­
ca — tak zwany Sojusz Ludowy 
pod przewodnictwem byłego mi­
nistra frankistowsklego Fragi 
Iribarne, który uważa, że uzna­
nie autonomii regionów i statu­
su ich języków zagrozi jedności 
kraju. Jednakże Kortezy uchwa­
liły artykuł 2 w proponowanym 
brzmieniu większością 278 gło­
sów przeciwko 20 przy 13 wstrzy­
mujących się.

Jak wynika z wydarzeń o- 
statniego tygodnia, sam fakt 
uznania przez Kortezy auto­
nomii regionów nie przywrócił 
spokoju w Kraju Basków. W 
odróżnieniu od Katalonii czy 
Galicji, gdzie władze centralne 
zdołały ułożyć stosunki z miej­
scowymi organizacjami, przy­
stępując do rozwiązywania 
spornych spraw gospodarczych 
i kulturalnych, w Baskonii 
raz po raz dochodzi do zabu­
rzeń 1 manifestacji. Widocznie 
nagromadziło się tu więcej niż 
gdzie indziej nienawiści i na­
miętności, na których żerują 
ekstremiści spod znaku ETA 
(organizacja separatystów bas­
kijskich).

Ale władzę centralne w Ma­
drycie nie tracą nadziei na 
przywrócenie spokoju rów­
nież w Kraju Basków. W ga­
zetach madryckich spotkać się 
można z twierdzeniem, te Bas­
konia. nie stanie się „połud­
niowym Ulsterem”.

Pokojowych (SIPRI), bardzo 
krytycznie ocenia efekty, jakie 
zastosowanie bomby neutrono­
wej wywoływałoby w różnych 
środowiskach.

Amerykański naukowiec pisze, 
iż bomba neutronowa jest bro­
nią o spotęgowanej sile promie­
niowania. Wysyła ona szybkie 
neutrony naładowane 
energią, większą aniżeli obecne 
„pokolenie” broni atomowych.

Siła promieniowania hombv 
neutronowej o mocy 1 KgT wy­
nosi co najmniej 3 tys. radów, 
i rozciąga się na obszarze wiel­
kości do 520 ha powierzchni. Dla 
porównania: bomba atomowa o 
tej samej sile wytwarza strefę 
śmiercionośnego promieniowania 
jedynie o wielkości 150 ha.

Biolog amerykański stwierdza 
dalej, źe strefa śmierci (w któ­
rej umiera 50 proc, źrwych istot) 
wytwarzana przez bombę neu­
tronową obejmuje: dla ptaków 
i ssaków ok. 490 ha, dla wyż­
szych roślin i niektórych gatun­
ków zwierząt około 350 ha. Hlą 
gadów ok. 330 ha. dla owadów
— ok. 100 ha, a dia wielu mi- 
kroorganizmń—, j*k '■-'•ferie, 
grzybicę i algi — ok. 40 ha.

Eksplozja bomby neutronowej 
doprowadza więc do zniszczenia 
całego naturalnego środowiska i 
pociąga za sobą długotrwale 
zmiany całych systemów ekolo­
gicznych.

O ile bomba neutronowa o 
wspomnianej sile wybuchnie 
kilkaset metrów nad ziemią, to 
zniszczy ok. 3'0 M 1-sAw dr— 
szpilkowych. 170 ha lasów liś­
ciastych, 140 ha l"'r i pastwisk. 
110 ha tropikalnego lasu dż­
ezowego lub ok. 40 ha powierz­
chni tundry. Dla nr5?r"-!’’: 
bomba atomowa o tej samej sile 
zniszczyłaby jedynie ok. 59 ha 
powierzchni każdego typu we­
getacji.

Prof. Westing dowodzi dale', 
że dla odbudowy zniszczonego 
naturalnego środowiska potrze­
ba aż kilkuset lat. W wywiadzie 
dla prasy szwedzkiej prof. Wec- 
ting wyraził się bardziej pre­
cyzyjnie: 300 lat dla lasów 
szpilkowych, 200—300 lat dla 
liściastych 1 ok. 50 lat dla tere­
nów pokrytych trawą. Nato­
miast — jak obliczył prof. Wes­
ting, odbudowa systemu ekolo­
gicznego tundry wymagałaby ok. 
400 lat!

Naukowiec amerykańsld ob­
nażył więc jeszcze jedno kłam­
stwo amerykańskich sfer woj­
skowych, usiłujących uśpić 
światową opinię publiczną 
twierdzeniami o rzekomej nie­
szkodliwości bomby neutrono­
wej dla naturalnego środowi­
ska człowieka — abstrahując 
już od straszliwych skutków 
śmiercionośnego promieniowa­
nia neutronowego dla samego 
człowieka. (A)

Międzykontynentalne 
trasy „Interflugu"

BERLIN (PAP). 93 tys. km, 
51 łinii krajowych i zagranicz­
nych, 44 miasta w 28 krajach
— to w największym skrócie 
„wizytówka” obecności i dzia­
łalności „Interflugu” — linii 
lotniczych NRD.

Najdłuższymi Uniami obsłu­
giwanymi przez „Interflug” są 
trasy: Berlin — Karaczi — Ha- 
noi (łącznie ponad 10 tys. km), 
Berlin — Hawana (niecałe 9 
tys. km) oeaz Berlin — Algier
— I-agoe — Luanda (8 tys. km).

W ub. roku np. ..Interflug" 
przewiózł 1,2 min osób i ok. 6,8 
tys. tan frachtowych ładunków 
pocztowych. Samoloty pasażer­
skie NRD przeleciały w tym 
czasie ponad 28,5 min km.

„Interflug” w minionym ro­
ku dokonał także akcji agro­
lotniczych na powierzchni 3,8 
min ha gruntów ornych i u- 
żytitów zielonych. (A)

Przełamywania 
barier

(P) W Afganistanie wydano 
dekret o umorzeniu długów 
biedoty wiejskiej. Nowy rząd 
w Kabulu, reprezentujący au- 
torów i organizatorów ludo- 
wego przewrotu z 27 kwietniu 
br„ swym rozporządzeniem 
zwolnił wszystkich bezrolnych 
chłopów od spłacania długów 
zaciągniętych u lichwiarzy i 
obszarników. Jednocześnie zo­
bowiązano dotychczasowych 
wierzycieli do zwrócenia wieś­
niakom ziemi przejętej tytu­
łem zastawu.

i

Do rewolucji 7 saura — jak 
zgodnie z miejscowym kalen­
darzem nazywa-ą Afgańczycy 
wydarzenia z 27 k"-i—-!- — 
ten górzysty kraj Azji ucho­
dził za jedno z no\':~ ż. za­
cofanych państw świa‘a Na 
ocenie tej w glówńei m- -e 
zaważyły stosunki panujące na 
wsi afgań:'-'ej, gdzie do dzisiaj 
żyje ponad 90 proc, mieszkań­
ców kraju. Posiada on struk­
tury społeczno-gospodarcze w 
rolnictwie, które swym rodo­
wodem siętfają epoki feudal­
nej.

Jedną z takich pozostałości 
minionych epok był — roz­
powszechniony w er lej niemal 
As,‘i Południowej — system 
potyczek na lichwę. który w 
ostatecznym rachunku tiza’eó- 
nial biednejo wieśniaka od 
bogatszych sąsiadów. Silą tra­
dycji... i w:’:v.tek stale rosną­
cych długów przeradza! się on 
w formę prawie niewolnicze­
go podporządkowania chłoaa 
obszarnikowi. Był on równ‘eż 
jedną z głównych przyczyn tak 
powszechnego w wielu kra ach 
zacofanych marazmu dolnych 
warstw społecznych, które nie 
widząc nadziel na poprawę 
bytu, zadowalały si" egzysten­
cją na skraju ubóstwa.

Przełamanie tych barier, za­
równo psvcko'oy'czn-’ch -ak I 
społecznych jest nadrzędn-m 
celem każdego rua':t rewolu­
cyjnego w krc'u rc~w!!ają- 
cym się. Postawili go również 
przed sobą rewolr.c a 7 sau a 
w Afganistanie, które i przy­
wódcy rozumieją konieczność 
stopniowych przekształceń w 
każdej dziedzinie życia.

Uwalniając chlonów afpań­
skich od praktycznie wielo­
wiekowego poddaństwa ekono­
micznego, władze w Kabulu 
stara‘ą się również wyrugo­
wać to pojęcia ze świadomości 
przeciętnego Afgańczyka.

TADEUSZ BARZDO

Krzywą w dół
fP) W- „ostatnim nume­

rze amerykańskiego tygodnika 
„Newsweek” znaleźć można 
wymowny wykres, a właści­
wie trzy wykresy. Przedsta­
wiają one „notowania” admi­
nistracji Jimmy Cartera w 
społeczeństwie amerykańskim 
za pierwsze 18 miesięcy jego 
rządów. Startując z poziomu 
70—65 proc, społecznej apro­
baty wszystkie trzy wykresy, 
odzwierciedlające wyniki ko­
lejnych sondaży oninii publicz­
ne) przeprowadzane przez In­
stytuty Gallupa, Harrisa o az 
biuro pracujące d'a kotce— 
nów prasowo - telewizyjnych 
CBS — „New Yo-k Times'', le­
cą krzywą w dół. Według o- 
statnich ankiet np. Harrisa 
działalność prezydenta akcep­
tuje niespełna 35 proc. Ame­
rykanów.

Oczywiście wszystkie te son­
daże opinii publicznej n~.’e.'y 
traktować z pewnym ma elne- 
sem wiiri-godąożci. Mimo 
mniejsze i czy większe > dokład­
ności analizy, prawdopodo­
bieństwa doboru najbardziej 
reprezentatywnej próby i po­
dobnych wątpliteo ci, są one 
jednak — szczególnie na grun­
cie amerykańskim — w znacz­
nej mierze odzu>iercied'en'.em 
rzeczywistej pozycji danego 
polityka w społeczeństw o. Z 
ocenami takimi trzeba się li­
czyć, uwzględniać -e to doraź­
nym działaniu i długofalowej 
strategii administracji. Wie­
dzieli o tym poprzednicy Jim­
my Cartera; zdaje sobie z tego 
zapewne sprawę również i o- 
bccny mieszkaniec Białego 
Domu.

Sam prezydent przyznał re­
porterowi cytowanego jut 
„Newsweeka”, iż wyniki son­
daży opinii publicznej są nie­
co „kłopotliwe". Odzwiercied­
lać one mają jakoby bardziej 
sceptycyzm społeczeństwa wo­
bec całej federalnej admini­
stracji niż osobistą antypatię 
wobec osoby prezydenta i w 
gruncie rzeczy nic ma się nimi 
co przejmować. Można się z 
tym zgadzać bądź nie. Faktem 
jednak jest, ii popularność 
Jimmy Cartera w pierwszym 
półroczu jego rządów jest bo­
dajże najniższa w całej powo­
jennej historii Sianów Zjedno­
czonych. Czy wynika z tego ii 
prezydent jest jednym z naj­
gorszych — jak dotąd — przy­
wódców USA? Taka opinio 
byłaby zapewne zbyt pochop­
na i niezbyt sprawiedliwa. 
Jedno jest pewne — Jimmy 
Carter nie jest takim prezy­
dentem jakim zamierzał być i 
jak oczekiwali tego Ameryka­
nie. Co wyczytać można z son­
dażowych wykresów bez żad­
nej już raczej wątpliwości.

FRANCISZEK METZ
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Wyścig dookoła PolskiNa zielonym rynku
♦ Pierwsze jabłka w sklepach ♦ Pożegnanie 
z truskawkami ♦ Chłody nie służą ogórkom 

i pomidorom ♦ Kłopoty z cennikami
(P) W sklepach owocowo­

-warzywnych coraz więcej 
jest owoców. W tych dniach 
pojawiły się pierwsze jabłka 
odmiany Close. Skup ich jest 
jeszcze minimalny, rzędu kil­
kaset kilogramów, ale z dnia 
na dzień będzie tych wczes­
nych jabłek przybywało. W 
przyszłym tygodniu powinny 
się też pojawić jabłka odmia­
ny Oliwka popularnie zwanej 
papierówką. Zaczynają się ja­
błka, a tymczasem na straga­
nach spotkać można jeszcze 
truskawki. Skupuje się je też 
w minimalnych ilościach, ty­
le tylko, że będzie ich coraz 
mniej.

W tym roku prognozy trus­
kawkowe były bardzo optymi­
styczne. Zapowiadał się obfity 
zbiór, a tymczasem czerwcowe 
deszcze i chłody spowodowały, 
że plantacje w wielu przypad­
kach zostały porażone szarą 
pleśnią co znacznie zmniejszyło 
plony. Jedyną zaletą tej pogody 
to przedłużenie zbiorów. Szacu­
je się, że skupi się w tym roku 
podobne ilości truskawek jak 
w roku ubiegłym.

Poza truskawkami na stołe­
cznym rynku wybór owoców 
jest dość duży. Można kupić 
agrest, jagody, porzeczki czar­
ne i czerwone, jest na razie 
sporo czereśni. Te ostatnie jed­
nak w tym roku nie obrodziły, 
ale Warszawa ze względu na 
bliskość Grójca jest dość dob­
rze zaopatrzona. W innych re­
jonach kraju dostawy czereśni 
do sklepów są minimalne.

Coraz więcej jest też w skle­
pach warzyw. Bardzo dobrze 
przebiega skup kapusty białej 
— co dzień do punktów skupu 
dostarcza się jej ok. 800 ton. 
Skupuje się też duże ilości 
marchwi, buraków i ziemnia­
ków. Tych ostatnich ok. 3 tys. 
ton dziennie. Nieźle też jest z 
cebulą. Natomiast gorzej niż w 
latach poprzednich przebiegają 
zbiory kalafiorów, którym za­

szkodziły majowe chłody. Skup 
w porównaniu z poprzednimi 
latami jest sporo niższy choć 
wszystko wskazuje na to, że 
nie będziemy mieli przerwy w 
zbiorach między czerwcowym 
i jesiennym szczytem. Gorzej 
też jest z ogórkami i pomido­
rami. Kończą się już ogórki 
szklarniowe i na gruntowe trze­
ba będzie poczekać jeszcze kil­
kanaście dni. Chłody nie są ko­
rzystne dla ogórków, w tem­
peraturach poniżej 10 stopni, 
a takie jeszcze w nocy bywa­
ją, rośliny te nie rosną. Podob­
na jest sytuacja z pomidorami. 
Pierwsze gruntowe pomidory 
pojawią się prawdopodobnie w 
końcu lipca ale większych zbio­
rów spodziewać się możemy do­
piero w końcu pierwszej dekady 
sierpnia. Na razie do sklepów 
dostarcza się pomidory z impor­
tu. Z Rumunii, Bułgarii i Alba­
nii sprowadza się co dzień ok. 
700 ton pomidorów.

Mimo te ogórków i pomido­
rów jeszcze brakuje i ceny ich 
są wysokie w sklepach wa­
rzywnych wybór jest coraz 
większy. Gdyby jeszcze sprze­
daż odbywała się zgodnie z 
przepisami. Wczoraj na przy­
kład w kilku ajencyjnych stra­
ganach pod Supersamem sprze­
dawano niektóre warzywa po 
zawyżonych cenach, mimo że 
cennik obowiązuje jednolity.

Niektórzy ajenci sprzedawali 
ogórki kiszone i pomidory po 
cenach wyznaczonych przez 
stare cenniki. A przecież obo­
wiązuje zarządzenie nakazują­
ce sprzedawanie warzyw i owo­
ców także przez prywatnych 
sprzedawców i ajentów wg ak­
tualnego cennika WSO i nie­
przestrzeganie tego zarządzenia 
jest niedopuszczalne. Zdarza 
się jednak, że ceny dykto­
wane przez sprzedawców nie 
mają nic wspólnego z obo­
wiązującymi zasadami. Warto 
by się więc przyjrzeć cenom i 
warzfyw i owoców także 
na straganach w oddalonych 
od centrum dzielnicach, (mp).

Szczawnica w rozbudowie
(B) dokończenie ze str. 1 
soki już poziom trzech wymie­
nionych uzdrowisk. Chociażby 
Szczawnica, w której umowa 
została podpisana — wyrosła 
na uzdrowisko dużej klasy. Nie­
jednokrotnie podkreślaliśmy, że 
jest to w wielkiej mierze za­
sługą dyrektora Uzdrowisko 
Szczawnica, dr Pawła Kukliń­
skiego, który działa tam już po­
nad 20 lat, co jest rzadkim 
przykładem korzystnej — jak 
widać — stabilizacji. A dyrek­
tor Kukliński zawsze stwierdza, 
że wszystko zostało osiągnięte 
w Szczawnicy dzięki pomocy 
władz zwierzchnich i miejsco­
wych.

Ale trzeba iść naprzód, przed 
lecznictwem uzdrowiskowym w 
Polsce stoją wielkie zadania, 
szybko muszą wzrastać jego 
możliwości. Potrzebna więc jest 
i jeszcze większa inicjatywa 
uzdrowisk i pomoc władz. Nie 
ma więc przypadku w tym, że 
wspomniana umowa została 
podpisana właśnie teraz.

A co nowego w samej Szcza­
wnicy? Od razu wyjaśnienie — 
wcale nie czekamy na nad­
miar nowości, na wielkie inwe­
stycje. Chłonność Szczawnicy 
jest ograniczona, budownictwo 
sanatoryjne ma tu jeszcze pew­
ne możliwości, ale już niewiel­
kie, bo Szczawnicy nie można 
przesycić, oznaczałoby to bo­
wiem kres jej znakomitych wa­
lorów. Natomiast sporo jeszcze 
można i trzeba uporządkować 
w starej Szczawnicy, w gospo­
darce komunalnej.

Nowością jest więc bardzo 
ładne, świetnie usytuowane sa­
natorium Budowlanych, czynne 
od 13 listopada 1977 r. Liczy 
ono 164 łóżka w jedno- i dwu­
osobowych pokojach. Dokładniej 
mówiąc — w pokoikach, ale 
każdy z kabiną sanitarną, wc; 
prysznicem, umywalką. Część 
zabiegów na miejscu, reszta w 
zakładzie przyrodoleczniczym 
Uzdrowiska. Sanatorium jest 
czynne przez cały rok.

Naczelnik miasta, Stanisław 
Orski, poinformował nas o in­
nych, powszechniej dostępnych 
nowościach. Nad Grajcarkiem 
jest w budowie basen kąpielo­
wy. Co prawda nikogo ńa te­
renie budowy nie widzieliśmy, 
daje i tu znać o sobie ostry 
brak siły roboczej. Gdzie te 
czasy, kiedy to Górale szukali 
pracy u obcych, bo w domu 
jej nie było... Ale budowa, już

Bawańskie spotkanie przyjaciół
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pokój i przyjaźń”. Wiele jest 
dziś w świecie punktów zapal­
nych, wiele tych momentów 
konfrontacji, które wpływają 
na sytuację młodego pokolenia, 
czynią ją dalece nierówną w 
różnych krajach.

Mówiłem o tym, że nam z 
Europy przyda się bardzo wej­
rzenie w sytuację młodzieży 
Ameryki Łacińskiej, ale- rów­
nie przydatne bidzie dla naś 
lepsze wejrzenie' w sytuację 
młodzieży z krajów geograficz­
nie nam bliższych, krajów Eu­
ropy zachodniej. Myślę tu o 
ważnym nurcie XI Festiwalu, 
jakim będą dyskusje na temat 
walki młodzieży w krajach ka­
pitalistycznych z władzą mono­
poli o realizację prawa do pra­
cy, nauki i wszechstronnego 
rozwoju.

Jedziemy też na Kubę z am­
bicją jak najlepszego zaprezen­
towania Polski, jej dokonań. 
Nasz kraj budzi wielkie zain­
teresowanie i symoatę, o czym 
miałem okazję przekonać się 
podczas niedawnego nobytu w 
Kolumbii 1 Wenezueli.

— Ogromnie bogaty jest pro­
gram złoto, próbowaliśmy wy­
brać jakieś imprezy do obej­
rzenie, ale ciesawe przegrywa­
ją z ciekawszymi.

— Tą£i program wybrali so­
bie sami delegaci, ten zlot jest 
ich własnoś-ią, ich dziełem. Je­
żeli pobyć tu z nami kilka go­
dzin, ■widać doskonale. że nie ma 
uczestników i organizatorów. 
Uczestnicy zlotu są tu po pro­
stu dele*ccją, która przed wy­
jazdem poznaja się, zaprzyjaź­
nia, ma okazję wymiany poglą­
dów, no i wspólnej zabawy.

To, że delegacja będzie akty­
wna, m"dra to było wiadomo, 
bo wybieraliśmy najlepszych 
spośród siebie, rle tu, w grupie 
okazało się, że rzeczywistość 
przekroczyła nasze oczekiwa­
nia. Nie m-* c**yba wieks-em 
senni omawianie programu, a 
jeżeli ktoś chne mieć pojęcie o 
jego bogactwie, o bogactwie 
wyboru. wystarczy powiedzieć, 
że rodrier.nie odbywa sie 4—5 
snotk’ń z ludźmi, z którymi 
młodzi ebeą porozmawiać, po­
dyskutować. że codziennie jest 
do wyboru s-e*ć imnrez kultu­
ralnych. kilkanaście imprez 
spor‘nwch. a całe spotkanie 
ńa Piela-ach trwa w sumie 14 
dnL

Warto natomiast więcej po­
wiedzieć o jednym z punktów 
zlotowego programu — o udzia­
le delegacji w „Spotkaniu Po­
koleń” we Wrocławiu z okazji 
Święta Odrodzenia 1 30-lecia 
ZMP. Na Kubie reprezentować 
będziemy kraj, którego dorobek 
i pozycja w świecie jest prze­
cież dziełem naszych poprzed­
ników w sztafecie pokoleń. Spo­
tkanie we Wrocławiu i udział 
W uroczystościach z okazji 22 
Lipca traktujemy jako zyska­
nie mandatu całego społeczeń­
stwa, jako zyskanie prawa do 
prezentowania jego dorobku, 
pozycji, osiągnięć, ambicji.

— Chciałabym jeszcze na 
chwilę wrócić do kulturalnego 
programu zlotu. Można poza­
zdrościć wielu pozycji.

— Jednym z ważniejszych za­
dań programu kulturalnego jest 
pokazanie naszej młodzieży cy­
wilizacji, kultury Ameryki Ła­
cińskiej, zwłaszcza Kuby. Jeżeli 
nie zabrzmi to sentymentalnie, 
chodzi o pokazanie smaku i 
specyfiki tamtej kultury, jej 
rytmu i odmienności, a znać 
ją trzeba, jeżeli nawet w cza­
sie krótkiego pobytu chcemy się 
dobrze czuć na Kubie, rozu­
mieć ją. Oglądamy filmy o Ku­
bie, oglądamy filmy reżyserów 
kubańskich, spotykamy się z 
artystami, którzy na Kubie wy­
stępowali, mówimy o współpra­
cy, kontaktach kultury polskiej 
i kubańskiej, a także szerzej — 
o obecności polskiej kultury w 
świecie.

— Rozmawiamy w AWF, po 
drodze spotkaliśmy wielu dele­
gatów w strojach sportowych, 
czyli atmosfera uczelni działa?

— Uczelnia oddała nam do 
użytku wszystkie obiekty spor­
towe. To ważne, bo wszyscy 
wiemy, jak to jest z tym kon­
taktem ze sportem na co dzień... 
Rzadka to więc okazja, dla lu­
dzi pracujących przecież 1 u- 
czących się, by popływać kie­
dy przyjdzie ochota, pobiegać, 
pograć w tenisa. Chcemy roz­
propagować polską specjalność 
— ringo, ale odbywają się i od-- 
bywać będą dziesiątki konku­
rencji w różnych dyscyplinach, 
jakie sobie tylko młodzież upo­
doba. Traktujemy zlot także 
jako wzorcowy obóz tegorocznej 
akcji letniej, którego uczestni­
cy będą mogli w przyszłości

zdobyte tu doświadczenia wy­
korzystać w swojej „tereno­
wej” praktyce.

—- Trochę jeszcze za wcześ­
nie na podsumowanie zlotowych 
wrażeń, ale co dotychczas spra­
wiło Wam największą satysfak­
cję?

— Jeżeli refleksja nie zosta­
nie oceniona jako nazbyt oso­
bista, to największą jest tu 
przygoda z ludźmi. Jeżeli nie 
przeżyje się wspólnie takiego 
wysiłku, takiego natłoku wra­
żeń i spraw, to nawet współ­
pracując całe lata, nie pozna 
się innych do końca. I ogrom­
ną radością jest to, że nagle od­
krywamy tyle pasji, inwencji, 
wyobraźni i cieszymy się, że 
t-worzą się tu przyjaźnie zro­
dzone z wzajemnego zaufania 
i szacunku dla siebie.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała: 

MONIKA MROZOWSKA

Ruch na granicach

W dniu 15 lipca br. zmarl nasz najukochańszy Mąż, Ojciec 1 
Dziadek

JERZY NURCZYŃSKI
Uroczystości żałobne 1 pogrzeb odbędą się w dniu 19 lipca 1979 
o godzinie 11.30 na Cmentarzu Północnym, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku

tona, dzieci, wnuczek 1 rodzina 
Prosimy o nleskładanie kondolencjl

15 lipca 1978 r. po długiej 1 ciężkiej chorobie odszedł od nas w 
wieku 69 lat najukochańszy Mąż, Ojciec i Dziadek

ANTONI KOŁODZIEJSKI
adwokat

Członek Zespołu Adwokackiego nr 38 w Warszawie, Patryta, 
były członek ZWZ-AK. uczestnik Powstania Warszawskiego 
..Mateusz'' „Budziłlowicz”. Były więzień obozów hitlerowskich; 
Kónlgsberg, Neumark 1 Gahro, wieloletni radca prawny wielu 
przedsiębiorstw państwowych między innymi PPB „KAM” 
i „ORS” oraz Instytutu Organizacji i Mechanizacji Budownic­
twa. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Karola 
Boromeusza na Powązkach dnia 19 lipca o godz. 11.00 po którym 
nastąpi wyprowadzenie na cmentarz do grobu rodzinnego, o czym 
z głębkim żalem zawiadamiają

tona, córki, zięciowie, wnuki 1 rodzina
Prosimy e nleskładanie kondolencjl

Turystyczny bilans 
I półrocza br.

(P) W pierwszej połowie br. 
gościliśmy w naszym kraju po­
nad 3,8 min zagranicznych tu­
rystów, tj. o ok. 7,6 proc, wię­
cej niż w analogicznym okre­
sie poprzedniego roku. Najwię­
cej, bo 3.4 min osób przyje­
chało do Polski z krajów socja­
listycznych.

Tradycyjnie już naszym naj­
większym partnerem turystycz­
nym jest Niemiecka Republika 
Demokratyczna, z której przy­
jechało ponad 2 mlD osób. Za­
interesowaniem cieszy się Pol­
ska także wśród turystów z 
Czechosłowacji, których gości­
liśmy prawie 730 tys., co ozna­
cza wzrost o 25 proc. Gościliś­
my również ponad 320 tys. tu­
rystów ze Związku Radzieckie­
go oraz wielu obywateli Buł­
garii, Węgier i Rumunii.

Wśród turystów z krajów ka­
pitalistycznych przeważali oby­
watele RFN — 131,5 tys. osób 
Zo Szwecji przyjechało do nas 
w tym okresie ok. 37,5 tys. tu­
rystów (wzrost o 22 proc.), z 
Francji 28,5 tys. (wzrost o 12 
proc.) oraz z USA 24 tys. 
(wzrost o 15 proc.).

Do krajów socjalistycznych 
wyjechało ponad 3.4 min oby­
wateli PRL. W NRD przebywa­
ło 2,5 min polskich turystów. 
Dużym zainteresowaniem cie­
szyła się także Czechosłowacja 
(ponad 380 tys. osób) oraz Węg­
ry i Związek Radziecki. Wielu 
polskich turystów przebywało 
także w innych krajach socja­
listycznych, uczestnicząc zarów­
no w wycieczkach organizowa­
nych przez biura podróży jak 
i wyjeżdżając indywidualnie.

Do krajów kapitalistycznych 
wyjechało w pierwszym półro­
czu br. prawie 250 tys. turys­
tów polskich, co oznacza wzrost 
o 6,2 proc, w porównaniu z a- 
nalogicznym okresem ub. r. W 
RFN przebywało 69 tys. naszych 
obywateli (wzrost o ok. 10 
proc.), we Francji — 21 tys. 
(wzrost o ponad 9 proc.); do 
Austrii i USA udało się — po 
ok. 16 tys. osób (wzrost odpo­
wiednio o 22 proc, i 15 proc.). 
Natomiast Turcję za cel swojej 
podróży obrało o 43 proc. osóh. 
mniej niż w porównywalnym 
okresie ub, r. (PAP)

zaawansowana, będzie przecież 
kiedyś zakończona. Początkowo 
będzie to basen otwarty, lecz w 
przyszłości kryty, bo na ogrze­
wanie wyłącznie słoneczne tru­
dno tu w górach liczyć. Obok 
basenu powstaną korty i boi­
ska sportowe. Oczywiście nie 
do gry w piłkę nożną, nie 
ma nad Grajcarkiem tak roz­
ległego terenu — ale boiska do 
siatkówki i koszykówki zmiesz­
czą się.

Za Grajcarkiem wznosi się 
spora góra Palenica. Na jej 
szczycie będzie zbudowany w 
tym roku wyciąg krzesełkowy. 
Mówiąc szczerze zastanawialiś­
my się, czy nie będzie to jeden 
z elementów przesycających 
Szczawnicę. Jednak znawcy 
przedmiotu twierdzą, że będzie 
to urządzenie pożyteczne rów­
nież dla kuracjuszy. Nie każ­
dy może drapać się po górach, 
a wyciągiem spokojnie wjedzie 
i ew. zejdzie z góry spacer­
kiem, z pożytkiem dla zdrowia. 
Zresztą są w Szczawnicy nie 
tylko kuracjusze, ale i wczaso­
wicze, a nawet harcerze. Jest 
też sporo wycieczek, zwłaszcza 
latem. Najważniejsze jest chyba 
to, że Szczawnicę Wyżną z sa­
natoriami od Szczawnicy Niż­
nej ze sklepami, pocztą, stacją 
benzynową, w przyszłości z ba­
senem i wyciągiem, z całym 
ruchem turystycznym, oddziela 
sama przyroda — konfiguracją 
terenu — i zakaz wjazdu.

Ma powstać w Szczawnicy 
nowe osiedle mieszkaniowe. Gdy 
słyszymy o tym, skóra na nas 
cierpnie. Eo w Szczawnicy naj­
brzydszym obiektem nie Jest 
wcale wysokościowy „Hutnik”. 
Rzuca się on nadmiernie w 
oczy i dlatego każdy kto może 
psioczy nań, nie bez racji. Ale 
prawdziwe brzydactwo, szcze­
gólnie rażące na tle wspaniałe* 
przyrody, to mieszkaniowe 
„Osiedle XX-lecia”, potworek 
unifikacji z blokami o płaskich 
dachach, jakimi uszczęśliwił 
ktoś na długie lata całą Pol­
skę od Bałtyku po Tatry. A 
przecież tyle tu wzorów miejs- 

' cowej, góralskiej świetnej ar­
chitektury... Podobno w nowym 
osiedlu już nie powtórzy się 
tych grzechów biurokratycznej 
unifikacji, uwzględni się w 
projektach specyfikę Szczawni­
cy. Oby...

W części sanatoryjnej odczu­
wa się dotkliwie brak domu 

| kultury. Był, ale spłonął dawno 
t temu. Są projekty budowy no- 
1 wego domu, ale wśród wielu 
' pilnych potrzeb obiekt ten nie 
[ może zdobyć pierwszeństwa. 

Jednakże powoli przeciera on 
sobie drogę. Wstępem ma być 
budowa drogi do nowego domu 
kultury. I słusznie, będzie ona 
potrzebna już do transportu ma­
teriałów budowlanych.

Skoro znów jesteśmy w Szcza­
wnicy Wyżnej — jakby u pod- 

i nóża sanatorium Budowlanych 
koparki ryją wykopy pod budo­
wę sanatorium „Nawigator” dla 
Polskiej Żeglugi Morskiej Szcze­
cin na 120 miejsc.

I chyba już niedługo budow­
nictwo sanatoryjne w Szczaw­
nicy zakończy się. Przewiduje 
się tylko jeszcze jeden duży o- 
biekt, powyżej lasku modrze­
wiowego, ale decyzji w tej spra­
wie jeszcze nie ma. Początkowo 

i zanosiło się na to, że ofiarą tej 
i budowy padnie pewna ilość 
j drzew modrzewiowych. Lecz u- 
i czulenie na te sprawy jest już 
! na szczęście — tak duże, że we 
i wstępnych projektach przesu­

nięto planowany obiekt wyżej, 
poza obręb lasu.

Mówimy — Szczawnica, ale 
od dawna jest to Szczawnica- 
-Krościenko, jeden organizm sa- 
natoryjno-wczasowo-turystyczny. 
W tej symbiozie Szczawnica ma 
nadal służyć przede wszystkim 
celom leczniczym, zaś Krościen­
ko będzie przyjmowało główną 
falę wczasowiczów i turystów. 
Ale Krościenko także obawia się 
nadmiernego zagęszczenia. Stąd 
koncepcja budowy swego rodza­
ju buforu w długości kilku ki­
lometrów przed Krościenkiem 
od strony Nowego Sącza. Bu­
forem tym ma być motel na 300 
samochodów i odpowiednią licz­
bę kierowców i pasażerów.

I nie mogliśmy tylko dowie­
dzieć się, kiedy ruszy budowa 
planowanej wstępnie wspólnej 
dla Szczawnicy i Krościenka o- 
czyszczalnl ścieków... A jest ona 
niezbędna dla zachowania czy­
stości wód Dunajca.

Może podpisana w Szczawni­
cy umowa, o której mówiliśmy 
na wstępie, przyspieszy tę waż­
ną budewę?

EWAS

Jan Jankiewicz wygrał jazdę na czas
(P) VI etap kolarskiego wyścigu dookoła Polski liczyły wpraw­

dzie 12,8 km, lecz byl ciężką próbą dla 95 kolarzy, którzy wy­
startowali na jego trasę. Ryla to jazda indywidualna na czas 
pod górę. Kolarze startowali w Poroninie, by przed Bukowiną 
Tatrzańską wspinać się na Poroniec. Najlepszy czas uzyskał 
Jan Jankiewicz. Pokonał on trasę 12,8 km w czasie 22:40,0. 
Dalsze miejsca zajęli: Florian Andrzejewski — 22:553 1 Ta­
deusz Mytnik — 23:05,2.

Liderem wyścigu nadal jest 
Henryk Charucki, który miał 
siedemnasty czas — 23:54,0. 
Wyprzedza on o 13 sek. zwy­
cięzcę poniedziałkowej próby, 
Jana Jankiewicza, który wy­
sunął się na drugą pozycję.

Szósty etap nie przyniósł za­
sadniczych zmian w klasyfika­
cji generalnej. Po szóstym eta­
pie, jak oświadczył trener — 
koordynator PZKol. Zbigniew 
Rusin, wycofanych zostanie z 
wyścigu 5 kolarzy — Krzysztof 
Sujka. Janusz Pożak, Lecho­
sław Michalak, Stanisław Kirp- 
sza, Jan Faltyn i Tadeusz Myt­
nik, którzy przygotowywać się

będą do drużynowego wyścigu 
na mistrzostwa świata w RFN. 
Właśnie ci kolarze w najbliż­
szych dniach wyjeżdżają do 
RFN, gdzie startować będą w 
dniach od 25,VII do 4 sierpnia 
w wyścigu dookoła Nadrenii.
VI ETAP INDYWIDUALNIE:
1. Jan Jankiewicz (Polska I)

— 22:25,0 (15 sek. bonif.);
2. Florian Andrzejewski LZS 

II — 22:45,3 (10 sek. bonif.);
3. Tadeusz Mytnik (Legia

— 23:00,2 (5 sek. bonif.);
4. Jan Krawczyk (Polska

— 23:07,7;
5. Krzysztof Sujka (Polska III)

— 23:09,2;
6. Jan Brzeżny (Polska I) — 

23:14,0.

D
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Z lekkoatletycznych boisk

DRUŻYNOWO 
PO VI ETAPACH:

1. Polska I — 55;33d»;
2. Legia I — 55:47:09;
3. Polska III — 55:49:40;
4. Komunalni — 55:50:46;
5. LZS II — 55;52:04;
6. Stomil — 55;54:00;

Kraj przed 
Świętem 

Odrodzenia
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
sta — Wyżyny i Błonie. Dro­
gowcy kończą też roboty przy 
przebudowie jednej z najwięk­
szych w Bydgoszczy tras prze­
lotowych — ul. Grunwaldzkiej.

Załogi fabryk witają 22 lipca 
nowymi osiągnięciami. Np. w 
Zakładach Sprzętu Grzejnego 
„Predom-Wrozamet” we Wroc­
ławiu opuściło w poniedziałek 
taśmy montażowe ponad 1200 
nowoczesnych kuchni gazowych 
przeznaczonych na zaopatrzenie 
rynku i dla budownictwa mie­
szkaniowego.

Nowe mieszkania 1 obiekty 
socjalne otrzymują w tych 
dniach załogi kopalń, hut i fab­
ryk woj. katowickiego. W Zab­
rzu wręczono klucze do nowych 
mieszkań blisko 200 rodzinom 
górników kop. „Pstrowski”, pra­
cowników górnośląskich zakła­
dów gazownictwa i zakładów 
naprawczych przemysłu węglo­
wego. Młode małżeństwa z ka­
towickiej huty „Baildon” na 
własne „M” oczekiwać będą w 
oddanym właśnie do ich dys­
pozycji nowoczesnym hotelu ro­
botniczym. O nowy żłobek i 
przedszkole wzbogaciło się 
osiedle górników z kop. „Dy­
mitrow” w Bytomiu. (PAP)

Świetny bieg Juantoreny
(P) Świetny rezultat uzyskał 

w Medellin podczas igrzysk kra­
jów Ameryki Centralnej i Ka­
raibów, Kubańczyk Alberto Ju- 
antorena. Dystans 400 m Juanto- 
rena przebiegł w czasie 44,27 
(rekord igrzysk). Drugi na me­
cie, Josef Coombs (Trynidad To­
bago) osiągnął — 45,11. Również 
rekord igrzysk ustanowił inny 
Kubańczyk, Silvio Leonard. 
Wygrał on bieg na 100 m w 
czasie — 10,10 przed swym ro- j 
dakiem Osvaldo Larą — 10,11 i 
Guyem Abrahamsem (Panama)
— 10,20. Sylivia Chlvas przebie­
gła 100 ' '
Aurelia 
zyskała na 400 m wynik — 50,56.

★
W Wałbrzychu zakończyły się 

zawody lekkoatletyczne o Pu­
char ĆRZZ w kategoriach ju­
niorów i juniorów młodszych. 
W klasyfikacji klubowej pier­
wsze miejsce zdobyli lekkoatle­
ci Górnika Wałbrzych — 125
pkt., przed Górnikiem Zabrze
— 113 pkt. i Skrą Warszawa — 
83 pkt.

Oto kilka najlepszych wyni­
ków: juniorki młodsze — skok 
wzwyż — Osiecka (Górnik Wał­
brzych) — 166 cm, rzut oszcze­
pem — Witkowska (Lechia 
Gdańsk) — 44,90 m; juniorki — 
skok w dal — Wojnarówna (Re- j 
soria) —_6,21, skok wzwyż — I 
Romanowiczówna (Pogoń Zduń­
ska Wola) — 1.74; juniorzy — | 
bieg na 3 km — Kujon (Górnik ( 
Zabrze) — 8:42,2, skok w dal — 
Myślin (Budowlani Bydgoszcz) 
— 7.34.

INDYWIDUALNIE PO VI 
ETAPACH*

1. Henryk Charucki (Polska
— 18:38:31;

2. Jan Jankiewicz (Polska
— 18:38:44,

3. Tadeusz Mytnik (Legia
— 18;38:49,

4. Janusz Bieniek
— 18;39:02,

5. Jan Krawczyk
— 18:39:08,

6. Roman Cieślak
— 18;39:31.

D
D
I)

(Polska II)
(Polska I)
(Legia II)

★
W Wiedniu zostało rozegrane 

kolarskie kryterium na dystan­
sie 54 km. Zwyciężył Witold 
Mokijewski — 37 pkL przed A- 
ustriakiem Rudolfem Lauschą —• 
33 pkt. oraz Stefanem Janow­
skim — 20 pkt., Zbigniewem 
Wożnickim — 16 pkt. i Andrze­
jem Pajorem (32 pkt. — jedno 
okrążenie straty).

★
Polscy kolarze startują na 

Węgrzech. W Szekszeradzie w 
wyścigu górskim zwyciężył Ta- 
kaes (Węgry) — 2:19,2, a Polak 
Wojciechowski zajął szóste miej- 
ce — 2:25,0.

W Budapeszcie na dystansie 
139 km najszybszym był Csato 
(Węgry )— 4:22,41. Drużynowo 
najlepszy był zespół Tipografii 
(Węgry) — 13;09:58 a zespół 
Warszawy był ósmy — 13;15:09.

★
W Skierniewicach zakończył 

się trzyetapowy I ogólnopolski 
wyścig kolarski juniarów. W 
klasyfikacji klubowej zwycięst­
wo odniósł zespół Społem Łódź 
— 34 pkt., wyprzedzając Źyrar- 
dowiankę i Widzew.

Wśród juniorów młodszych 
zwyciężył Zb. Lisiecki (Społem), 
a wśród juniorów starsweh wy­
grał J. Głowiński (Żyrardo- 
wianka.

m w czasie — 11,47, a 
Penton (obie Kuba) u-

★
W Debreczynie zakończył się 

tróimecz lekkoatletyczny junio­
rów Polska — Rumunia — Węg­
ry. W konkurencji juniorek 
Polska wygrała z Węgrami 70:63 
i z Rumunią 68:65. Natomiast 
Węgierki wygrały z Rumunka­
mi 69:66. W rywalizacji junio­
rów Polacy pokonali Rumunów 
122:87 i przegrali z Węgrami 
90:121. Węgrzy zwyciężyli 
munów 123:87.

★
Niespodziewanej porażki 

znał w Edmonton Brendan 
ster w biegu na dystansie 5.000 
m. Zwyciężył Mikę McLeod 
przed Fosterem — obaj 13:25,20. 
W biegu na 200 m najszybszym 
był Allan Wells (wszyscy W. 
Bryt.) — 20,70.

Ru-

do- 
Fo-

(P) Zdecydowanym sukcesem 
I szermierzy ZSRR zakończył sie 

finał turnieju szablowego 
XXXIV mistrzostw świata w 

| Hamburgu. Awans do finału 
wywalczył!: Wiktor Krowo-
puskow. Wiktor Bażenow i Mi­
chaił Burcew — wszyscy ZSRR, 
Pal Gerevich (Węgry), Michele 
Maffei (Włochy) i Marin Mu­
stata (Rumunia). Po raz trzeci 
w Hamburgu zaistniała koniecz­
ność rozegrania spotkań barażo- 
wych. Podobnie jak poprzednio 
w finałach floretu kobiet i męż­
czyzn. tak teraz szabliści stanęli 
do dodatkowych walk. Pięciu 
z nich: Krowopuskow. Bażenow. 
Burcew. Gererich, Maffei wy­
grało do trzy pojedynki finało­
we. Nie wiodło sie Rumunowi 
Mustacie. który przegrał wszyst­
kie starcia.

Ostatecznie mistrzem świata 
został Wiktor Krowopuskow 
przed swoim rodakiem Michai­
łem Burcewem. Obaj 
trzy walki. jednakże 
miał mniej korzystny 
wopuskowa stosunek 
Trzecie miejsce przypadłe Mi­
chele Maffei — 2 zw. Stosunek 
trafień zadecydował także o ko­
lejności dwóch następnych za­
wodników. Pal Gerevich — ubie­
głoroczny mistrz świata z Buenos 
Aires — wygrał podobnie jak 
Wiktor Bażenow jedna walkę, 
lecz dzięki korzystniejszemu 
stosunkowi trafień uplasował 
sie na miejscu czwartym. Szósty 
był Marin Mustafa.

Wyniki:
1. Wiktor Krowopuskow

(ZSRR) — 3 z w. w barażach 
(27:39):

2. Michaił Burcew (ZSRR) — 
z w. w barażach (36:36);
3. Michele Maffei (Włochy) — 
zw. w barażach;

3
2

wygrali
Burcew 

od Kro- 
trafień.

weteranów
Od naszego specjalnego wysłannika 

KRZYSZTOFA KOLASIŃSKIEGO
Monte Carlo, 17 lipca

(P) Pierwszy start Polaków w 
Rajdzie Monte Carlo samocho­
dów weteranów zakończył się 
bardzo pomyślnie. Mimo awarii 
samochodu, Jan Peda i Zygmunt 
Mitrowski jadący na Studebake- 
rze z 1927 roku oraz Mirosław 
Jarmuzek i Marek Paul jadący 
na Mercedesie z 1938 roku, do­
tarli do mety na dobrych pozy­
cjach. W ostatecznej klasyfika­
cji Jan Peda z Zygmuntem Mit- 
rowskim zajęli 19 miejsce w 
kategorii „Vintage” (obejmują­
cej samochody wyprodukowane 
do 1930 roku). Mirosław Jarmu­
zek z Markiem Paulem uplaso­
wali się na miejscu 28 w ka­
tegorii „Classic” (która obejmu­
je wozy wyprodukowane w la­
tach 1930—1940).

Do zawodów wystartowało z 
Frankfurtu. Paryża, Londynu,

Lord Killanin 
o igrzyskach 1984

(P) Przewodniczący Między­
narodowego Komitetu Olimpij­
skiego lord Killanin oświadczył, 
iż jest przekonany, że igrzyska 
letnie w 1984 r. odbędą się zgod­
nie z planem, chociaż rozmowy 
miedzy MKO1. a władzami miej­
skimi Los Angeles utknęły w 
martwym punkcie.

Jak wyniaa z ostatnich donie­
sień. MKO1. nie ma zamiaru od­
stąpić od swych postanowień 1 
żąda gwarancji finansowych od 
władz miejskich Los Angeles.

Jeśli do 31 lipca br. strony 
nie dojdą do porozumienia. Los 
Angeles pozbawione zostanie 
prawa organizacji olimpiady let­
niej 1984 r. i przeprowadzone 
zostaną wybory nowego miejsca 
igrzysk. Wymieniane sa najczęś­
ciej kandydatury — Meksyku. 
Montrealu i Monachium.

Genewy 1 Barcelony 91 samo­
chodów. Z niektórymi spośród 
nich nawet współczesny dobry 
samochód turystyczny nis mi“ł- 
by szans. Do Monte Carlo do­
tarło już tylko 56 wozów z cze­
go 3 były poza limitem czasu i 
nie zostały sklasyfikowane. Wy­
nik Polaków można więc uznać 
za spory sukces.

W obecności księcia 1 księżnej 
Monaco, z rąk przedstawicieli 
Automobilklubu Monaco piękne 
puchary — oprócz zwycięzców 
— otrzymały również nasze za­
łogi. Obecność polskiej ekipy w 
tym rajdzie wywołała bowiem 
wielkie zainteresowanie, jako że 
był to pierwszy start Polaków 
w tej imprezie.

Miejsca naszych załóg byłyby 
lepsze, ale w ostatniej punkto­
wanej konkurencji — wyścigu 
ulicami Monaco oba samochody 
straciły wiele do czołówki. Cię­
żki. trudny w prowadzeniu Stu- 
debaker nie mógł sie równać 
ze zwinniejszymi i silniejszymi 
Bugatti, BMW czy wieloma in­
nymi wozami sportowymi wy­
posażonymi w kompresory. Mer­
cedes natomiast po drodze do 
Monte Carlo ..zgubił” drugi bieg 
najpotrzebniejszy na krętei i 
pełnej wzniesień trasie wyści­
gu.

Największym pechowcem raj­
du był je.dyny zawodnik z 
Czechosłowacji — Jiri Cerny, 
startujący na małym samocho­
dzie Java o pojemności silnika 
600 ccm.

Startujący z Paryża Czech 
miał najpierw defekt gaźnika, a 
następnie groźny wypadek: zde­
rzenie z Oplem, który wpadł 
w poślizg i zupełnie zgniótł 
bok samochodu Cernego. Już na 
południu Francji Cerny musiał 
w nocy wymieniać uszkodzoną 
uszczelkę pod głowicą. Pomimo 
tych trudności dotarł on do 
Monte Carlo. , .

4. Pal Gerevich (Węgry) — 1 
zw. w barażach (32:36):

5. Wiktor Bażenow (ZSRR) — 
zw. w barażach (33.34);

6. Marin Mustata (Rumunia).
Polscy floreciści w ćwierćfi­

nale turnieju drużynowego po­
konali Rumunię 9:3, wywalcza­
jąc awans do półfinału. Wyniki 
pozostałych meczów ćwierćfina­
łowych: Francja — NRD 9:4, 
RFN — Węgry 9:5, ZSRR — 
Włochy 9:4.

Polscy floreciści awansowali 
do finału mistrzostw świata w 
turnieju drużynowym. W pół­
finale Polacy pokonali drużynę 
ZSRR przy remisie 8:8 korzyst­
niejszą różnica trafień 61:59. W 
drugim półfinale Francja zwy­
ciężyła RFN również 8:3 (61:59).

1

Przeciw apartheidowi
(P) Rząd Kanady ogłosił, że 

nie będzie wydawał wiz wjaz­
dowych sportowcom i przedsta­
wicielom organizacji sportowych 
Republiki Południowej Afryki 
na znak protestu przeciwko po­
lityce apartheidu w tym kraju. 
Informując o decyzji minister 
stanu ds. sportu i kultury fi­
zycznej, pani łona Campagnolo 
dodała, że rząd Kanadv odmó­
wił też finansowania wyjazdów 
sportowców kanadyjskich do 
RPA.

★
kongresu miedzyna- 
Federacji Tenisowej

Podczas 
rodowej _ _
(ITF) w Sztokholmie, wiele u- 
wagi poświęcono sprawom wal­
ki z rasizmem. Zgłoszony został 
wniosek wykluczenia z szeregów 
ITF Rodezji i RPA. Sprawa 
dalszego udziału Rodezji odłożo­
na została do czasu wyjaśnienia 
wszystkich spraw związanych 
ze statutem Rodezyjskiego Związ­
ku Tenisowego. Jeśli chodzi o 
RPA, to postanowiono, że od 1 
lutego 1979 r. w kraju tym ma 
być utworzony jeden związek 
tenisowy, którego statut gwa­
rantowałby wszystkim organi­
zacjom członkowskim i klubom 
równe prawa. Dotychczas w 
RPA działają trzy różne związ­
ki tenisowe.

W Forest HHIs 
najlepszy Gerulaitis
(P) Zwycięstwem Amerykani­

na Vitasa Gerulaitisa zakończył 
sie turniej tenisowy, rozegrany 
w Nowym Jorku. W finale Ge- 
rulaitis pokonał Rumuna Ilia 
Nastase 6:2, 6:0.

W grze podwójnej pierwsze 
miejsce zajęli Australijczycy 
John Ale::ander i Phil Dent. 
którzy zwyciężyli Amerykanów 
Freda Mc Naira i Sherwooda 
Stewarta 7:6, 7:6.

★
Eddie Dlbbs wygrał turniej 

tenisowy w Cincinnati. W fina­
le Dibbs pokonał Raula Rami- 
reza 5:7. 6:3. 6:3. W finale '•"Ma 
Ramirez i Gene Mayer zwycię­
żyli Briana Fairlie i Ismaila el 
Shafeia 6:3. 6:3.

★
W finale gry podwójnej mię­

dzynarodowych mistrzostw teni­
sowych Szwajcarii Tom Okker 
i Mark Edmondson pokonali Bo­
ba Hewitta i Kima Warwicka 
6:4. 1:6. 6:1. 6:4.

W SKRÓCIE
• Piłkarze FC Bruegge. ry­

wale krakowskiej Wisły w pier­
wszej rundzie rozgrywek o Pu­
char Europy, kontynuują w 
RFN serię spotkań towarzyskich. 
Mistrzowie Belgii rozegrali to­
warzyski mecz z SV Valdhof 
przegrywając 2:4 (0:3).
• Piłkarze ŁKS przegrali w 

meczu sparingowym z benia- 
minkiem II ligi, piotrkowską 
Concordią 0:2 (0:0). Po przer­
wie w bramce łódzkich pierw­
szoligowców zadebiutował Jerzy 
Adamczyk.
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Wbrew logice i wytyczaym władz

ZAMIAST KONCENTRACJI - PARCELACJA
Różny jest stosunek do ziemi 

ludzi parających się gospodar­
ką rolną. Jedni unikają pracy 
na niej i wyzbywają się posia­
danych hektarów szukając szczę­
ścia w miastach i w innych 
zawodach, drudzy ją hołubią, 
gromadzą i pielęgnują, tak by 
dawała obfite plony i pozwoli­
ła rolnikowi dostatnio tyć.

Przyjrzyjmy się bliżej jednej 
2 takich spraw.

W Przesmykach. To, te Lu­
cjan z Kamianki Lackiej jest 
dziś właścicielem ©-hektarowe­
go gospodarstwa zawdzięcza 
tylko sobie i swojej żonie. Sa­
modzielnie gospodarzyć zaczynał 
w roku 1952 na 60-arowej dział­
ce, otrzymanej w posagu żony. 
Było bardzo ciężko, ale Lucjan 
Z. przyszłość swoją i swojej ro­
dziny widział w zdobyciu gos­
podarstwa rolnego. Powoli wraz 
z żoną dorabiali się i wówczas, 
tj. w latach sześćdziesiątych, 
gdy inni porzucali ziemię on ją 
kupował, płacąc po kilkadziesiąt 
tysięcy złotych za hektar. W 
ten sposób z wyrobnika stał się 
pełną gębą gospodarzem.

Dziś ma nowe budynki, pra­
wie wszystkie niezbędne maszy­
ny rolnicze oraz oborę i chlew 
pełne żywego inwentarza. W 
gminie uważają go za dobrego 
gospodarza. Dużo produktów 
swojej pracy sprzedaje państwu. 
Chcialby gospodarstwo jeszcze 
bardziej rozwinąć I powiększyć, 
ale dotychczas nie miał na to 
sposobu.

Okazja ku temu nadarzyła 
się w ubiegłym roku Dwoje 
starych rolników. małżonków 
P. przekazywało swoje prawie 
4-hektarowe gospodarstwo pań­
stwu za rentę. Chciał Je od nich 
kupić, ale to małżonków P. nie 
urządzało. Woleli wziąć stałą 
rentę, a nie jednorazowo go­
tówkę. Jako pierwszy — jak 
twierdzi — złożył podanie do 
gminy o kupno gospodarstwa w 
całości. Eardzo mu bowiem ono 
odpowiadało. Położone na skra­
ju wsi, o 200 m od zagrody Lu­
cjana Z. Małżonkowie P. z 
wdzięczności za dawną pomoc

Qi^9w*eJzi redakcji
ZYGMUNT Ł. Z WARSZA­

WY; Z informacji nzyskanrch 
rrrez nas w Ministerstwie Na­
uki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki wynika, że dyplom u- 
zyskany w uczelni rolniczej za­
chowuje ważność niezależnie od 
przerw w pracy lub wykony­
wania innego zawodu, (j)

AGNIESZKA W. Zasiłki ro­
dzinne w wysokości podwyż­
szonej wunłaca sie jeżeli prze­
ciętny miesięczny dochód nrzy- 
nadajac” na osobę w rodzinie 
pracownika uprawnionego do 
zasiłku rodzinnego, nie prze­
kracza kwoty 1400 zł oraz pra­
cownik ani jego małżonek nie 
niszczą opłaty skarbowej z tv. 
tuła wykonywania rremfosła 
(Dz. U. Nr 21/74. poz 127). (b.ł.)

JADWIGA G. Ażeby okres 6 
lat urlopu bezpłatnego nS Wy­
chowanie dzieci do lat 4 był za­
liczony do stażu pracy wym-—t- 
nego do emerytury, nie musi Pa­
rł podejmować nracy po zakoń­
czeniu tego 6->etnfcgo okresu. 
Okres nrlmu bezpłatnego na 
wrchowc.n’'’ d-l^ci fest zawsze 
wliczany do sta*.n pracy w ro­
zumieniu przepisów emeryta! 
nych. (b.ł.)

KAZIMIERA O. Obowiązek 
odśnieżania ulic i chodników 
rnoczvwa głównie na Zakładzie 
nazyssc-r.oia Miasta a ponad­
to ra właścicielach ni.-rtwłio- 
m-.śef. W nrzvnadku gdy dn- 
-orcy n"er’Tchomn’ci prvw-t- 
n-ę’t y-niedhula swoje obowia- 
"'•i <'-io’nlrowi MO maja p-ewo 
s‘.'sa—.-ć m”U'’-tv karne (b.ł.)

JAM W 7. KONINA: Fp—e- c--— -1-.esW
ried’ie’ę odbywa sie tylko na 

mot-rowvt-h w ni-kt"- 
ry?b r-ł-rtnch wo*”v,ńdz’’łch. 
sra. w Warszawie i Fedamm.

Przy każdej transakcji na­
bywca lub -nrz-d-łpcy r’-ei 5 
-.to*. "~?a'e -hową od war- 
•t*c! poj-zdu. (j) 

PRZETARGI
ZAGŁADY naprawcze taboru kolejowego „ra- 

DO?<” w RudT-irF. ni. Dorna-"'skicm nr o OGŁASZAJĄ 
PRZETARG NIEOGRANICZONY po raz drugi na sprzedaż sa- 
•■’.ochod’j wywrotki marki S'tr W-25. Samochód można oglą­
dać nn placu ZNTK-Radom. Cena wywoławcza samochodu 
?*030 zł Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
w przeddzień przetargu w kasie zakładowej wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywołania i oświadczenie wyrażające zgo­
dę na warunki przetargu oraz oświadczenie, że nabyty pojazd 
*'?dzie służył na własne potrzeby. Otwarcie ofert nastąpi w 
dniu 31 iipca 1978 r. o godzinie 9.00 w ZNTK — Radom.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspołecz­
niane i osoby prywatne. R-204-1
SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO ODDZIAŁ 
NR 2 w Fadomiu, ul. Dzierżyńskiego 62 OGŁASZA PRZETARG 
OGRANICZONY na sprzedaż samochodu m-ki Sachsering- 
Ilorch nr rej. CB-0c01, nr silnika 0217, nr podwozia 1498, rok 
produkcji 1958, stopień zużycia 79 proc., cena wywoławcza 
' 2.000 zł.

Pojazd oglądać można codziennie z wyjątkiem dni wolnych 
-1 pracy w bazie przy ul. Wrocławskiej 9 w godz. 8.00 — 10.00. 
Yadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpła­

cić do kasy spółdzielni przy ul. Dzierżyńskiego 62 najpóźniej 
do dnia poprzedzającego przetarg.

Przetarg odbędzie się 15 dnia od daty ukazania się ogłosze­
nia, w Radomiu przy ul. Toruńskiej 6 o godz. 10.00.

W przypadku nieodbycia się przetargu w pierwszym ter­
minie, drugi przetarg odbędzie się w dniu następnym o godz. 
10.00. Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. R-164-1

i ' W dniu 15 lipca 1978 roku zmarł w Radomiu w wieku 83 lat

\ JAN GAUZE
i wieloletni prezes Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Ra- 
’■ domlu. pisarz, zasłużony działacz kultury, odznaczony Złotym 
6 Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
, Polski i innymi odznaczeniami.
i W Zmarłym straciliśmy zasłużonego, oddanego Towarzystwu 
f działacza.
i Cześć Jego pamięci!

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Radomiu

w gospodarstwie usilnie wnio­
sek Lucjana w gminie popiera­
li. Naczelnik gminy, po zbada­
niu sprawy na miejscu, powie­
dział: „...że ziemia przysługuje 
panu, bo jest pan dobrym gos­
podarzem i kazał przyjechać do 
gminy po papier...”

Okazało się jednak, że w tym 
czasie do Urzędu Gminy wpły­
nęło dalszych 7 podań o kupno 
tego gospodarstwa, a wśród nich 
sąsiada, inwalidy HI grupy — 
miejscowego aktywisty Ob. M. 
U posiadającego 24 ha gruntu.

W gminie zapadła decyzja: 
część działki (grunty orne wraz 
z zabudowaniami) dać Ob. M. U., 
las przekazać państwu, a 33-aro- 
wą, położoną pod oknami Lucja­
na Z. łąkę — sołtysowi.

W ten sposób załatwiono trzy 
sprawy: upełnorolnlono do 5 ha 
M. U., rozparcelowano gospo­
darstwo i odesłano chętnego na 
nabycie go w całości — do­
brego rolnika, z przysłowiowym 
kwitkiem. Odwołanie i skargi 
Łucjana Z. poszły po szczeblach 
drabiny administracyjnej do 
wszystkich możliwych instancji 
z Ministerstwem Rolnictwa 
włącznie.

,„..W sierpniu ub. r. przyje­
chali do mnie na pole wicewo­
jewoda wraz z geodetą i na­
czelnikiem gminy pytając, czy 
nie wziąłbym innej działki 
ziemi. Odpowiedziałem, że nie 
mogę, bo wszystkie moje grun- 
tv oddalone są od wsi trzy I 
pól kilometra. Sprzedajcie ml 
chociaż dwa hektary, tu przy 
siedlisku, żebym mógł rozwinąć 
hodowlę. A tę oddaloną od wsi 
ziemię dajcie sąsiadowi M. U~M

W listopadzie dostał pismo, że 
decyzja gminy została zatwier­
dzona. „Napisałem skargę do 
Ministerstwa Rolnictwa. W za­
mian otrzymuję odpowiedź, „że 
mnie ziemia nie przysługuje, bo 
na 9 ha mogę rozwinąć gospo­
darstwo tak, jak mi się podo­
ba”, a M. U. trzeba, mimo że 
jest rencistą, upełnorolnić i 
dać szansę...

Byłem u Lucjana Z, i w U- 
rzędzie Gminy w Przesmykach. 
Rozmawiałem z Lucjanem Z. i 
z przewodniczącym Gminnej Ra­
dy Narodowej, który sprawę 
zna doskonale. Lucjan Z. nic nie 
przejaskrawił w swojej sprawie. 
Potwierdza się, że jest bardzo 
dobrym gospodarzem, oraz że
— w przeciwieństwie do M. U.

— dużo produktów rolnych pań­
stwu sprzedaje. Jak również i 
to, że ziemię ma oddaloną od 
zagrody o 3,5 km, co bardzo u- 
trudnia mu gospodarowanie. 
Bardzo mu więc zależy na do­
kupieniu chociaż 2 ha w pobli­
żu siedziby i na 30-arowej dział­
ce łąki położonej pod oknami 
domu, którą wziął sołtys.

Przewodniczący Gminnej Ra­
dy Narodowej w Przesmykach 
mówi: „..., że obcięliśmy z na­
czelnikiem dać Lucjanowi Z. te 
4 ha przy jego zagrodzie, ale... 
jakoś nie wyszło. Konsultowali­
śmy sprawę x województwem... 
Można by mu dać chociaż te 2 
ha. o które tak usilnie prosi, ale 
decyzja jest już prawomocna, 
więc...”

Szkoda, wielka szkoda, że 
rozpatrując odwołania i skargi 
p. Luejcna Z. -ni Urząd Woje­
wódzki w Siedlcach, ani Mini­
sterstwo Rolnictwa nie spojrza­
ło okiem obiektywnej komisji 
na całokształt sprawy. Nie wy­
dalę mi się bowiem, by sposób 
je] załatwienia był słuszny i 
właściwv. ani też b- właśnie o 
to chodziło w naszej aktualnie 
nrnwadzonej polityce rolnej na 
wsi.

Doświadczenie uczy, że uzy­
skanie wysokiego przyrostu pro­
dukcji towarowej wiąże się ści­
śle Z POSTĘPEM W KONCEN­
TRACJI ZIEMI, Bez postępu i 
konsekwentnego działania w ce­
lt ponrowv struktury gospo­
darstw bęćz:emv ncnr.trk-ć du­
że trudności w zwiększaniu 
produkcji w cgóle, a towarowej 
w szczególności. Stąd też stałe 
doskonalenie gospodarki ziemio 
Jest zadaniem powszechnym i 
dlugcfalowym.

JOZEF KRUK

CO
KINA

Bałtyk — „Wyspa skazańców*’, 
prod. meksyk., lat 18, godz. 1140,
15.30 i 1740. „Mandlr.go”, prod. 
wl.-USA, lat 1S, godz. 9.30, 13.30 
1 49.30.

Przyjaźń — „Cenny depozyt”, 
prod. trane. lat 15, godz. 15.30,
17.30 1 49.30.

Pokolenie — „O dwóch takich 
co tikradll księżyc”, prod. USA, 
lat 12, godz. 11. ..Dzień mojej mi­
łości”. prod. CSRR, lat 13, godz. 
I I 13. „Nietrwale szczęście”, 
prod. jap., lat 15, godz. 15, 17 i 
19.

Od eon — „Czarny korsarz” 
prod. USA, lat 18. godz. 15.30,
17.30 1 1940.

Hel — „Żądło”, prod. USA, lat 
15, godz. 16, 13 1 20. „China­
town”, prod. USA. lat 18. godz 
15.30, 1T.30 1 19.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

„Bogactwo głębin morskich 1 oce­
anów” ze zbiorów Muzeum Gór­
nośląskiego i Muzeum Śląska 
Opolskiego w Opolu, „Broń bia­
ła 1 palna" ze zbiorów własnych 
„Medale portretowe ze amorów 
własnych", ..Motyw przyrodniczy 
w sztuce ludowej”, „Sport w 
sztuce ludowej” — wysuwa po­
konkursowa.

Klub „Empik": wystawa prac 
plastycznych dzieci — słuchaczy 
Państwowego Ogniska Plastyczne­
go w Radomiu.

Witryny Plastyczne „ARTU" — 
malarstwo Krystyny Barańskiej.

DY2URY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 15 przy pl. Zwycię­
stwa 1.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia <06-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17), w godz 23—7 (224-30) 
w niedziele I święta <00-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-83, Infor­
macja usługowa 267-83 postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 323-52. 
przy dworcu PKP 238-88. przy 
Żwirki i Wigury 418-10. pomoc 
drogowa 981 informacja PKP 
299-50. PKS 387-79.
BIAŁOBRZEGI

Telefony: Pogotowie r»t nkow- 
703. pogotowie milicyjne 999, straż 
pożarna 993. pogotowie energety­
czne 530 oostój taksówek 723. za. 
lazd myśliwski 411. sklep „Da­
cia" 742
GARBATZA

Kino „Las” — „Auto. skrzvr>- 
ce 1 pies Kleks", prod, ZSRR, 
b/o. godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25 dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 25 postój taksówek 
53. urząd gminy 91. straż pożar­
na 8
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Odpowiedź zns 
tylko wiatr", prod. RFN. lat 15, 
godz. 19.15.

Telefony: pogotowie MO 937,
Pogotowie ratunkowe 999 stref 
pożarna 993, biblioteka 23-65, 
dworzec PKS 24-31 dom kullitty 
24-97 kino 21-62. ośrodek zdro­
wia 23-24 postój taksówek 23-1’.. 
przychodnia rejonowa 22-88. CPN 
23-52.

KOZIENICE
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. posterunek MO 997 straż po­
żarna 933 pogotowie energetvcz- 
ne 23-11, kino 23-54, muzeum re­
gionalne 33-72. urząd miasta 1 
gminy 21-23, przychodnia rejono­
wa 22-94.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy lOt. apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17 straż pożarna 83. 
zakład energetyczny et), restaura­
cja ..Turysta” 14. urząd gminy
— naczelnik 80

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, Izba poro­

dowa 33. posterunek MO ' Ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Le­
śna" 110. straż pożarna 8. urząd 
gminy 56.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Akcja Sala­

mandra” — prod. rum.-wtosk. lat 
15. godz. 18 I 20.

Telefony: apteka 36, bibliotek* 
42. dworzec 97 gospoda 46 ka­
wiarnia 160, kino 64, straż pożarna 
8, szpital 35 postój taksówek 88. 
przychodnia rejonowa 48.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10. gminna

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7 
stacja PKP 50. straż pożarna 88 
naczelnik 148. księgarnia <1. 
przychodnia rejonowa 80.
LIPSKO

Telefony: apteka 62. dom kul­
tury 131. kawiarnia 95 kino 184 
dworzec PKS 208. komisariat MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194, straż po­
żarna 108 szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Miłość w 

deszczu", prod. fracc. lat 15, 
godz. 17 l 18.

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 309. straż 
pożarna 308, apteka 310. księgar­
nia 511. pogotowie energetyczne 
306, postój taksówek 268, przy­
chodnia rejonowa 323. restaura­
cja „Adria” 552. Izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
513. kierunkowy 12.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 18. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 11. strat 
pożarna 29, urząd miasta 1 gmt- 
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Wyprawa 
po złoto”, prod. ZSRR, lat 12. 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 38. Izba po­
rodowa 133. posterunek MO 7, 
pogotowie ratunkowe 9. przycho­
dnia rejonowa 270, ośrodek zdro­
wia 21. restauracja ..Turystycz­
na” 93, stacja CPN 120. stacja 
PKS 13, stanica wodna PTTK 
143

Muzeum tm. Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz ponie­
działków I dni poświątecznych w 
godz. 9—15.30. Ekspozycja zmienna
— Kazimierz Pułaski l udział po­
laków w życiu politycznym, kul­
turalnym I społecznym stanów 
Zjednoczonych.

PRZYTYK
Telefony: apteka », posteru­

nek MO 97. ośrodek zdrowia 13. 
strat pożarna U.

I GDZIE
WIERZBICA

Telefony: apteka 1. Izba poro­
dowa 11, posterunek MO r. cźro- 
dek zdrowia 19. pogotowie ener­
getyczne 81. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15, tlobek 1. przedszkole 
23.
SZYDŁOWIEC

Lino „Górnik” — „Każdy umie­
ra w samotności”, prod. RFN, lat 
13. godz. 16, 18 1 20.

Telclony: apteka 56, dom kul­
tury 246. posterunek MO 07, strat 
pożarna 08. pogotowie ratunko­
we 09, przychodnia rejonowa 
363, stacja CPN 188, PKP 55.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzj-czne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków t dni po­
świątecznych w godz. od 10—19. 
w soboty od 0—15.30.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta" — „Człowiek 

klanu" prod. USA, lat 18, godz. 17 
1 19.

Telefony: posterunek MO 07.
pogotowie ratunkowe 09, strat 
pożarna 08, apteka 329. dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
<27. ośrodek zdrowia 26, Izba po­
rodowa 317.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Sprawa Gorgo- 
nowej”, prod. poi., cz. I l n, lat 
12, godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 967. straż po­
żarna 993, apteka 24-19, postój tak­
sówek 27-03, szpital 20-37.

Muzeum im Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — wysta­
wa „Wielcy pisarze 1 poeci w 
rzeźbie ludowej” ze zblorow Mu­
zeum Etnograficznego w Toru­
niu. Punkt wystawowy w Zwo­
leniu — „Owady polskie".
DRZEWICA

Telefony: apteka 25, dworzec
PKP 47. ośrodek zdrowia 26, po­
stój taksówek 53. posterunek MO 
07, restauracja „Zamkowa” 77

IŁŻA
Telefony: apteka 91. biblioteka 

283. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 103. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215. kino 77.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow- 
nietrara kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

RADIO
P.cg;am I

Wiad.: 6.00 7.C0 8X0 S.CO 12.05 15.00 
19.00 20X0 21.CO 22.C0 23X0

5.03—6.00 Zielone Studio 6X0—0.06 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Lato z Ra­
diem 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 Mo­
zaika polskich melodii 12.45 Roln. 
Kwadrans 13.00 Muzyka wojskowa
13.25 Kapela Sióstr Knapik 13.46 
Kącik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” (ok. g 14.05 Informacje dla 
kierowców) 14.20 Studio Relaks
14.25 Studio „Gama” 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy 15.10 Stu- 
t'lo „Gama” (ok. godz. 15.45 In. 
formacje dla kierowców) 16X0—
11.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurier 13.25 Nie tylko dla kie­
rowców 13.33 Kiermasz polskiej 
piosenki 19.15 Znane orkiestry — 
słynni dyrygenci 19.40 Sami swoi 
20.05 Konc. życzeń 31.05 Olimpij­
ski alert młodzieży — Moskwa et
21.23 Utwory St. Moniuszki 22.0C 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców 22.23 Poznań na 
muz. antenie 23.00 Wita Was Pol­
ska

Program nocny
0.00 Początek programu 0.C7 Ka­

lendarz Kultury Polskiej
wiad. Informacje dla kierowców 

0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 5.00 ; 0.12 1.05 2.0t 

3.06 Noc z melodią 1 piosenką 
z Bydgoszczy 4.00 Sygnały dnia — 
pierwszej zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.20 6.30 7.30 8.30 1140

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry Warszawę 
7.15 Po jednej piosence 7.35 Małe 
muzykowanie 8.00 Dialogi i zbli­
żenia 9.40 Dla przedszkoli 1 dzie- 
cińców wiejskich 10.00 Kto się i 
czego śmieje? 10.30 Gra Duo Oład- 
kowski 10.40 Zbudujemy więcej 
mieszkań 11X0 Wakacje melomana
11.35 Skrzynka poszukiwania ro­

ŻYCIE RADOMSKIE
„2yeie Radomskie” 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81 Tele­
fony: ttl-49. 834-50 Przejmo- 
oranie ogłoszeń w godz. 840— 
17.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja ale odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 183/181 Rękopisów 
ale zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakla. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslątka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 1/5.

Przy poznańskiej szosie
Powtarzali wielokrotnie, te 

brudno i trzeba posprzątać — 
nie skutkowało. Zrobili więc 
zdjęcia, zaprosili odpowiedzial­
nych za utrwalony na nich ba­
łagan — nie było wykrętów. 
Dzięki temu uprzątnięto teren 
wokół Fabryki Kabli, zalśni! 
czystością stadion, płoty i ogro­
dzenia zazieleniły się. Nie no­
watorska to metoda, ale urzę­
dowi miejsko-gminnemu w O- 
żarowie Mazowieckim nie o od­
krycia chodziło, ale o sposób 
na bałaganiarzy.

Doświadczenia przydały się, 
gdy przyszło porządkować oto- 
cienie trasy E-8, do Poznania, 
która przecina miasto. Im da­
lej zaś od Warszawy, tym wię­
cej na niej do roboty — tak 
w Ożarowie, jak I w Błoniu.

W miasteczkach powołano ko­
misje porządkowe, a harmono­
gramy porządkowania trasy E-8 
wpisano w programy porządko­
wania miast 1 gmin. Już teraz 
jednak wiadomo, że nie wszy­
stko zostanie zrobione w prze­
widywanych terminach, które 
przesunąć trzeba będzie nawet 
na przyszły rok Dwa najpo­
ważniejsze powody to brak nie­

dzin PCK m.40 Muzyka 12.05 Wa­
kacje melomana 1245 „Andraszko” 
o po w. 12.45 Tańce kompozytorów 
słowiańskich 13.00 Publicystyka 
krajowa 13.19 Irina Archipowa. 
laureatka nagrody leninowskiej
13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 Jacguei 
Offenbach: „Opowieści Hoffman­
na” 14.10 Więcej, lepiej, news- 
eześniej 14.25 Tu Radio — Moskwa 
14.4S Muzyka 15.30 Radiofcrie 18.lt 
Klasycy muzyki XX wieku 16.44 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Operet­
ka, jej twórcy i wykonawcy 1743 
„Opowieść o dobrym leslc” 10.00 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem 19.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma" 18.40 Krajobrazy 19.00 Konc. 
wieczorny 19.40 Dom i My 19.5$ Ka- 
talog Wydawniczy 20.00 Redakcyj­
ne Forum 2040 Muzyka ze sta­
rych płyt 21.20 Bisy w Filharmo­
nii 21.40 Muzyka francuska 22.00 
Tygodnik Kulturalny 22.40 Konc. 
z nagrań WOSPRiTV 23.33 Co sły- 
chać w święcie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 5.00 9.00 7.00 8.M 10.30 12,0f 

15.00 17.00 19.30 22.00
S.03—3X0 Miedzy snem a dniem 

5.39 Gimnastyka ok. 6.30 Polityka 
dla wszystkich ok. 740 Dobro/ 
serca 8.05 Co kto lubi 9.00 „Stud­
nie przodków” 9.10 Kiermasz płyt
9.30 Nasz rok 78-ray 9.45 Dysko­
teka pod gruszą 1045 Tria Chicka 
Corai 11.00 Codziennie powieś/ 
„Długo 1 szczęśliwie” ode. 11.34 
Dyskoteka pod gruszą 12.25 Za 
kierownicą 13.00 powtórka z roz­
rywki 13.50 „Każdemu co mu slą 
należy... do mafii” 14.00 VIII Wie­
ków muzyki polskiej 15.03 Waka­
cje ze swingiem 15.40 Stevie Won- 
der na sposób brazylijski lO.Ct 
„Wróżycha” 16.20 Muzykobranle 
14.45 Nasz rok 78-my 17.03 Muz. 
poczta UKF 17.40 Bielszy odcień 
bluesa 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 18.23 Czas relaksu 19.00 Na­
śladownictwo nie zawsze wzbro­
nione 1945 Śpiewa Ewa Bem 19.3! 
Opera tygodnia — „Orfeusz” 19.50 
„Studnie przodków" 20.00 Złote 
płyty 20.33 Nie tylko jazz 21.00 
Rozmowy o muzyce z Janem Kren- 
zem 21.33 Antologia piosenki fran­
cuskiej 22.03 Wanda Warska 22.1! 
Fonoteka XX wieku 23.90 ..Biała 
godzina” 33.05 Między dniem • 
snem

Prcgram IV
wiad.: 8.40 12.00 15.00 16X0 13.00

22.53
6.00 Audycja Informacyjna o kur 

sach języka łacińskiego 6.13 Rytm 
i piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 9.00 
Śpiewa Irena Jarocka 8.10 Francu­
ska muzyka baletowa 8.35 Nie tyl­
ko dla słuchaczy w mundurach 
9.00 Lato z Radiem 11.40 Śpiewa 
Ratna Kabalwańska (stereo lok.). 
12.05—1245 Głos Mazowsza, Kurpi 
1 Podlasia 12.23 Giełda płyt (ste­
reo lok.) 13X0 Zatrzymać lato 13.34 
Tu Studio Stereo — stereo ogól- 
nop. 13.03 Matysiakowie 15.40 Książ 
ki do których wracamy „Disney, 
land” 16.03 Wszechnica rodzinna
16.25 Sekrety listów 16.40—18.2f 
Program WORT 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 Słuchaj nas 17.54 
Tu Studio < (stereo lok.) 18.23 Pa. 
sje, podróże, przygody „Tylko dis 
odważnych" 19.00 Rozmowy o 
sorawach rolnictwa 19.13 Jęz. an­
gielski 19.30 Pieśni F. Schuberta 
(stereo ogólnopolskie) 21.00 Muzy, 
ka lntsrumentatao-wokatna (ste 
reo ogólnopolskie) 21.50 Sztuks 
wczoraj 1 dziś 22.10 Pieśni F. Cho­
pina 22.15 Słownik pojęć filozof!- 
cznych 22.35 Uczeni w anegdocie
22.50 Pieśni F. Chopina.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod- 
nik „F-dia i Telewizja".

TELEWIZJA
Program I

14.23 Wakacyjne Kino Młodych.
Kino Lektur — „Szkice węglem" 

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
18.30 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.10 Ludzie uparci
17.53 Interstudio — program o 

kratach socjalistycznych (kolor)
18.23 Świat, który nic może zagi­

nąć — „Skrzydlaci goście ze 
Spitsbergenu" — Film dok. prod. 
tv angielskiej (kolor)

13.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 

lor)
20.30 „Na skraju lasu". Komedia 

filmowa prod. CSRS (kolor)
22.05 Świadkowie — program pub­

licystyczny (kolor)
22.25 Dziennik (kolor)
22.40 Śledztwo zostało wznowione

— „Napad rabunkowy” — cz. II 
(kolor)

Program 11
18.20 Kino Letnie — „Nauczyciel 

śpiewu” — Komedia muzyczna 
prod. radzieckiej (kolor)

17.40 Dialogi z przeszłością — Hen­
ryk Pobożny (kolor)

18.10 Powtórka i języka — Język 
rosyjski, lek. 9 (kolor)

18.40 Powtórka z języka — Język 
francuski, lek. 9 (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
80.30 Wtorek Melomana — Recital 

Daniela Szafrana (kolor)
21.43 24 godziny (kolor)
21-55 To lubię (kolor)
22.15 Kino Letnie — „Pożegnanie « 

Petersburgiem" — Film łab. 
prod. radzieckiej (kolor)

których materiałów — przede 
wszystkim farb, oraz to, że nie 
wszystkich właścicieli domów 
stać na jednorazowy, spory wy­
datek. Nowa n.p. elewacja kosz­
tuje od 30 do W tys. zł.

Inż. Włodzimierz Kiełczewskl. 
Inspektor budowlany w Ożaro­
wie Maz. narzeka właściwie 
tylko na brak farb. Z resztą 
jest dobrze — tak z materiała­
mi, jak z ludźmi, i w ogóle 
przebiega to wszystko nie naj­
gorzej. W tym roku dostali na­
wet 200 ton belek stalowych — 
to tyle, ile w ciągu 3 ostatnich 
lat łącznie. Obowiązek dbania 
o czystość spadł nie tylko na 
właścicieli brudnych obejść. Do 
prac zachęcono zakłady pracy, 
których załogi założyły traw­
niki wzdłuż ożarowskiego od­
cinka E-8, uporządkowały też 
park w Ołtarzewie. Mają swój 
wkład organizacje młodzieżo­
we, ZHP, dużo pomogły komi­
sje rady narodowej, milicja, a 
we wsiach sołtysL

Rezultaty są widoczne — 8 
nu 18 wytypowanych do tego 
domów jest jut rozebranych, 
ok. 30 n» 41 ogrodzeń arobia- 
ayeh, M uporządkowanych po­

Rusza tężnia solankowa

Pb morskie podetrze... do Konstancina

Tak prezentuje się konstancińska tężnia
Fot. Ryszard Przedworskl

Unikalny mikroklimat. ko­
rzystny przy leczeniu wielu cho­
rób. piękne, w 80 proc, zalesio­
ne tereny Już w początkach na­
szego wieku doceniono te nie­
zwykłe walory, ogłaszając Kon­
stancin oficjalnie — uzdrowi­
skiem. Po wojnie powstał tu o- 
środek rehabilitacyjny, dla scho­
rzeń układu ruchu 0 neurolo­
gicznych) a także kardiologicz­
nych i endokrynologicznych.

Okazało się jednak, źe mikro­
klimat nie jest jedynym „bo­
gactwem” Konstancina Przy o- 
kazji wierceń naftowych, w 
końcu lat 60, odkryto tu także 
solankę. zbliżoną składem do 
ciechocińskiej. Ma ona blisko 
7 proc, stężenie, jej źródło znaj­
duje się na głębokości ponad 
1600 m. a temperatura na po­
wierzchni wynosi 23 st. (przy 
temperaturze etoczenia — 11 st.).

Stwierdzono także wystenowa- 
nienie w rejonie tej miejsco­
wości. dobrej borowiny.

— Wszystkie te walory: mi­
kroklimat. 6olanka i borowina
— zadecydowały o tym. że w 
1976 r. władze powtórnie uzna­
ły Konstancin oficjalnie za u- 
zdrowisko. Opracowano plany 
jego dalszego rozwoju, moderni­
zacji istniejących obiektów, bu­
dowy sanatoriów, szpitali, za­
kładów leczniczych. Pisaliśmy 
zresztą o tym wielokrotnie na 
łamach „Życia”.

W najbliższych dniach uru­
chomiona zostanie pierwsza tęż­
nia solankowa. Tym samym o- 
twiera się nowa karta historii 
Konstancina — również jako c- 
zdrowiska dla ludzi ei».uriąevch 
na schorzenia dróg oddecho­
wych — stany zapalne nosa I 
gardła, astmę czy choroby prze­
mysłowe (pylica). Teżnię usy­
tuowano na terenie Parku C- 
zdrowiskowego. przy ul. Sien­
kiewicza.

Zaprojektowana została przez 
Biuro „Ealneoprojekt". na 
wzór tradycyjnej teżni, skon­
struowanej przed laty, według 
projektu Stanisława Staszica 
(zresztą nie dla celów zdrowot­
nych. ale dla produkcji soli) w 
Ciechocinku. Od ciechocińskiej 
jest jednak 100 razy mniejsza, 
ma 40 m bież, długości i 6 m 
wysokości. Jest w kształcie pod­
kowy. a w jej wnętrzu usta­
wiono leszcze tzw grzybek, sta­
nowiący nowocześniejsze rozwią­
zanie w dziedzinie rozpylania 
solanki.

Dzięki obu tvm urządzeniom
— wokół teżni będzie powietrze 
o takim składzie jak morskie. 
Używając obrasowego porów­
nania: oddychać solanką w Kon­
stancinie to tvle co powietrzem, 
rnajdnfacym sie nad m-rnm 
w czasie sztormu (a dokładniej 
n-.d mocno zasolonym Morzem 
Martwym).

W części, gdzie powietrze bę­
dzie najbardziej przesycone so­
lanka (miedzy ramionami teżni) 
przebywać beda chorzy ze skie­
rowaniami lekarskimi. Nato­
miast teren wokół, udzie także 
panować będzie klimat morski
— dostępny iest dla każdego. Z 
kąpieli powietrznych tego tvru 
korzystać bowiem powinni nie 
tylko ludzie chorzy, ale Profi­
laktycznie wszyscy, zwłaszcza 
zaś palacze. osobv skłonne do 
przeziębień, infekcji kataral- 
nvch ito.

Tężnia — wybudowana, wraz 
z przepompownia, przez RPGK
— Piaseczno, skonstruowana 
zresztą tak. abv nie szkodziła 
przy okazji naturalnemu środo­
wisku (zwłaszcza zaś nie zagra­
żała rzece Jeziorce) — hedzle 
pierwszym, ale nie ostatnim u- 
rzadzeniem. nozwalajacym wy­
korzystać solankę dla celów 
leczniczych. Zapotrzebowanie 
bowiem w tej dziedzinie test 
ogromne — chodzi przede wszy­

sesji itd. Pomyślano też o wy­
mianie 9 zdewastowanych szyl­
dów i tablic reklamowych oraz 
• uzupełnieniu numeracji bu­
dynków.

Przy wjeżdzie do miasta po­
sesja Stefana Bujaka. Obok roz­
bieranego właśriie starego stoi 
już nowy dom, wybudowany z 
materiałów przyznanych przez 
urząd miejsko-gminny właśnie 
z myślą o porządkowaniu oto. 
czenia trasy. Aleksandra Cie­
chocińskiego z Piochocina cze­
ka natomiast rozbiórka domu i 
budynków inwentarskich, czyi) 
całego gospodarstwa, teras gro­
madzi on budulec na nowe •- 
bejście.

Dalecy jesteśmy od sugero­
wania, że jadąc szosą poznań­
ską nie widzi się starych, za­
niedbanych. lub po prostu 
brzydkich domów, szop, hal 
zakładów pracy. Nie wszystko 
jednak może ulec likwidacji, 
gdyż zanim się coś rozbierze. 
trzeba znaleźć nowe lokum dla 
ludzi, sprzętu lub zwierząt. Nie 
jest to ani proste ani tanie. 
Najlepszym przykładem są tu 
Błonie. Od mostu na Utracie 
ma się wrażenie, że w ramach 
porządkowań usunąć należałoby 
wszystkie budynki po obu stro­
nach drogi. Znikną dwa. Nie 
ma gdzie wyprowadzić ludzi, 

stkim o leczenie chorób prze­
mysłowych.

Mamy w stolicy wiele zakła­
dów (choćby Hutę Warszawa, 
cementownie, liczne drukarnie), 
gdzie dla pracujących w szkod­
liwych dla zdrowia warunkach, 
kąpiele powietrzne tego tvpu 
są szczególnie wskazane. W dal­
szym wiec etapie powstawać be­
da tężnie lub inne urządzenie 
do rozpylania solanki, a także 
zakłady przyrodolecznicze. z 
basenami i wannami solankowy­
mi.

Tak wiec przyszłość przynie­
sie rozkwit uzdrowiska. Leczyć 
sie tu będzie wiele bardzo róż­
nych chorób. Niezwykle istot­
nym, dodatkowym atutem Kon­
stancina jest jego — podobnie 
Jak i drugiego w naszym woje­
wództwie uzdrowiska, w rejonie 
Otwocka i Świdra — położenie, 
tuż za progiem stolicy. Łatwy, 
szybki dojazd pozwala sriee tu 
rozwijać właśnie przede wszyst­
kim szeroko dostępne, o maso­
wym zasięgu — lecznictwo o- 
twarte (przychodnie, kaniellsko. 
sale zabiegowe) rl» 
kosztownej bazy hotelowo-sana- 
toryjnej. (an)

Społeczna praca 
młodzieży Ochoty

No pudewat h, w zakładach 
pracy, przy porządkowaniu 
osiedli 1 ulic Ochoty — wszędzie 
tam, gdzie potrzebny jest zapal
I zaangażowanie, spotkać moż­
na członków ZSMP. Przepraco­
wali oni wiele godzin w czy­
nach społecznych i produkcyj­
nych na rzecz miasta. Wartość 
prac wykonanych przez nich w 
ciągu minionego półrocza wyno­
si 10 min zł.

Pomoc ta szczególnie przydat­
na jest na największych inwe­
stycjach... Je^ną.z nich jest bu­
dowa Ursuśa' II; nad którą war­
szawska organizacja ZSMP spra­
wuje patronat. Młodzi z O”hoty 
przepracowali tu już ok. 10 tyo. 
roboczogodzin.

Ponad 3 tys. członków ZSMP 
z Ochoty pracowało społecznie 
w Ursusie w dniach od 13 do 
15 bm. — w związku ze zbliża­
jącym się Świętem Odrodzenia 
Polski i <lta uczczenia XI Świa­
towego Festiwalu Młodzieży I 
Studentów Hawana 78. Praco­
wali oni przy budowie Ursusa
II i wykonywali prace porząd­
kowe w osiedlu „Niedźwiadek”.

W Zakładowym Domu Kultu­
ry ZM „Ursus” odbyło się w 
sobotę, 15 bm., uroczyste spot­
kanie aktywu ZSMP z egzeku­
tywą Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Ochota. Uczestniczyli w 
nim sekretarz KW PZPR Jolan­
ta Matuszewicz, I sekretarz KD 
PZPR Ochota Andrzej Krater- 
ski i przewodniczący Rady War­
szawskiej FSZMP Jerzy Bole- 
sławski. Na spotkaniu wręczono 
203 legitymacji kandydackich i 
członkowskich PZPR, a także 
8-tysięczną legitymację ZSMP w 
dzielnicy — otrzymał ją Walde­
mar Mitura, pracownik zakładu 
doświadczalnego ZM „Ursus”.

(ml)

Nauka pływania
Wodne Ochotnicze Pogotowie 

Ratunkowe organizuje na te­
renie basenu nrzv ul Inflanc­
kiej kurs nauki pływania Kurs 
prowadza instruktorzy, trenerzy 
pływania Po kurs<e egzamin 
na kartę pływacką”. Basen po­
kryty iest balonem wod’ ciep­
ła. Dokładne informacje na te­
renie basenu u ratowników: 
Stanisława Dominiaka lub Jó­
zefa Krysia 

a tak prawdę mówiąc, o wiele 
pilniejszy jest problem bardzo 
starego osiedla Fabryczna. Wy­
burzony więc zostanie drewniak 
przy moście. Mieszkał w nim 
człowiek mierzący dla IMiGW 
poziom wody na rzece. W Ko- 
pytowie zniknie kamienica — 
gdy tylko wyprowadzi się z 
niej 8 rodzin (17 mieszka już 
gdzie indziej).

Mieszkanie przyrzekł prezy­
dent miasta — mówi naczelnik 
Błonia Seweryn Szczypkowski 
— nie może nam jednak dać 
tyle, ile chcielibyśmy Sami ro­
bimy. co potrafimy, ale trzeba 
czasu, by miasto a więc i bez­
pośrednie otoczenie trasy E-8, 
wyglądały jak należy — szcze­
gólnie jeśli idzie o stan i wy­
gląd zabudowań. Na razie dba­
my o czystość, co tydzień spro­
wadzamy omiatarkl i polewacz­
ki, bo Błonie po dniach targo­
wych są dokumentnie zaśmie­
cone.

IV porządkach na trasach wy­
lotowych nie świeci niestety 
przykładem sama stolica. Czyż­
by nie widział dzielnicowy u- 
rząd na Woli jak wygląda ten 
kilkn kilometrowy odcinek od 
granic miasta po Jelonki, brud­
nych podwórek stacji samocho. 
dowych. czy roder. Jak ta na­
przeciwko wylotu ul. Lazuro­
wej? LESZEK BĘDKOWSKI
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Echa konsultacji „Życia"

♦ Zagospodarowanie Siezek 
Budowa zalewu na Paeynee

Mieszkańcy Radomia wykazują coraz większe zaintereaowa- 
nie realizacją inwestycji rekreacyjno-sportowych. Dali temu 
wyraz m.in. podczas konsultacji „Życia”. Padto wówczas wiele 
pytań dotyczących zagospodarowania brzegów zalewu w Sicz­
kach i budowy nowych zbiorników wodnych, m.in. w Rajcu- 
Pacynie i Mniszku. Pytania nie pozostały bez odpowiedzi.

Przed wyjazdem do ZSRR

Zgrupowanie studentów w Radomiu

Polsko-francuskie przyjaźnie

„Opracowany został i za­
twierdzony przez Biuro Pla­
nowania Przestrzennego kom­
pleksowy pian zagospodaro­
wania Ośrodka Wypoczynku 
Świątecznego w Siczkach — 
czytamy w piśmie Wydziału 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
Urzędu Wojewódzkiego. — 
Równolegle wykonano również 
dokumentację projektową na 
budowę niezbędnych obiek­
tów rekreacyjno-sportowych i 
administracyjno - gospodar-

Dziś sesja WRN 
w Radomiu

Dziś, 18 bm. odbędzie się 
w Radomiu sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Obrady 
rozpoczną się o godz. 10 w sa­
li „Budochem” przy ul. Stru­
ga 26/28.

Podczas sesji nastąpi prze­
kazanie sztandaru dla Woje­
wódzkiej Rady Narodowej.

Głównym tematem obrad 
będzie omówienie i uchwale­
nie programu rozwoju kultury 
fizycznej i turystyki do 1985 
r. (n)

A czas ucieka

W „Cezasie” pod znakiem wyczekiwania
Niewielkie, jak dotąd, obro­

ty ma Przedsiębiorstwo Zao­
patrzenia Szkół „Cezas” w 
Radomiu. 13 lipca br. tylko 
jedna szkoła gminna z Cie­
pielowa pobrała regały bi­
blioteczne i pomoce dla pra­
cowni. W dniach poprzednich 
po pomoce naukowe, również 
dla najmłodszych klas, zgłosili 
się zaopatrzeniowcy ze szkół 
gminnych w Kowali i Rusi­
nowie. Potwierdza to przy­
puszczenie, że dyrektorzy 
szkół zaplanowali odbiór po­
mocy naukowych i urządzeń 
dopiero w późniejszym termi­
nie. A to może spowodować 
poważne zakłócenia w zaopa­
trzeniu szkół.

Do radomskiego „Cezasu" 
napływają dostawy z fabryk 
produkujących pomoce nau­
kowe. Jest już sporo fazogra- 
mów, monogramów matema­
tycznych, liczb kolorowych 1 
innych pomocy dla najmłod­
szych klas zreformowanej 
szkoły.

Od równomiernego odbioru 
wyposażeń i pomocy nauko-

WZSR zagospodarowuje 
szlak turystyczny

16 małych punktów gastro­
nomicznych zorganizował w 
tym roku Wojewódzki Zwią­
zek Spółdzielni Rolniczych na 
trasach turystycznych woje­
wództwa radomskiego. Punkty 
małej gastronomii powitają 
w miejscowościach o znacz­
nym natężeniu ruchu turys­
tycznego: w Kozienicach, Szy­
dłowcu, Przytyku, Iłży i w 
Jedlni-Letnisku.

15 lipca br. otwarty zosta­
nie jeszcze jeden punkt sprze­
daży napojów chłodzących 
wraz z rożnem w Jedlni-Let­
nisku, gdzie istniejąca restau­
racja nie nadążą już z obsłu­
gą wycieczkowiczów.

Kontrole przeprowadzone 
wykazały, że ostatnio punkty 
gastronomiczne WZSR są 
dobrze zaopatrzone w napoje 
chłodzące i wyroby garmaże­
ryjne.

(be-de) 

Piłkarze FC Magdeburg 
w woj. radomskim

Pomyślnie rozwija się 
współpraca sportowa między 
woj. radomskim, a zaprzyjaź­
nionym Okręgiem Magdeburg. 
Opracowany został szczegóło­
wy program kontaktów u- 
względniający wymianę spor­
towa, spotkania działaczy o- 
raz kadry szkoleniowców.

W najbliższy czwartek, 20 
bm przybywa do Radomia 
jedna z najlepszych jedenas­
tek piłkarskich NRD — FC 
Magdeburg. Niemieccy goście 
rozegrają dwa spotkania na 
terenie województwa; pierwsze 
21 bm. w Białobrzegach z re­
prezentacją drużyn klasy mię- 
dzv-wojewód’kiej radomskiego 
OZPN, a drugie 22 bm. w 
Grójcu z młodzieżową repre­
zentacją Okręgu.

Program pobytu, obok za­
wodów soortowvch. przewidu­
je liczne wycieczki po ziemi 
radomskiej. Piłkarze FC Ma­
gdeburg zwiedza m.in. Mni- 
szew. Magnuszew. Stud-^nki, 
Czarnolas i Kozienice, (am) 

czych. Prace przy realizacji 
wspomnianych obiektów pod­
jęte zostaną z chwilą przeka­
zania niezbędnych terenów 
przez Dyrekcję Lasów Pań­
stwowych”.

Na temat budowy zalewu w 
Rajcu-Pacynie pisze Woje­
wódzka Dyrekcja Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich.

„Budowa zalewu znajduje 
się na etapie przygotowywa­
nia założeń techniczno-ekono­
micznych, które zgodnie z u- 
mową zawartą z Biurem 
Wodnych Melioracji w Kiel­
cach opracowane zostaną w 
terminie do 31 sierpnia br. 
Istnieją realne przesłanki roz­
poczęcia realizacji in-westycji 
w 1980 r. przez „Energopol 6” 
Warszawa.

Wyjaśniamy jednocześnie, 
że zalew w Rajcu zbudowa­
ny zostanie w miejscowości 
Pacyna na rzece Pacynce i 
swoim zasięgiem obejmie są­
siednie tereny miejscowości 
Antoniówka.

Co się tyczy zalewu w 
Mniszku nie jest on tematem 
naszej działalności inwestycyj­
nej”.

wych z „Cezasu” zależy w 
miesiącach letnich br. znacze­
nie zwiększone w porówna­
niu z ub. rokiem zaopatrze­
nie szkół. Jeśli szkoły zgła­
szać się będą po odbiór 
swych przydziałów dopiero w 
sierpniu, powstać mogą trud­
ności, „korki”, zabraknie tran­
sportu, może również zabrak­
nąć niektórych urządzeń i 
wyposażeń po prostu dlatego, 
że nie będzie ich gdzie ma­
gazynować i wówczas ich 
producenci przekażą je do 
innych wojewódzkich przed­
siębiorstw zaopatrzenia szkół.

Fabryki krajowe produku­
jące pomoce naukowe do­
trzymują swych zobowiązań 
wobec „Cezasu” i szkół, inni 
którzy zobowiązali' się wyko­
nać proste pomoce naukowe 
dla szkół województwa ra­
domskiego, a przede wszyst­
kim dla klas najmłodszych 
objętych reformą, jakby o 
tych zobowiązaniach zapom­
nieli.

Ani zakłady produkcyjne, 
ani ZDZ, ani warsztaty szkół 
zawodowych województwa ra­
domskiego nie przesłały dotąd 
na adres „Cezasu” prostych, 
wykonanych sposobem gospo­
darczym pomocy szkolnych. 
Jedynym wyjątkiem jest 
Spółdzielnia Pracy „Rozwój” 
która — zresztą już tradycyj­
nie — każdą rezerwę produk­
cyjną wykorzystuje do wyko­
nania mebli szkolnych. Są 
więc już na składzie „Ceza­
su” stoły nauczycielskie i sza­
fy typu „Radom” dla klaso- 
pracowni. Te ostatnie pole­
camy uwadze dyrekcji 
szkół.

Tak więc aktualny stan w 
„Cezasie” można określić ja­
ko stan oczekiwania — „Ce­
zas” oczekuje na proste po­
moce szkolne z lokalnej pro­
dukcji, dyrekcje szkół ocze­
kują na sierpień a może i 
wrzesień, by dopiero wówczas 
rozpocząć zaopatrywanie
szkół. A czas biegnie, be-de

M^SPORT
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Przed nową edycją rozgrywek
Pełen niespodzianek był 

miniony sezon w III lidze. Na 
dobrą sprawę nikt nie wie­
dział do końca, kto zdobędzie 
mistrzowski tytuł. Kibice za­
patrzeni na rzeszowską Stal, 
jako głównego faworyta w 
walce o premiowaną pozycję, 
zostali zupełnie zaskoczeni 
wynikami ostatniej kolejki 
spotkań. Nie awansowała do 
II ligi ani Stal, ani AZS Bia­
ła Podlaska, ani też Lubli- 
nianka. Rywali pogodzili Błę­
kitni, dla których zdobycie 
pierwszego miejsca w tabeli 
też stanowiło pewnie nie lada 
zaskoczenie.

Jak grały drużyny woje­
wództwa radomskiego? Poni­
żej oczekiwań. Szczególnie 
Broń — wicelider piłkarskiej 
jesieni, który wiosną z naj­
większym trudem walczył o... 
utrzymanie się w lidze. Słaby 
poziom prezentewan” przez 
metalowców potwierdza naj­

Odrywając się nieco od za­
sadniczego tematu, chcemy 
jednocześnie przytoczyć frag­
ment listu naszej czytelniczki, 
który dotyczy terenu sąsiadu­
jącego z zalewem w Sicz­
kach.

„Żałosny obraz przedsta­
wiają masowe mogiły zamor­
dowanych Polaków znajdują­
ce się w bliskiej odległości od 
zbiornika. Są prawie zupełnie 
zapomniane, porosłe bujnymi 
chwastami. Dodam, że do te­
go miejsca prowadzi szlak tu­
rystyczny (czarno-biały), co 
powinno szczególnie zobowią­
zywać do utrzymania porząd­
ku w miejscu kaźni”.

Sprawa jest bezdyskusyjna. 
W tym przypadku nie trze­
ba realizacji planów zagospo­
darowania. Wystarczy odrobi­
na troski i patriotycznych od­
czuć. (am)

LOK-owskie propozycje 
nieobozowego lata

Dla młodzieży, która jeszcze 
nie wyjechała na kolonie i 
obozy albo ma już za sobą 
zorganizowany wypoczynek 
podczas tegorocznych letnich 
ferii, Zarząd Wojewódzki LOK 
organizuje wiele atrakcyjnych 
imprez.

W każdy poniedziałek w go­
dzinach od 10 do 13 otwarta 
jest dla młodych strzelnica 
ZW LOK przy ul. Struga 7. 
Korzystanie ze strzelnicy i 
sprzętu jest bezpłatne, jak 
również bezpłatnie porad 1 
pomocy udzielają młodym in-

W 34 rocznicę 
powstania PKWN
Dziś uroczysty koncert 

w sa li
Teatru Powszechnego

Z okazji Święta Odro­
dzenia, dziś w sali Teatru 
Powszechnego w Radomiu 
odbędzie się uroczysty kon­
cert pt. „Barwy lipca”, w 
wykonaniu artystów scen 
warszawskich.

Początek godzina 17. (bd)

W Dorna Kultury .Obozislto’

Festyn młodości-78
Dla uczczenia Lipcowego 

Święta Zarząd Wojewódzki 
ZSMP organizuje 22 bm. „Fe­
styn młodości-78”. Impreza 
odbędzie się w Dzielnicowym 
Domu Kultury „Obozisko” 
oraz na terenie parku i po­
bliskich boiskach sportowych.

Program festynu przewi­
duje m. in. rozgrywki w pił­
ce siatkowej, konkurs rysun­
kowy dla dzieci na temat 
„Polak w kosmosie”, bieg na 
szczudłach, konkurs o tema­
tyce przeciwalkoholowej, 
przeciąganie liny, konkurs 
sprawnościowy dla kierow­
ców. Najmłodsi wezmą u- 
dział w wyścigu rowerowym, 
wszyscy z pewnością z zain­
teresowaniem zobaczą pokaz 
mody, a finałowym punktem 
programu festynu będzie dy­
skoteka.

Impreza rozpoczyna się o 
godz. 10.15. Organizatorzy za­
praszają do udziału w kon­
kursach dzieci i młodzież, (bw) 

lepiej niezwykle skromny do­
robek punktowy. W rewanżo­
wej rundzie Broń zdobyła za­
ledwie 10 punktów, w tym o 
1 pkt więcej na„ obcym bo­
isku. Przyczyny regresu ba­
dał Zarząd Klubu I kierow­
nictwo sekcji, a efektem 
szczegółowej analizy sytuacji 
była rezygnacja z usług tre­
nera Kowalskiego.

O jeden punkt więcej od 
radomian zdołali zgromadzić 
piłkarze ■Wierzbickiego Orła, 
ósme miejsce tego zespołu 
jest niezłą lokatą, zważywszy 
iż debiutował on w rozgryw­
kach tej klasy, zdobywając 
dopiero potrzebne doświad­
czenie. Ale kibice z Wierzbi­
cy obiecywali sobie więcej.

Sumując ogólne wrażenia 
trzeba stwierdzić, że osiąg­
nęliśmy rezultaty bardzo 
przeciętne, dalekie od ambi­
cji i przedsezonowych horos­
kopów. Zaskakujące wyniki

Tradycyjnie już radomska 
uczelnia jest organizatorem 
zgrupowania dla studentów z 
całego kraju, którzy w nad­
chodzącym roku akademickim 
podejmą studia techniczne w 
Związku Radzieckim. Inaugu­
racja zgrupowania miała uro­
czysty charakter. W spotka­
niu z grupą dziewcząt i chłop­
ców uczestniczyła również 
sekretarz KW PZPR — Kry­
styna Firmanty, która poin­
formowała młodzież o niektó­
rych problemach gospodar­
czych województwa radoms­
kiego.

Przyszli studenci zamiesz­
kali w Domu Akademickim 
„Olimp” i 'już od pierwszego 
dnia przystąpili do realizacji 
programu. A program ten jest 
dość obszerny.

— Studenci wysłuchają cy­
klu wykładów na tematy spo­
łeczno-polityczne, lektorzy po­
prowadzą wykłady z języka 
rosyjskiego, odbędzie się sze­
reg spotkań z absolwentami 
uczelni Kraju Rad — mówi 
kierownik naukowy zgrupo­
wania dr Henryk Bednarczyk.

struktorzy LOK w przygoto­
waniu i przeprowadzeniu za­
wodów o uzyskanie Odznaki 
Sportów Obronnych.

22 lipca br. ZW LOK ogłosi 
sił „Dniem otwartych strzel^ 
nic”. W tym dniu w godzi­
nach od 10 do 14 odbędą się 
w Sadkowie zawody strzelec­
kie i imprezy sportowe dla u- 
czestników radomskich i pod- 
radomskich półkolonii i kolo­
nii. Zgłoszenia przyjmuje rów­
nież ZW LOK przy ul. Stru­
ga 7. Natomiast całą młodzież 
Radomia w wieku ponad 14 
lat LOK-owcy zapraszają na 
drugą imprezę strzelecką, or­
ganizowaną również 22 lipca, 
tym razem na strzelnicy „E- 
nergopremu” przy ul. Prze­
mysłowej 6. Zawody rozpoczy­
nają się o godz. 10.

Od 16 lipca br. aktywiści 
LOK, członkowie Klubu Ofi­
cerów Rezerwy i byli uczest­
nicy II wojny światowej spo­
tykają się z dziatwą i mło­
dzieżą wypoczywającą na ko­
loniach, dzieląc się z nią wspo­
mnieniami o latach walk z o- 
kupantem.

W Lipinach natomiast na o- 
bozie łącznościowców, zorga­
nizowanym wspólnie przez 
Wydział Oświaty i Wychowa­
nia OTaz ZW LOK młodzież 
radomską na drugim już z ko­
lei turnusie poznaje tajemnice 
radomskiej radiolokacji i łącz­
ności przewodowej.

Dla starszej młodzieży, w 
wieku przedpoborowym, ZW 
LOK organizuje w swych oś­
rodkach szkolenie kierowców. 
W Radomiu, Grójcu i Lipsku, 
a następnie w Szydłowcu i 
Kozienicach, gdzie powstają 
nowe takie ośrodki, prowadzi 
się dwa typy kursów — je­
den dla młodzieży skierowa­
nej przez WKU a drugi z 
wolnego naboru, be-de

Idziemy do kina

„Mandingo”
Dziś, 18 bm. na ekran kina 

„Bałtyk" wchodzi atrakcyjny 
film produkcji amerykańsko- 
włoskiej „Mandingo” w re­
żyserii Richarda Fleschera.

Akcja filmu rozgrywa się 
w Stanach Zjednoczonych w 
okresie niewolnictwa. Tytuło­
wy bohater to silny Murzyn, 
który szkolony jest na za­
paśnika w bardzo popular­
nych wówczas walkach nie­
wolników. Wśród aktorów 
występuje między innymi Ja­
mes Mason, (bw) 

jakie padały niemal w każdą 
niedzielę stanowiły nie tyle 
wyniki wyrównanej stawki 
drużyn, ile prawdziwej huś­
tawki formy najlepszych ze­
społów. Poziom spotkań mo­
żna określić jako bardzo 
przeciętny, a w niektórych 
fragmentach rozgrywek wręcz 
słaby. Dawał się odczuć wy­
raźny brak młodych, utalen­
towanych zawodników. W sy­
tuacji, gdy teoretycznie szan­
sę na zdobycie tytułu mis­
trzowskiego miała ósma, dzie­
wiąta drużyna tabeli, trenerzy 
nie chcieli ryzykować desyg­
nując do gry „starych wyja­
daczy”. Czy słusznie — poka- 
że najbliższy sezon.

A więc ocena raczej w to­
nie minorowym. Poprawia 
humor postawa Czarnych, 
którzy po roku ambitnej wal­
ki powrócili w szeregi zespo­
łów III ligi.

W sierpniu początek nowej 
edycji rozgrywek. Poprzedza 
je okres wytężonych przygo­
towań na zgrupowaniach i o- 
bozach. Radomska Broń pro­
wadzona obecnie przez Jana 
Gałka, któremu sekunduje 
Tadeusz Muc zdecydowanie 
odmłodziła skład. Choć luk w 
zespole jest dziś jeszcze spo­
ro, do pierwszego meczu me­
talowcy mają nadzieję uporać 

— Chcemy przede wszystkim 
zapoznać młodzież ze specyfi­
ką przyszłych studiów.

— W jakich ośrodkach •- 
kademickich będzie się kształ­
cić młodzież?

— Najwięcej w Moskwie, 
Leningradzie. Kijowie i Char­
kowie. Kierunki studiów są 
bardzo różnorodne np. elek­
tronika przemysłowa; zauto­
matyzowane systemy zarzą­
dzania, technologia poligrafii,’ 
eksploatacja kolei, budowa 
lokomotyw spalinowych, au­
tomatyka, eksploatacja samo­
lotów'.

— Na zgrupowaniu przeby­
wa młodzież pochodząca s 
różnych regionów kraju. Czy 
program przewiduje zapozna­
nie ich « miastem, regionem?

— Wzięliśmy to oczywiście 
pod uwagę. W 270-osobowej 
grupie znajduje się 12 osób 
zamieszkujących w Radomiu 
i województwie radomskim. 
Naszym gościom chcemy po­
kazać dorobek miasta i re­
gionu, zapoznać z historią. U- 
względniliśmy więc wycieczki 
z przewodnikiem PTTK, kon­
kurs wiedzy o Radomiu, pro­
jekcje filmowe. W ubiegłą 
niedzielę młodzież brała rów­
nież udział w czynie społecz­
nym na rzecz miasta. Natu­
ralnie, nie zabraknie także 
dyskotek, rozgrywek sporto­
wych 1 wspólnych imprez 
klubowych, z których „Wie­
czór z balladą rosyjską” zapo­
wiada się bardzo interesują­
co.

—'■ Kiedy kończy się zgru­
powanie?

— 28 bm. Wtedy uroczyście 
wręczymy oficjalne skierowa­
nia na studia w Kraju Rad.

(bw)

Każdy kłos na wagę złota

Mobilizacja mWzieży 
w miastach i gminach

Jak co roku, członkowie 
ZSMP przystąpią do akcji 
„Każdy kłos na wagę ziota”, 
mającej na celu niesienie po­
mocy w gorącym okresie żniw 
w tych wszystkich gospodar­
stwach, gdzie brakuje rąk do 
pracy — u osób starszych, 
chorych, samotnych. Przygo­
towania zostały "ju zakończone 
i za kilka dni młodzież przy­
stąpi do pracy.

Spodziewamy się, że w ro­
ku bieżącym w naszej akcji 
„Każdy kłos na wagę złota” 
weźmie udział około 30 tys. 
dziewcząt i chłopców zarówno 
z miast jak i gmin wojewódz­
twa radomskiego — mówi 
Mieczysław Drozd z Zarządu 
Wojewódzkiego ZSMP. Ponad­
to junacy z Ochotniczych Huf­
ców Pracy tworzyć będą bry­
gady, które w razie potrzeby 
natychmiast pospieszą na po­
la...

— Pomoc przy żniwach to 
także praca przj’ naprawie 
maszyn rolniczych. Czy w bie­
żącym roku młodzież tworzyć 
będzie specjalistyczne brygady 
mechaniczne.

— Oczywiście, jest to prze­
cież bardzo ważna sprawa. 
Sprawne maszyny decydu­
ją o terminowym sprzątnię­
ciu zboża z pól. Członko­
wie ZSMP w poszczególnych 
SKR utworzyli właśnie ta­
kie brygady, a jak wyka­
zały ubiegłoroczne doświad­
czenia — rolnicy są bardzo za­
dowoleni z tej pomocy. "Warto 
również podkreślić, że mło­
dzież robotnicza z radomskich 
zakładów obejmuje patronaty 
nad poszczególnymi gminami. 
I tak ZSMP-owcy ze „Zremb” 
objęli patronatem gminę Stro­
miec a młodzież z Zakładów 
Metalowych im. gen. Waltera 
— Jedlińsk. W bieżącym roku 
ta współpraca •winna przy­
nieść również duże korzyści.
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się z kłopotami. Od 6 do 20 
lipca Broń przebywa na zgru­
powaniu w Grójcu. Mowa o 
pierwszym zespole. Młodzież 
od 6 sierpnia będzie szlifować 
formę w Warce.

Nie zasypiają gruszek w 
popiele piłkarze Orła. Ich cel 
— miejsce w czołówce, a na­
wet walka o premiowaną lo­
katę. Pod wodzą trenera Ma­
leńkiego 30-osobowa kadra 
przebywa na zgrupowaniu w 
Kraśniku. Również Wierzbic­
ka sekcja przywiązuje dużą 
wagę do szkolenia szerokiego 
zaplecza. Obecnie we wszyst­
kich grupach wiekowych tre­
nuje ponad 100 piłkarzy.

Czarni prowadzeni przez 
trenerów: S. Kaczmarka i L. 
Antosa mieli najkrótszy wy­
poczynek, wznawiając zajęcia 
12 bm. tuż po meczach o a- 
wans do III ligi. Przy końcu 
bieżącego miesiąca wojskowi 
udają się na zgrupowanie do 
Dęblina prawdopodobnie już 
z nowymi nabytkami: Pa- 
cholczykiem z KS Bobrowni­
ki Nowa 8ól 1 Łowickim z 
Miedzi Legnica. W tym sa­
mym czasie juniorzy Czar­
nych będą reprezentowali 
Wojska Lotnicze w Mistrzo­
stwach Polski Wojska Pol­
skiego.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Odwiedziny w kraju ojców

W Radomiu przebywa 100- 
osobowa grupa dziewcząt i 
chłopców, w tym 60 przedsta­
wicieli Polonii Francuskiej, 
którzy na czas wakacyjnego 
pobytu zamieszkali w interna­
tach Technikum Mechanizacji 
Rolnictwa w Wacynie.

Tutaj młodzież francuska 
pod kierunkiem polskich na­
uczycieli uczy się języka pol­
skiego a także tańców ludo­
wych. W ciągu kilkunastu dni 
pobytu na kolonii zespół ta­
neczny młodych Francuzów 
opracował pod kierunkiem pol­
skich choreografów kilka tań­
ców ludowych z różnych re­
gionów kraju. Tańczą więc 
Francuzi z polskimi rówieśni- 
kam przywdziewając piękne 
ludowe stroje.

Pobyt na kolonii jest bardzo 
urozmaicony, młodzież śpie­
wa, zwiedza najpiękniejsze 
zakątki miasta a także rysuje 
przedstawiając w pejzażach i 
rysunkach kraj swoich ojców.
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Oddanie krwi 
dla ratowania 

tycia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym


